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Na czym  p olega  praw  
d z iw ę  „ sze fo s tw o “?

O pól m ilion a  ton  
w zrośn ie  p rod u k cja  
w arzyw

P rof. Z. W ILHELMI 
W izyta  w  H arw ell

Zaślubi czy  n ic  
oto .lest p ytan ie

Mroźny, nieprzystępny, nie­
omal martwy kraj wokół Bie­
guna Południowego — to An­
tarktyda, kontynent dotych­
czas bardzo mało znany.

Co wiemy o ty m lądzie, czego 
szukają na nim naukowcy 
całego świata, jakie otwierają 
się przed nim perspektywy?

CZYTAJ
na str. 2

Głosowanie
nad kandydaturą 

do Rady
Bezpieczeństwa

Optym izm  Dullesa
przed zbliżqjqcq się

konferencją w Genewie

M ł o d z i
Jugosłowianie 
na Wybrzeżu

NOWY JORK PAP. W
Waszyngtonie odbyła się
konferencja prasowa, na
której sekretarz stanu USA
John F, Dulles omówił m. 
in. perspektywy mającej 
się wkrótce odbyć w Gene­
wie konferencji ministrów

!
P rzeb y w a ją ca  w  n aszym  < 

kraju  na za p roszen ie  Z arżą- j 
tfu. G łów n ego  ZM P d e leg a cja  ; 
Z w iązk u  L udow ego  M lo d z te -; 
t y  J u g o s ło w ia ń sk ie j p r z y b y - ; 
ła w dn iu  w czorajszym  n a 3 
W ybrzeże, gdzie zab aw i dwa ; 
dni. M ili g o śc ie  w czasie  sw e  3 
go pob ytu  zapoznają  się  z 3 
odb udow ą portów , g d ań sk 'ej 3 
S tarów k i i rozb udow ą prze- i 
m yslu  s to czn iow ego .

N a zd jęc iu : C złon k ow ie  de ! 
Icgacji m łod zieży  ju gosło - 3 

; w iań sk iej w raz przew od niczą  i 
cym  ZW ZM P tow . K aroliń - ] 
sitim  na lo tn isk u  w e W rzesz- . 
czu .

spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw.

Wyraził on nadzieję. że 
osiągnięty będzie pewien 
postęp w rokowaniach na 
temat trzech punktów po­
rządku dziennego, a miano 
wicie sprawy Niemiec i bez 
pieczeństwa europejskiego, 
sprawy rozbrojenia oraz 
sprawy rozszerzenia kon­
taktów między Zachodem 
i Wschodem. Sekretarz sla 
nu USA podkreślił, że zwła 
szcza w sprawie Niemiec 
może być osiągnięty znacz 
ny postęp. Jeśli nawet na 
konferencji genewskiej nie 
dojdzie do porozumienia w 
sprawie zjednoczenia Nie­
miec, to w dziedzinie tej na 
stąpić może krok naprzód.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy J. F. Dulles 
stwierdził, że sprawa konfe 
rcncji przedstawicieli Sta­
nów Zjednoczonych i Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
r.a wyższym szczeblu jest o- 
becnie przedmiotem roko­
wań prowadzonych między 
ambasadorami USA i ChRL 
w Genewie.

Fot. Z. Kosycarz

Ollenhauer
o kwestii 

zjednoczenia
BER L IN  P A P . P rzew o d n i­

czący S o c ja ld em ok ratyczn ej  
P artii N iem iec  (SPD ) Erich  
O llen h au er  od p o w ied zia ł dnia  
J.8 bm . w lok alu  zach od n io - 
b er liń sk ieg o  S tow arzyszen ia  
D zien n ik arzy  Z agran iczn ych  
na p y tan ia  p ostaw ion e  mu 
przez d zien n ik arzy

O d p ow iadając na  pytan ia  
d o ty czą ce  k w estii z jed n oczę  
n ia  N iem iec  i za p ew n ien ia  
b ezp ieczeń stw a  e u r o p e jsk ie ­
go , O llen h au er  p ow oła ł s ię  
na sw oje  p op rzednie  w y p o ­
w ied z i i s tw ierd ził, że oba  
te  zagad n ien ia  są n iero zer ­
w a ln ie  ze sobą zw iązan e.

O llen h au er  w y ja śn ił s to ­
su n ek  SPD  do p o lity k i rzą­
du A d en au era  w k w estii z je ­
d n o czen ia  N iem iec . O św iad­
czy ł on , źe k iero w n ic tw o  
i  grupa  p arlam en tarn a  tej 
partii starają  s ię  w ob ecn ej 
fa z ie  p rzygotow ań  do gen ew  
sk ie j k o n feren c ji m in istrów  
sp raw  za g ra n iczn y ch  c z te ­
rech  w ie lk ic h  m ocarstw  nie  
u tru d n iać  sy tu a c ji rządu fe ­
d era ln eg o . Z tego  też  p u n k ­
tu  w id zen ia  n a leży  ocen iać  
rezy g n a c ję  gru p y  p arlam en ­
tarn ej SPD  z je j p rop ozycji 
w  sp r a w ie  p rzep row ad zen ia  
w  B u n d esta g u  deb aty  nad  
p rzy g o to w a n ia m i rządu A de 
n a u era  do k o n feren c ji g e ­
n e w sk ie j.

O llen h au er  stw ierd ził, że 
SPD  dąży do porozu m ien ia  
s ię  z rząd em  fed era ln y m  w  
sp ra w ie  d y sk u s ji m ięd zy  
NRF a  m ocarstw am i zach ód  
n im i nad  za gad n ien iem  
w p row ad zen ia  zm ian  do zo ­
bow iązań  w y p ły w a ją c y c h  z  
u k ła d ó w  p a ry sk ich  w  tym  
s en sie , ab y  zo b ow iązan ia  te  
n ie  s ta n o w iły  p rzeszk od y  dla  
sw o b o d n eg o  zjed n o czen ia  
N iem iec .

W to k u  rozm ow y z d z ien ­
n ik a rza m i O llen h au er  pow tó  
rzy ł ró w n ież  tezę  SP D , w  
m y śl k tórej r a ty fik a cja  uk ła  
dów  p a ry sk ich  przed  ro k o ­
w an iam i z rządem  rad ziec­
k im  b y ła  b łęd em . W yraził 
on  p rzek on an ie , że gdyb y  
n ie  b y ło  u k ład ów  p arysk ich , 
rezu lta ty  rozm ów  w  M osk w ie  
m o g ły b y  s ię  ok azać „p o­
m y ś ln ie jsz e “ .

O llen h a u ero w i p ostaw ion o  
p y ta n ie  w  sp raw ie  sto su n k u  
SPD  do o św ia d czeń  o so ­
b isto śc i p o lity czn y ch  N R D , 
k tó re  stw ierd z iły , że  leżą ce  
w e  w sch o d n ich  N iem czech  
p a ń stw o  ro b o tn icze  n ie z re ­
z y g n u je  ze  s w y c h . zd o b y czy .

W o d p ow ied zi n a  to  p y ­
ta n ie  O llen h au er  o św ia d czy ł, 
że  d ek la ra cje  n iek tó ry ch  po 
l ity k ó w  za ch o d n ich , jak ob y  
z jed n o czen ie  N iem iec  m ogło  
s ię  d ok on ać  w  drodze p ro ­
steg o  „ p rzy łą czen ia “ rep u ­
b lik i w sch o d n io -n iem ieck ie j  
do „ u stro ju  sp o łeczn eg o  re­
p u b lik i fe d e r a ln e j“ , są n ie ­
rea ln e . „Ż ad en  so cja ld em o ­
k rata  — p o w ied z ia ł O llen ­
h a u er  — n ie  zgod zi s ię  na  
p rzy w ró cen ie  d a w n y ch  s to ­
su n k ów  sp o łe cz n y c h “ .

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Sezam była 
jest i bidzie
terytorium niemieckim

Wywiad O. Grotewohla
BERLIN PAP. Premier że rozpętana przez nie kam 

NRD O. Grotewohl udzieli! panja szowinizmu jest „bez 
agencji ADN wywiadu w pośrednim wynikiem żarów 
sprawie Saary w związku no odwetowej polityki Ade 
z mającym się odbyć tam nauera, jak i polityki kolo- 
23 bm. plebiscytem. Zapyta- nialnej burżuazji francuskiej 
ny o stanowisko rządu NRD wobec ludności Saary“, i do 
wobec statutu Saary, O. Gro dał, że tą drogą nigdy nie 
tewohl odpowiedział: osiągnie się rozwiązania te-

Imperialiści niemieccy i go problemu, 
francuscy wykorzystują tzw. Trwałe rozwiązanie ~pra- 
statut o europeizacji Saary wy Saary^ — oświadczył w 
po prostu jako pozycje prze- zakończeniu O. Grotewohl — 
targową. Statut ten nie od- jest możliwe jedynie na grun 
powiada ani interesom naro cie dobrych i przyjaznych 
du niemieckiego, ani intere- stosunków między narodem 
som narodu francuskiego. niemieckim a francuskim.

Podkreśli! on, że porożu- * *
mienie w sprawie statutu „ *£*** odbyło™ "“posiedzę- 
Saary osiągnięto w pazazio^ nie rZą<ju francuskiego, 
niku 1954 roku W Związku Po posiedzeniu gabinetu wy-
z paryskimi układami woj- ^ e r a z a ^ 1 mkatin ., z ^ c z ło n - ’ 
skowymi. statut oraz UZU.pei Kowle rządu p otęp ili jed n o-  
niający go układ gospodar- m y śln ie  rozsiew an e  przez pew - 
czy oznaczają faktycznie o- ne ko,a p og łosk i, w ed łu g  któ-  
, y  0  . „  ■ *  t y c h  w  razie  od rzu cen ia  „euro-derwame Saary od Niemiec, p ejsk ieg o  sta tu tu  s a a r y “ w  pie  

a przyjęcie tych układów gro b iscy c ie  n ied z ie ln y m , odbędą  
ziłoby poważnym niebezpie- si? n ow e rozm ow y na temat sta- 
czeństwem sprawie pokoju. h,to okT^ u  s a a r y “ .

Na pytanie, jakie istnie­
ją możliwości rozwiązania 
sprawy Saary w duchu de­
mokratycznym, O. Grote­
wohl oświadczył: „Stanowi­
sko rządu NRD jest w tej 
sprawie znane. Mogę wska­
zać na oświadczenia rządu 
NRD z 17 marca 1950 roku 
i z 19 listopada 1954 roku, 
w którym niedwuznacznie 
stwierdza się, że Saara była, 
jest i będzie terytorium nie 
mieckim. Istnieje w każdej 
chwili możliwość osiągnięcia 
pokojowego i trwałego po­
rozumienia w sprawie Saary 
między zjednoczonymi, demo 
kratycznymi, pokojowymi i 
niezależnymi Niemcami a 
Francją. Porozumienie to 
można osiągnąć na zasadzie 
uznania faktu, że Saara sta 
nowi nieodłączna część Nie­
miec przy jednoczesnym 
uwzględnieniu interesów 
Francji w sprawach bezpie­
czeństwa oraz ekonomiki.

O. Grotewohl ostro skry­
tykował działalność plebiscy 
tową tzw. partii proniemiec­
kich w Saarze, stwierdzając,

G Ł O S
V W B R Z E Z A
Organ KW P olsk iej Zjednoczonej Parlii Robotniczej
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Wiele dalszych
obiektów przemysłowych 
zostanie uruchomionych
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0 szybkie i sprawne
Jak wynika z dotychczasowych meldun­

ków, tempo wykopków w spółdzielniach 
produkcyjnych woj. gdańskiego jest cdal 
słabe. Do dnia wczorajszego z pól spół­
dzielczych zebrano zaledwie 40 procent 
ziemniaków.

W spółdzielniach należących do rejonu 
POM Milejewo (pow. Elbląg) na 156 ha 
ziemniaków zebrano zaledwie z 9 ba. 
Spółdzielcy z rejonu POM Cedry Wielkie 
(pow. Gdańsk) z plantacji o powierzchni 
168 ha wykopaji tylko 14 ha ziemniaków.

Sytuacja w wykopkach ziemniaków na 
Wybrzeżu nie uległa zatem większej po­
prawie. Stwarza to groźbę niezebrania 
okopowych przed nadejściem przymroz­
ków i słot, a co za tym idzie niebezpie­
czeństwo powstania strat.

Szybkie i bez strat sprzątnięcie okopo­
wych ma w tym roku szczególne znacze­
nie. Dlaczego? Składa się na to kilka 
przyczyn. Po pierwsze: konieczność szyb­
kiego i terminowego zaopatrzenia ludności 
miast w ten wciąż jeszcze podstawowy 
produkt żywnościowy, jak również przemy 
siu rolno-spożywczego — w surowiec.

Po drugie: plony ziemniaków z 1 hek­
tara są w roku bieżącym w skali krajo­
wej nieco niższe niż w roku ubiegłym. 
W tych warunkach sprawa dokładnego i 
starannego zbioru ziemniaków urasta do 
niezwykle ważnego problemu.

Po trzecie — wykopki są opóźnione, co 
spowodować może dodatkowe straty w 
plonach w wypadku zaskoczenia t rzez 
zimę: stratom tym trzeba za wszelką cenę 
zapobiec.

Rola ziemniaka w obecnym bilansie żyw 
nościowym, a zwłaszcza paszowym, jest 
ogromna. Wystarczy powiedzieć, że pod 
uprawą ziemniaka znajduje się około 17 
proc. ogólnego areału ziemi uprawnej. 
Kartofle są podstawową rośliną paszową. 
Jego plony warunkują w ogromnym stop­
niu rozmiary hodowli i możliwości jej dal 
szego rozwoju. A wiemy, że rozwój ho­
dowli, zwłaszcza zaś hodowli trzody 
chlewnej — jest obecnie jednym z czoło­
wych zadań rolnictwa.

Jak uniknąć marnotrawstwa?
Dane statystyczne z lat ubiegłych mó­

wią, że straty wynikłe na skutek niedba­
łego sprzętu ziemniaków z poła wynosiły 
rocznie około 6 proc. plonów, tj. około 
1,5 miliona ton ziemniaków, dalsze 2 prbc. 
marnowało się z powodu niestarannego 
kopcowania, nieodpowiedniego transportu 
itp. Straty te można i trzeba likwidować. 
Pozwoli to nam poważnie zmniejszyć nie­
dobór wynikający z niższych plonów ziem 
niaka w roku bieżącym. I tak nt>. zmniej­

szenie choćby do połowy ponoszonych 
dawniej strat zwiększyłoby globalne zbio­
ry ziemniaka o około 700—800 tys. ton, 
co pozwoliłoby wykarmić (oczywiście przy 
niezbędnym dodatku pasz treściwych) pra­
wie milion tuczników o wodze 120 kg 
każdy. Jest więc do czego przyłożyć rąk, 
jest o co walczyć.

Już z tego, cośmy powiedzieli wynika 
jasno, że powinniśmy nie tylko znacznie 
przyspieszyć tempo wykopków, ale i zwró 
cić baczną uwagę na jakość prac wykop­
kowych, na sprawną organizację i gos­
podarskie, staranne wykonanie wszelkich 
robót związanych ze zbiorem kartofli. Nie 
wnikając w szczegóły, chcielibyśmy pod­
kreślić wielką wagę takich zabiegów, jak 
bronowanie i kułtywatorowanie pól ziem­
niaczanych w celu dokładnego wyzbiera- 
nia pozostałych w ziemi bulw, jak na­
tychmiastowe zabezpieczenie wykopanych, 
ale pozostawionych jeszcze na polu do 
zwózki ziemniaków, jak staranny trans­
port oraz odpowiednie sortowanie ziem­
niaków (zważywszy, że nie wszystkie ga­
tunki ziemniaków nadają się do zimo­
wania). jak zabezpieczenie niezbędnej ilo­
ści na sadzeniaki, jak kopcowanie 'raz 
parowanie i kiszenie kartofli przeznaczo­
nych na paszę.

Nie ulega wątpliwości, że warunkiem 
gwarantującym pomyślne wykonanie za­
dań kampanii wykopkowej jest — obok 
szeregu usprawnień natury organizacyjno- 
gospodarczej — nasilenie pracy masowo- 
politycznej wśród chłopstwa pracującego, 
załóg PGR 1 członków spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Idzie o to, by przekonać wieś o całej 
doniosłości tegorocznej kampanii wykop­
kowej. Idzie o to, by każdy chłop, każdy 
spółdzielca, każdy uczestnik wykopków — 
łącznie z członkami ekip % miast — zro­
zumiał, jak wielkie znaczenie ma szybkie 
i bez strat sprzątnięcie ziemniaków, bu­
raków cukrowych i innych okopowych. 
By zdawał sobie sprawę, jak olbrzymią 
rolę odegrać może właściwie podjęte 
współzawodnictwo. Każdy z chłopów pra­
cujących powinien czuć się współodpowie­
dzialny za to, by nie zmarnował się ani 
jeden kartofel, by zbiory ziemniaków zo­
stały należycie zabezpieczone itd.

Pamiętajmy, że sprawa jest bardzo waż 
na, o ogólnonarodowym znaczeniu. Idzie 
przecież o stworzenie warunków dla roz­
woju hodowli — idzie o sprawę mającą 
ścisły związek % walką o podnoszenie 
stopy życiowej ludności.

Z wielkim pietyzmem = 
§ rekonstruuje się zabyt-- |  
|  kowe wnętrza Czerwonej |  
I Izby Ratusza Głównego |  
|  w Gdańsku. Pracownia |  
|  rzeźby Wojewódzkiego |  
|  Konserwatora Zabytków |  
|  znajdująca się w Zielo- |  
I nej Bramie przeprowadza § 
|  renowację i rekonstrukcję |  
|  boazerii i plafonów Czer- f 
= wonej Izby. |
|  Na zdjęciu: artysta- |
5 rzeźbiarz Bernard Kozłow |  
I siei przy rekonstrukcji § 
|  zniszczonych części rzeź- i 
\ by, na której znajduje |  
|  się orzeł polski.

Fot. Z. K osycarz |
i n i i i n i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i ł i i i i n n n n i i i i i m i i i i M

Planu 6-letniego
II W ostatnim kwartale Sześciolatki oddanych zo-

|  stanie do użytku wiele nowych zakładów przemy- 
I słowych. Obecnie na terenie tych obiektów trwa 
I ją ostatnie prace przed ich uruchomieniem.
KRAKÓW — JAWORZNO zany zostanie ostatni turbo- 

PAP. W siłowni „Jaworzno zespól, przewidziany do un.i 
II", największego obecnie w chomienia w siłowni „Ja- 
kraju producenta i dostaw- worzno II". Roboty monta- 
cy energii elektrycznej, prze żowe przy budowie ostatnie 
kazany został do ruchu prób go turbozespołu są poważ­
nego nowy przedostatni już nie zaawansowane, 
tu wielki kocioł. We wszystkich rejonach si

Budowa siłowni jaworz- łowni jaworznickiej widać 
nickiej, powstałej w Planie zbliżający się już koniec bu 
6-letnfm przy braterskiej po dowy.
mocy Związku Radzieckiego, 
zostanie w bież. roku w po. 
ważnej swej części zakończo 
na. Do eksploatacji przeka-

Wykonali
zadania

Sześciolatki
Załoga Technicznej Ob­

sługi Samochodów okręgu 
gdańskiego wykonała już 
plan na rok 1955, a jedno 
cześnie zadania Sześcio­
latki. Osiągnięcia swoje 
załoga TOS zawdzięcza 
wytrwałej walce o plan po 
przez stale podnoszenie 
wydajności pracy, lepszą 
organizację produkcji, 
współzawodnictwo pracy 
oraz szerokie stosowanie 
pomysłów racjonalizator­
skich. Na przestrzeni lat 
1954/55 załoga TOS dwu­
krotnie zdobyła sztandar 
przechodni Związku Za­
wodowego Pracowników 
Transportu Drogowego i 
Lotniczego,

Obecnie załoga TOS 
przygotowuje się (’o wy­
konania zadań Planu 5- 
letnicgo. M. in. opraco­
wano dokumentację i o- 
przyrządowanie do szybko 
ściowej naprawy samocho 
dów „Star 20“, c umoż­
liwi znaczne skrócenie cza 
su ich postoju w napra­
wie.

Załoga Gdańskiej Fa 
bryki Maszyn 1 Odlewni 
we Wrzeszczu po przezwy 
cięże/iiu wielu trudności 
odniosła poważny sukces, 
wykonując w dniu 19 bm. 
zadania nakreślone w Pla | |  
nie 6-letnim.

NOWY JORK PAP. W 
środę 19 bm. o godz. 20.34 
czasu warszawskiego rozpo­
częło się w Zgromadzaniu 
Ogólnym NZ glosowanie 
nad kandydaturą niestałego 
członka Rady Bezpieczeń­
stwa na miejsce ustępującej 
Turcji.

Pierwsze głosowanie w 
środę, a więc siódme z ko­
lei, dało następujące wyni­
ki: Filipiny — 31 głosów, 
^Jugosławia — 27 głosów. 
(Polska wycofała swą kandy 
daturę jeszcze w piątek po 
czwartym głosowaniu).

W ósmym głosowaniu na 
Filipiny oddano 30 głosów, 
zaś na Jugosławię — 28.

W dziewiątym głosowaniu 
wyniki były następujące: Fi 
lipiny — 31 głosów, Jugosła 
wia — 27 głosów.

Po dziewiątym głosowaniu 
delgat USA Lodge złożył 
wniosek o odroczenie głoso­
wania. Wniosek Lodge‘a zo­
stał poddany pod dyskusję.

WROCŁAW PAP. W Ja-
roszowie na Dolnym Śląsku, 
na terenach ogromnych złóż 
gliny ogniotrwałej dobiega 
końca budowa nowego wiel 
kiego obiektu przemysłowe­
go — palarni glin. Ten no­
woczesny zakład, wyposażo. 
ny w nowocześne urządze­
nia rozpocząć ma produkcję 
jeszcze w bieżącym roku.

Na pustych jeszcze przed 
dwoma laty polach wyrosły 
dwa gmachy fabryczne — 
łączy je ogromny, długości 
75 metrów piec obrotowy.

Na glinę jaroszowską cze­
ka nie tylko Huta im. Le­
nina i inne zakłady w kra­
ju, ale także liczni zagra­
niczni odbiorcy.

KRAKÓW . NOWY TARG 
PAP. Po okresie rozruchu i 
regulacji maszyn, podjęta zo 
stała produkcja obuwia w I 
hal: Zakładów Skórzanych 
w Nowym Targu. Z taśm 
montażowych zeszły pierw­
sze pary półbutów męskich 
pasowych w kolorze czar­
nym.

Załoga przygotowywała się 
do pracy od kilku miesięcy 
w warsztatach szkclenio- 
wych, urządzonych na wzór 
nowoczesnej fabryki obu­
wia. Szkoleniem robotników, 
którzy przed objęciem sta­
nowisk w zakładach wypro­
dukowali około 50 tys. par 
butów, kierowali najlepsi 
fachowcy — instruktorzy z 
południowych zakładów obu 
wia w Chełmku.
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WIELKA 
pomyłka James Cook’a
P RZKZ Wiele mroźnych miesięcy grupa ra­

dzieckich naukowców usadowionych na nie­
zbyt wygodnych „placówkach naukowych" — 

dryfujących krach — przeprowadzała w tym roku 
wszechstronne badania Arktyki. Wydarto wtedy 
wiele nowych tajemnic Kraju Wielkiej Niedźwie­
dzicy. Było wówczas o Arktyce głośno, wiele się o 
niej pisało i mówiło. Wybiegaliśmy nieraz myfla- 
lm za północny krąg polarny, przypominając dzieje 
bohaterskich wypraw Amundsena, Nobile'go, Nan­
sena, Czkałowa i Papantna.

Nowe — międzynarodowe tym razem — zamie­
rzenie naukowe każe nam skierować dziś swe za- 
interesowanie akurat w odwrotnym kierunku — 
na Południe. Nie nęci ono Upalnym klimatem, nie 
urzeka bajecznie rozwiniętą florą i fauną — jest 
mroźne, nieprzystępne, niemal martwe. To An­
tarktyka — bardzo mało zbadany dotąd obszar 
wokół Bieguna Południowego. Co wiemy o szóstym 
kontynencie leżącym, w Antarktyce, o Antarkty­
dzie? Pingwiny, wieloryby, lodowe pola, jeszcze 
może coś... Tak, ale to za mało.

N ie d a w n o  pisaiiś 
my o wspólnej 
decyzji kilkuna­
stu państw, któ­

re na czołowym miejscu 
w planach badań w MiĄ 
dzynarodowym Roku Geo 
fizycznym (1957—1958), — 
będącym kontynuacją ba­
dań Międzynarodowych 
Lat Polarnych (1882— 
1383 i 1932—1933) — po. 
stawiły właśnie Antarkty 
kę. Na olbrzymich obsza­
rach Antarktydy zbudo­
wanych zostanie 30 stacji 
badawczych należących 
do 12 państw: Anglii, 
USA, ZSRR. Francji. No­
wej Zelandii, Belgii. Nor 
wegi-i, Chile, Australii, Ja 
ponii, Argentyny i Afry­
ki Południowej. Wypra­
wy wszystkich państw 
spotkać się mają po 
przejściu całego konty­
nentu na stacji zorgani­
zowanej po raz pierwszy 
na samym Biegunie Po. 
łudniowym.

Ekspedycja amerykań­
ska ma dotrzeć do Żatoki 
Wielorybiej (Kaina n) 
sadzie — wzorem ekspe- 
djjcji Byrda — utworzo­
na zostanie baza zwana 
„Little America“ (Mała 
Ameryka),

Związek Radziecki prze 
prowadzać będzie bada­
nia na sąsiednim sekto­
rze, którego podstawę sta 
nowo' wybrzeże Knoxa 
(ściślejj — obszar między 
80’ a .170° długości geogr. 
wschodniej), szczyt zaś — 
Biegun Południowcy. Głów 
na baza położona będz;e 
na wybrzeżu między 80° 
a 105° długości wschod­
niej, w pobliżu południo­
wego koła podbiegunowe­
go, druga w rejonie tzw. 
bieguna względnej niedo. 
stępności Antarktydy, 
trzecia zaś w rejonie bie 
guna magnetycznego.

Czasu na zorganizowa­
nie bazy pozostało nie­
wiele. Dlatego już w listo 
padzie br. z jednego z 
portów bałtyckich wypły­
nie 12.800.tonowy ocea­
niczny motorowiec „Ob“, 
oraz statek „Lena“, 
na których doskonale wy 
posażona radziecka eks. 
pedycja wyruszy ku od­
ległym o 25 tys. kilome­
trów skalistym brzegom 
tajemniczego kontynentu.

Zanim jednak dotrą 
tam ekspedycje, zbierz­
my nieco najważniej­
szych, znanych już wia­
domości o tym lądzie, aby 
wiedzieć dokąd udają się 

. antarktyczme wyprawy.
Wpierw jednak sięgnij­

my nieco do historii.
A J E D N A K  
ISTNIEJE

O D K Ą D  tylko ludzie za 
^  częli śmielej zapusz­
czać się na rozległe oceany 
rozpoczęły Sie gorące spo 
ry, czy ląd wokół Biegu­
na Południowego w ogó­
le istnieje. Zagadkę tę 
postanowił pierwszy roz­
strzygnąć słynny angiel­
ski podróżnik James 
Cook. Przez trzy lata 
(1772—1775) Cook zmagał 
się z lodami, zimnem, 
głodem i chorobami, ale 
do tajemniczych terenów, 
nazywanych już wówczas 
„antaretieus“ (od łac. — 
południe), nie dotarł. Po 
powrocie z wyprawy 
stwierdził, że wokół Bie-

guna Południowego nie 
ma żadnego lądu. Auiory 
tet Cooka był Wówczas, 
tak wielki, że na pół wie- 
ku zaprzestano w ogóle 
poszukiwań w tej części 
świata. Dopiero w roku 
1819, na przekór powszech 
nemu przekonaniu o 
słuszności zdania Cooka, 
dwai rosyjscy podróżni­
cy: Bellinshausen i La­
zar jew podjęli wyprawę 
badawczą na dwóch nie­
wielkich żaglowcach „Wo 
stok“ i „Mirnyj“. Nie 
zważając na olbrzymie 
trudności żeglugi na pod-

kowo nic prócz niezmie­
rzonych przestrzeni lodo­
wych, śniegów, fok i 
pingwinów. Po 20 latach 
poszukiwań — znów na 
pół wieku — zapomnia­
no o tym milczącym kon­
tynencie, Dopiero w ostat 
nich latach XIX wieku 
przypomniano sobie o 
nim ponownie, kierując 
jednak ,wysiłki głównie 
na dotarcie do Bieguna 
Południowego.

Warto przypomnieć, że 
o odkrycie bieguna kusił 
się i Polak, Antoni Do­
browolski, jeden z uczest 
ników wyprawy zorgani­
zowanej przez rząd bel­
gijski na pokładzie stat­
ku „Bélgica“ w 1897 ro­
ku. Dobrowolski dotarł 
jednak z załogą statku 
jedynie do 81° szerokości 
południowej. Większe 
szczęście miał w 12 lat 
później Anglik Sheckel- 
ton, który dotarł p r a - 
w i e do bieguna, nie zdo 
był go jednak ostatecz­
nie. Udało się to '” t-'- 
miast dwóm wyprawom: 
Roalda Amundsena, któ­
ra wyruszając z bazy w 
Zatoce Wielorybów zdo­
była biegun 14 grudnia 
1911 roku i brytyjskiej — 
Roberta Scotta — która 
dotarła do bieguna w 
miesiąc później, lś^stycz-

■

Niezmierzone obszary lodowe i nieprzystępne mar­
twe wody skalne — typowy obraz antarktycznego 
kontynentu.

antarktycznych morzach, 
podróżnicy dopięli swego. 
16 stycznia 1820 roku 
osiągnęli 69’22' szerokoś­
ci geogr. południowej i 
2°15' długości zachodniej, 
derierając wcześniej niż 
inni do brzegu poszuki­
wanego kontynentu ant­
arktycznego w rejonie no 
szącym obecnie nazwę 
Kraju Księżniczki Marty. 
Żeglarze rosyjscy oplynę- 
li ląd dookoła, trzykrot­
nie przybijając do jego 
brzegu, odkrywając po 
drodze wyspy Piotra I 
i Ziemię Aleksandra. 
Istnienie Antarktydy zo­
stało udowodnione.

Badawcza myśl człowie 
ka nie zatrzymała się jed 
rak na tym odkryciu. 
Czy rosną tam rośliny, 
czy żyją zwierzęta, jakie 
kryją się skarby w ziemi 
skutej lodami?

odkrytejNa zbadanie odkrytej 
już Antarktydy ruszyły 
więc wyprawy sfinanso­
wane przez rządy niektó 
rych państw i pojedyn­
czych kapitalistów, jak 
np. londyński dom hand­
lowy Enderby. Belgowie, 
Anglicy, Niemcy, Szwe­
dzi, Francuzi. Norwego­
wie i Amerykanie w la­
tach 1831—1946 przepro­
wadzili szereg badań na 
Antarktydzie i otaczają­
cych ja wyspach. Ekspe­
dycje nie znalazły począt

nła 1912 roku, ginąc jed 
nak tragicznie w drodze 
powrotnej.

W 1928. roku rozpoczął 
się nowy okres badań 
Antarktydy — przy po­
mocy samolotów. Pierw­
szym, który skorzystał z 
nich • był Amerykanin 
Willkins. W jego ślady 
poszedł wkrótce jego ro­
dak — R. Byrd. który po 
dobnie jak Amundsen 
zbudował bazę w Zatoce 
Wielorybów i z niej wy- 
ruszył na podbój biegu­
na. 29 listopada 1929 ro­
ku dokonał pierwszego 
nad nim przelotu. W la­
tach 1933-35 Byrd ponow 
nie zimował na Antarkty 
dzie, zbadał z samolotu 
Ziemię Mary Byrd i ob­
szar od Morza Weddella 
do Morza Rossa.

Wszystkie te wyprawy 
dostarczyły sporo obser­
wacji pozwalających wy­
robić sobie ogólne wy- 
obrażenie o Antarktydzie. 
Wzbogacają je wyniki ba 
dań prowadzonych przez 
dwie stałe stacje nauko­
we: argentyńskie obser­
watorium na wyspie Lau. 
ria w archipelagu Połud­
niowych Orkadów i frsn. 
cuską stację meteorolo­
giczną na Ziemi Adelii 
oraz statek „Slawa-15“ z 
radzieckiej wielorybniczej 
flotylli.

(d. c. n.)

Po w iz y c ie
p a r la m e n ta r z y s tów  
ja p o ń s k ic h  w  C h in a ch

Komunikat
c h i ń s k o -
j a p o ń s k i

PEKIN PAP. Jak już do­
nosiliśmy, w Chińskiej Re­
publice Ludowej bawiła na 
zaproszenie przewodniczą­
cego Stałego Komitetu Ogól 
nochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludo­
wych delegacja parlamenta­
rzystów japońskich.

15 bm. delegacja przyjęta 
została przez przewodniczące 
go ChRL Mao Tse-tunga. Na 
podstawie przeprowadzonej 
w czasie tej wizyty rozmo­
wy ustalono tekst wspólne­
go komunikatu.

W komunikacie stwierdza 
się: „Obie strony dokonały 
wymiany poglądów na te­
mat przyjaźni chińsko _ ja­
pońskiej, umocnienia poko­
ju, unormowania Stosunków 
dyplomatycznych 1 handlo­
wych między Chinami a Ja 
ponią 1 osiągnęły porozumie 
nie w następujących spra­
wach :

1. Chiny 1 Japonia powin­
ny podjąć realne kroki w ce 
lu unormowania stosunków 
dyplomatycznych między ta­
bu stronami.

2. Jeśli chodzi 0 stosunki 
handlowe, to znaczna część 
towarów i artykułów, które 
Japonia mogłaby eksporto­
wać do Chin, podlega embar 
go w wyniku ograniczeń 
wprowadzonych przez komi­
tet współpracy grupy kon­
sultatywnej NATO w Pary­
żu. Sytuacja ta powinna u- 
lec zmianie.

3. Zamiast urządzanych do 
tychczas wystaw towarów w 
stolicach Chin i Japonii na­
leży powołać organizację do 
spraw kontaktów handlo­
wych między obu krajami.

4. Wymiana kulturalna mię 
dzy obu krajami przyczynia 
się do pokoju i przyjaźni mię 
dzy Chinami a Japonią.

5. Zarówno Chiny, jak Ja 
ponia powinny otoczyć opie 
ką obywateli chińskich za­
mieszkujących Japonie ; ó- 
bywateli japońskich zamiesz 
kujących Chiny dając im 
możność swobodnego wjazdu 
i wy.iazdu do swej ojczyzny.

6. Należy przyśpieszyć w 
miarę możliwości przewóz 
do ojczyzny zwłok osób 
zmarłych czy to na teryto­
rium Chin, czy Japonii.

7. Strona chińska oświad­
cza. że decydowanie o losie 
Zbrodniarzy wojennych jest 
suwerennym prawem Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

M a o T s e - t u n g :

Półsocjalistyczne
przeobrażenie
chińskiego rolnictwa
będzie w  zasadzie
zakończone w 1069 r.

Nota ZSRR
do W. Brytanii

PEKIN PAP. Dula 31 llpca br. Mao Tse-tung 
wygłosił na konferencji sekretarzy komitetów pro­
wincjonalnych, miejskich i rejonowych Komunłstycz 
nej Partii Chin referat w sprawie spółdzielczości roi 
nej w Chinach.

Omawiając historię spół­
dzielczości w Chinach, Mao 
Tse-tung przytacza liczby 
świadczące o wzroście ilości 
spółdzielni rolniczych w Chi 
nach. W końcu 1951 r. było 
w Chinach przeszło 300 rol­
niczych spółdzielni produk­
cyjnych. Po dwóch latach, 
gdy KC Komunistycznej Par 
til Chin 16 grudnia 1953 r. 
powziął drugą uchwałę w 
sprawie rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych — liczba 
ich wzrosła do przeszło 14 
tysięcy, tzn. w ciągu dwóch 
lat wzrosła 47 razy. Na po­
czątku czerwca 1955 roku w 
Chinach istniało .już 850 ty­
sięcy spółdzielni, które obej­
mowały 16.900 tysięcy gos­
podarstw chłopskich. Na 
wiosnę 1955 r. KC Komuni­
stycznej Partii Chin powziął 
uchwalę w sprawie zwięk ■ 
szenia liczby rolniczych spot 
dzielni produkcyjnych do jed 
nego miliona. Mao Tse-tung 
stwierdza, że liczbę spółdziel 
ni w Chinach należałoby 
zwiększyć do 1300 tysięcy w 
ten sposób, aby w każdej 
sponad 200 tysięcy wsi kra­
ju, z wyjątkiem szeregu re­
jonów pogranicznych, była 
jedna łub kilka spółdzielni 
o charakterze półsocjalistycz 
nym,

Wskazując na konieczność 
przestrzegania w spółdziel-
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M . t o  g r a
pierw sze skrzypce
w bońskiejj k o m is ji

weryfikacyjnej
„NEUES DEUTSCHLAND“ 

zamieszcza szereg danych 
personalnych niektórych 
członków 38-oscbowej komi­
sji weryfikacyjnej. Zadanie 
tej komisji polega na opi­
niowaniu podań wyższych
oficerów (od pułkownika
wzwyż), którzy zgłaszają
się do nowego Wehrmachtu. 
Komisja ta zaopiniowała
już pozytywnie kandydatu­
ry pierwszych 11 generałów 
i pułkowników.

A oto wymowne sylwetki 
członków komisji: Adolf 
Kuntzen — były szef wy­
działu personalnego armii 
niemieckiej w okresie two­
rzenia przez Hitlera nowego 
korpusu oficerskiego. Kun­
tzen kontynuuje więc obec­
nie swą poprzednia działal­
ność. Bral udział w agresji 
na Polskę 1 Francję jako do 
wódca jednej z dywizji pan­
cernych.

Baron von Schlabrendorff
to b. oficer sztabu generał- 
nego, posiadający doświad­
czenia „w sprawach wschód 
nich“. Po wojnie poświęcił 
się specjalnie rehabilitacji 
zbrodniarza wojennego, R5- 
mera, który z polecenia 
Gcebelsa przeprowadził
krwawą rzeź oficerów, u- 
czestników puczu z 20 lipca.

Fridolin von Senger und 
Ettcrlin był gubernatorem 
wojskowym we Włoszech.

„ekspert dla spraw prowa­
dzenia wojny przeciwko 
Rosji“, szkolił żołnierzy ame 
rykańskich jednostek pancer 
nych oraz miał odczyty na 
temat: „Problemy dowodze­
nia jednostkami zmechani­
zowanymi w Rosji“.

Hans Georg von Seidel 
był ścisłym współpracow­
nikiem Goerimga, przyczy­
niając się poważnie do o- 
pracowywania planów agre 
sji.

Prof. Erich Weniger jest 
specjalistą od usprawiedli­
wiania zbrodniarzy wojen­
nych. W sprawie odmowy 
wykonywania przez żołnie­
rzy zbrodniczych rozkazów 
Weniger powiedział, że 
„w trakcie pełnienia służby 
obowiązuje tylko jedna usta 
wa — posłuszeństwo".

Otto A. Friedrich jest ge­
neralnym dyrektorem kon­
cernu Phönix, który zasłu­
żył się armii hitlerowskiej 
dostawami sprzętu wojsko­
wego.

Karl von Eiern, to b. jun
kier Z Prus Wschodnich, a 
obecnie członek zarządu 
„ZiomkOstwa Prus Wschod­
nich“. W czerwcu 1955 ro­
ku na ejeździe przesiedleń­
ców w Duisburgu nawoły­
wał do agresji przeciwko 
Wschodowi“.

Jak widzimy, członkowie 
komisji „weryfikacyjnej“ zo 
stali dobrani bardzo starań 
nie. I dlatego nie miejmy 
złudzeń — oficerom „Waf-

Ponosi on winę za rzeź w fen - S3“ krzywda na pew-
Casslno. Po wojnie, jako no się nie stanie. )

niach zasad dobrowolności 
i pomocy wzajemnej Mao 
Tse-tung podkreśla, że po 
przeprowadzeniu w kraju re 
formy rolnej warunki życia 
chłopów poprawiły się, a na 
wet znacznie się poprawiły. 
Jednakże wśród chłopów jest 
jeszcze wielu ludzi, którzy 
tak jak dawniej odczuwają 
trudności. Chłopów zamoż­
nych jest w Chinach stosun 
kowo niewielu. Dlatego też 
większość chłopów zdecydo­
wana jest wkroczyć na dro­
gę socjalistyczną.

Socjalistyczne uprzemysło 
wionie kraju i sukcesy osiąg 
nięte w tej dziedzinie wzmac 
niają tę decyzję chłopów, 
Takich chłopów jest w Chi­
nach od 60 do 70 proc, ca­
łej ludności wiejskiej. Dla 
większości tych chłopów je­
dyną drogą wyzwolenia się 
z nędzy i zapewnienia sobie 
lepszych warunków bytu, 
jest droga spółdzielczości pr« 
Aukcyjnej, droga socjalizmu.

Wierzymy — oświadczył 
dalej Mao Tse-tung — że 
szerokie warstwy chłopów 
pragną, pod kierownictwem 
partii komunistycznej, wkra 
czać stopniowo na drogę so­
cjalizmu i że partia potrafi 
nimi kierować. Jeśli wiary 
takiej nie będziemy mieli, 
to nie zdołamy zbudować w 
zasadzie socjalizmu w ciągu 
mniej więcej trzech pięcio­
latek.

Krytykując poglądy nie­
których towarzyszy, usiłują­
cych rozpatrywać oddzielnie 
sprawę uspółdzielczania rol­
nictwa i sprawę uprzemy­
słowienia socjalistycznego 
oraz wypowiadających się 
za zwolnieniem tempa zakła 
dania spółdzielni produk­
cyjnych, Mao Tse-tung pod­
kreślił, że towarzysze ci nie 
doceniają doświadczenia 
Związku Radzieckiego i nie 
rozumieją, że uprzemysłowię 
nie socjalistyczne nie może 
się dokonywać w oderwa­
niu od uspółdzielczania rol­
nictwa.

Niektórzy towarzysze — 
stwierdził Mao Tse-tung — 
pojmują w sposób niewłaś­
ciwy niezmiernie doniosłe za 
gadnlenie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego. Zagadnienie 
to może być rozwiązane tyl 
ko na nowej podstawie: 
wraz ze stopniowym uprze­
mysławianiem kraju na za­
sadach socjalistycznych, 
wraz ze stopniową przebu­
dową na tych zasadach rze­
miosła, przemysłu kapitali­
stycznego oraz handlu, trze­
ba także stopniowo doko­
nywać socjalistycznej prze­
budowy całego rolnictwa, tj. 
zakładać spółdzielnie produk 
cyjne. likwidować gospodar­
kę kułacką i przekształcać 
gospodarkę indywidualną 
tak, aby cała ludność wiej­
ska żyła w dobrobycie. Uwa 
żamy, że tylko w tym wy­
padki! sojusz robotników i 
chłopów będzie się wzmac­
niał.

Wiosną, 1958 roku — mó­
wił Mao Tse-tung — pół- 
socjalistyezne spółdzielnie 
produkcyjne będą Uczyły 250 
milionów członków — a 
więc będą jednoczyły poło­
wę całej ludności wiejskiej. 
Liczba uspółdzielczonych gos 
podarstw chłopskich będzie 
wynosiła 55 milionów. W 
pierwszej połowie drugiej 
5-Iatki, tj. w roku 19S0 pół­
socjalistyczne przeobraże­
nie rolnictwa będzie w za­
sadzie zakończone, Do tego 
czasu znacznie wzrośnie licz

ba spółdzielni produkcyj­
nych o charakterze całkowi­
cie socjalistycznym.

Mao Tse-tung zaznaczył, 
że w toku pierwszej i dru­
giej 5-latki będzie się w 
większym stopniu zwracało 
uw a»  na socjalistyczną prze 
budowę ' rolnictwa, a w 
mniejszym stopniu na wypo 
sażenie rolnictwa w sprzęt 
techniczny. W trzeciej 5- 
latce będzie się poświęcało 
tyleż uwagi socjalistycznej 
przebudowie rolnictwa, co 
jego wyposażeniu w sprzęt 
techniczny. Wyposażenie ro] 
nictwa w odpowiedni sprzęt 
techniczny bedzie wymagało 
od 20 do 25 lat i cSia partia 
powinna wprzęgnąć się do 
walki o realizację tego wiel­
kiego zadania.
. W zakończeniu Mao Tse- 

tung podkreślił doniosłe 
znaczenie pte—owania w dzie 
dżinie uspółdzielczania rol­
nictwa oraz kierowania ak­
cją uspółdzielczania przez 
organizacje partyjne 1 orga­
nizację Nowodemnkratycz- 
r.ego Związku Młodzieży 
Chińskiej.
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M OSKW A P A P . A g en c ja  T A SS  
pod aje:

D nia 18 bm . M in isterstw o  
Sp raw  Z a g ra n iczn y ch  ZSR R  w y  
sto so w a ło  do am b asad y  W ie lk ie j  
B ry ta n ii w  M osk w ie  n o tę  w  o d ­
pow ied zi na  n o tę  W. B ry ta n ii  
z 3 paźd ziern ik a  br.

W n o c ie  z 3 p a źd ziern ik a  rząd  
W. B rytan ii w  p orozu m ien iu  z  
rządam i S tan ów  Z jed n o czo n y ch  
i F rancji o św ia d czy ł, iż — zd a­
n iem  ty c h  trzech  rząd ów  — 
, .u k ład  o sto su n k a ch  m ięd zy  
Z w iązk iem  R a d zieck im  a N ie ­
m ieck ą  R ep u b lik a  D em o k ra ty cz ­
ną“ , zaw a rty  w  dn iu  ?.0 w rześ­
n ia  w  M osk w ie n ie  m oże  w p ły ­
nąć na zo b ow iązan ia  lub o d ­
p o w ied z ia ln o ść  ZSRR z ty tu łu  
p orozum ień  w  sp raw ie  N iem iec  
z B er lin em  w łą czn ie , p orozu ­
m ień  za w a rty ch  m ięd zy  F ran­
cją, S tanam i Z jed n o czo n y m i, W. 
B rytan ią  i ZSRR.

M in isterstw o  Sp raw  Z agran ic*  
n y ch  ZSRR w  n o c ie  z 18 p a ź­
d ziern ik a  zaw iad am ia , że p o d ­
p isu jąc  uk ład  o sto su n k a ch  m ię  
dzy ZSRR a NRD ob ie  stro n y  
w y ch o d z iły  z za ło żen ia , iż  N ie ­
m ieck a  R ep u b lik a  D em o k ra ty cz ­
na sp raw u je  sw oją  Ju rysd yk cję  
na, te ry to r iu m  zn a jd u ją cy m  s ię  
pod je j w ład zą  su w eren n ą , co  
o czy w iśc ie  od n osi s ię  tak że  do 
lin ii k o m u n ik a cy jn y ch  n a  ty m  
tery to r iu m .

Jeśli chodzi o k o n tro lę  nad  
przejazd am i m ięd zy  N iem ieck ą  
R ep ubliką  F ed era ln a  a B er lin em  
zach od n im  p erso n elu  w o jsk o w e  
go i ła d u n k ó w  ga rn izo n ó w  W* 
B ry ta n ii, F ran cji i U SA , sta c jo n u  
j.ących w  B er lin ie  zach od n im  
— stw ierd za  da lej n ota  — to  w  
rok ow an iach  m ied zy  rządem  
ZSRR a NRD p ostan ow ion o , że  
k on tro lę  tę  p rzejśc iow o  do  
ch w ili o s ią g n ięc ia  o d p o w ied n ie ­
go porozu m ien ia  sp raw ow ać b ę­
dzie d ow ód ztw o  grupy  w o jsk  
rad zieck ich  w  N iem czech .

W zak oń czen iu  nota  p od k reśla , 
że p od n lsu jąc  w y m ie n io n y  w y ­
żej u k ład  rządy Z w iązk u  R a­
d z ieck ieg o  1 N iem ieck ie j R ep u ­
blik i D em o k ra ty czn ej b ra ły  pod  
u w agę zobow iązan ia  w y n ik a ją c*  
dla obu stron z is tn ie ją c y c h  
porozum ień  m ięd zy n a ro d o w y ch , 
d o ty czą cy ch  N ie m ie c  Jako ca­
ło ści.

WIETNAM POŁUDNIOWY
Jak p od aje  a g en c ja  F ran ce  

P resse , p rzeb y w a ją cy  na p o łu d ­
niu F ran cji , ,sze f p a ń stw a “ 
W ietnam u p o łu d n io w eg o , „ c e ­
sarz“ Bao D ai w y d a ł d ek ret, 
p ozb a w ia ją cy  N go D in h  D iem a  
sta n o w isk a  prem iera  rządu po­
łu d n io w eg o  W ietnam u oraz c o ­
fa ją cy  p e łn o m o cn ic tw a  u d z ie lo ­
ne m u przez B ao D ala  przed  
i ś  m iesiącam i.

oto jaùt

C zy w ie c ie , jak a  spraw a co  
d łu ższego  już czasu najbar­
dziej p asjon u je  prasę bryty,i 
ską? N ie p rób u jc ie  n aw et 
odgad nąć. D la naszego  czy ­
te ln ik a , to  je st zb y t trudne  
zad an ie . Otóż sen z oczu  
w ścib sk im  rep orterom  spę 
dza spraw a — czy  k s iężn icz ­
ka M ałgorzata, sio stra  k ró lo ­
w ej, p oślu b i p łk . T ow nsend ,i 
czy  też  n ie .

Ż ądne sen sa cji pism a ocze  
k iw a ły  z n a jw ięk szą  n iec ier  
p iiw o śc ią  21 s ierp n ia . Tego 
b o w iem  d n ia  k s iężn iczk a  Mał 
gorzata  u k o ń czy ła  25 lat, a 
w ięc  o s iągn ę ła  w iek , w  k tó ­
rym  bez u zysk an ia  z ezw o le ­
n ia  k ró lo w ej, m oże w ejść  w 
zw iązek  m a łżeń sk i. S p od z ie ­
w ano s ię  też , że zostaną ogło  
szon e  p u b liczn ie  zaręczyn y

M ałgorzaty  z p łk . T ow n scn - 
dem . Jed n ak że  w szy stk ich  
c iek a w sk ich  sp otk ał zaw ód. 
A ni tego  dn ia b ow iem , ant 
w ciągu dni n a stęp n y ch , n ie  
pojaw iło  sie  żadne o fic ja ln e  
za w ia d o m ien ie .

W obec teg o , że p ism a nie  
posiad a ły  k o n k retn y ch  w ia-  
flomośol za czę ły  sn u ć  n ie  kcń  
czące się p rzyp u szczen ia , h o ­
rosk opy i zg a d y w a n ia  — ..z a ­
ślub i czy  n ie “ . Jed n o  z pism  
stw ierd ziło  naw et z u b o lew a ­
n iem , że z u śm iech u  k s ięż ­
n iczk i M ałgorzaty  trud no od­
gad n ąć, czv  w y jd z ie  za m ąż 
za T ow n sen d a.

Cała A n g lia , w  k tóre j, Jak 
w iad om o, k u lt rodziny  k ró­
le w sk ie j je s t  w ie lk i, p od zie ­
liła  s ię  na dw a ob o zy . Jed n i 
są p rzeciw  m a łżeń stw u , d ru ­
dzy za. Dla tych  p ierw szych  
— n a leży  do n ich  przede  
w szy stk im  rodzina k ró lew sk a  
i a ry sto k ra cja  a n g ie lsk a  — 
spraw ą zasad n iczej w ag i Jest 
fak t, że po p ierw sze  — w  
ży łach  T ow n sen d a  n ie p łyn ie  
h lek itn a  krew , a po drugie  — 
je s t on ro zw ied z io n y . Drugi 
obóz, to  jest z w y k li lud zie, 
życzą  M ałgorzacie , ż eb y  za­
ś lu b iła  tego . k ogo kocha juz 
od lat s ied m iu .

N ajn ow szą  sen sacją  dnia  
sta ła  się  w iad om ość , że  
T ow n sen d , k tóry  od llp ca  
1953 roku p rzeb y w a ł w  B ru k ­
se li na s tan ow isk u  b r y ty j­
sk ieg o  a tta ch é  lo tn iczeg o  (ro­
dzina k ró lew sk a  rozd zieliła  
b ow iem  k o ch a ją cą  się  parę), 
w koń cu  ub. ty g o d n ia  p rzy ­
był na urlop  do kraju i udał 
się  w raz z k siężn iczk a  r a  
w eek en d  do p osiad łośc i jej 
k u zy n k i, w  zw iązk u  z tym  
pism a roją s ię  od p rzyp u sz ­
czeń .

P ra w n icy  n a to m ia st łam ią  
sob ie  g ło w ę , czy  parlam ent 
a n g ie lsk i — k tó ry  w g. a n ­
g ie lsk ieg o  praw a z XVIII 
w iek u , m usi u d zie lić  zgody  
na zw iązek  m ałżeń sk i c z ło n ­
ka rod zin y  k ró lew sk iej — 
m oże u ch w alić  sp ecja ln ą  
u staw ę, zezw a la ją cą  k s ięż ­
n iczce na b ezzw ło czn y  ślub .

Szerok o  k o m en to w a n a  jest  
soraw a zrzeczen ia  s ię  przez  
M ałgorzatę praw  do d z ied z i­
czen ia  tron u , co — ja k  su g e ­
rują p ism a k o n serw a ty w n e  •— 
m u sia łob y  n astąp ić  w  razie  
’«1 m o rg a n a ty czn eg o  m a łżeń ­
stw a. „ S u n d ay  T im es“ p isze  
w zw iązk u  z ty m , że Jest to 
zagadnien ie  , MOGĄCE W Y­
WOŁAĆ ROZŁAM  W KO- 
ŚCIELE I PA Ń ST W IE  B A R ­
DZIEJ G ŁĘBO K I NIZ J A ­
KIEKOLW IEK IN N E  W Y D A ­
RZENIA NA PR Z E ST R ZE N I  
O STATNICH 300 L A T “ .

Polski czy te ln ik  życzy 
księżniczce M ałgorzacie szcze 
scia z T ow nsendem , a angle] 
skim  p raw nikom , — żeby  n i­
gdy n ie  m ieli w iększych k ło­
potów .

A. G.
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M a c z y m  p o l e g a
prawdziwe »szefostwo«?

P am iętam y , Jak  po U 
Z jeżdzie p a rtii m nożyły  się 
zobow iązania zak ładów  p ro ­
d u k cy jn y ch , obejm u jący ch  
szefostw o nad  PO M -am i. Jert 
nakżę często, gdy pierw szy 
zapał ostyg ł, szefow ie zapo­
m inali o sw oich „podopiecz 
n y ch “ . Z resz tą  1 po jęc ie  sze 
fostw a n ie  dla w szystk ich  by 
ło jasne , zad an ia  w yn ik a jące  
zed n ie  zaw sze były  dok ład  
nie znane, a w ięc i k o n tro ­
la  ich rea lizac ji n ie m ogła 
być łatw a.

UMOWA OBOWIĄZUJE 
OBUSTRONNIE

W myśl podpisanej umowy 
również załoga POM w Sztu

A praca z młodzieżą POM- 
owską? O wykonaniu swoich 
zobowiązań nie pomyślało 
dotąd wcale koło ZMP przy 
ZNTK, a jego przewodniczą 
cy tow. Kowalewski nie za-

Toteż cenna jest inicjaty­
wa załogi Zakładów Napraw zakończono 
czych Taboru Kolejowego —
Zawiśle, która swą dotych­
czasową współpracą z pod­
opiecznym POM w Sztumie 
postanowiła pogłębić i roz­
szerzyć, określając w umo-

mie miała dotrzymać swoich stanawiał się jeszcze nad 
zobowiązań: terminowego tym, na czym ma ona w
wykonania wszelkich prac ogóle polegać. Na papierze po
przewidzianych w harmono- tzosta^  też zobowiązania do- * , tyczące pomocy w dziedzinie
gramie. Część z nich została kulturalno - oświatowej. A 
wykonana: ogólnie przekro- jest to sprawa tym pilniej- 
czono plan sprzętu podsta- sza, że niedługo już POM 
wowych zbóż, w terminie przeniesie się do nowych po­

siew rzepaku mieszczeń, gdzie oprócz hal 
ozimego i przyspieszono siew produkcyjnych i pomocni- 
ozimin. Z omłotami również b?dzie też internat dla

traktorzystów, stołówka iwyszło nieźle,
N ato m iast nie w ykonano  w o- świetlica. Poprawią się wa- 

znaczonym  te rm in ie  podoryw ek  r t m k j pracy i bytu robotni- 
i siew u poplonow . P rzeszkodzi- y  j  j

wie, która została podpisana iy tem u  spóźnione żn iw a, k tó re  ków, lecz wiele bidzie za-
1 sierpnia br Obustronne J»“ "® »■&?>[“’w°y' leżeć od tego, czy ożywi się
d łu g o f a lo w e  zobowiązania w re m o n t0wan,vch w w arsz ta ta ch  d z ia ła ln o ś ć  k o m i t e tu  św ie tli .-  

M m n r ., ,  z l / m n m i «  POM snopow iązalek  i c iągników .
Z w łaszcza tra k to ry  zb y t często COwegO, czy zostanie StWO- 
sta ły  w rem oncie, tak , że b rak ło  rzona nowa zdrowa atmos- 
ich przy  żn iw ach  i n iek tó re  
spółdzie ln ie ja k  np. w  Jo rd a n 1

zakresie pomocy ekonomicz 
ne.j, kulturalno-oświatowej i 
organizacyjno-politycznej — 
z jednej strony i pełnej re.
filiZRcji zadań POM z dtu- jjach dokończyły żniw przy po-
giej.

GDY NADESZŁY ŻNIWA

Towarzysze z ZNTK znali 
potrzeby i troski POM w 
Sztumie jeszcze przed pod­
pisaniem umowy i wiedzieli, 
kiedy i jakiej udzielić po-azzwaj — , , ŁlCUńłC o/-ia |y oywri, j

mocy. Gdy nadeszły żniwa bardzo  w szechstronną opieką 
samochód "z całym warszta- nad  p o m . 
tem mechanicznym i 5-óso- 
bową brygadą fachowców, 
obeznanych z maszynami 
rolniczymi,

m ocy koni.
Je s i  ju ż  późna jesień  i n ie 

byioby  n a  pew no celow e ta k  
szczegółow e w yliczanie „żn iw ­
n y c h “ grzechów  POM, jdy b y  
n ie  służyło  ono udow odnien iu  
jednego  ważnego w niosku . T e­
go m ianow icie, że bezpośredn ia  
n a jw y d a tn ie jsza  n aw et pomoc 
zak ładu  „szefa“  w to k u  żniw  
— nie da efek tów , jeżeli nie 
będzie szła w parze ze s ta łą  i

Bo w czasie żniw  m śc iły  się 
n ie s ta ra n n e , po łeb k ach  p rze ­
prow adzane rem onty  m aszyn  
przed  a k c ją  żn iw ną — k tó re  w y jego załogę nauczyć dobrze

fera życia kulturalnego i to­
warzyskiego.

Na tym gruncie właśnie 
łatwiej będzie rozpocząć pra 
cę organizacyjno-poiityczną, 
która jest na pewno waż­
niejsza, niż jednorazowa po­
moc materialna. Bowiem po­
moc nie polega tylko na 
tym, aby wykonać za POM 
część pracy w gorącym okre 
sie żniw, lecz na tym, aby

Już wkrótce z pochylni 
Stoczni Gdańskiej spłynie 
na wodę potężny kadłub 
„Dziesięciotysięczntka", W 
chwili obecnej montuje się 
urządzenia do wodowania 
statku. Najlepsza bryga­
da ciesielska przygotowu­
je tor ślizgowy i płozy, 
po których statek zejdzie 
z pochylni.

Po przeprowadzeniu 
prób szczelności spoin po ( 
szycia, kadłub statku po |  
krywany jest lakierem, a * 
jednocześnie usuwa się o- 1  
kalające go rusztowania. |

Niewiele dni dzieli sto- j 
czniowców od chwili wo-1 
dawania statku — 4-krot- 
nie większego od statku 
„Soł,dek“. Dzień ten bę­
dzie świętem stoczni ow-
ców. Przez długie latat 
doskonalili oni swe kwali. 
fikacje i udoskonalali pro |  
dukcję. To właśnie pozwą |  
la im dzisiaj budować stat 5 
ki o coraz większym to- * 
nażu, a przy tym szybciej | 
i taniej niż w latach po- 1  
przednich. I
tim iin> o a ***♦*"**•♦

0 pół miliona ton
ma wzrosnąć produkcja warzyw

w  ciągu najbliższych piąciu lat
(Omówienie uchwały 

Prezydium Rządu)
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•„Złoto
zPorte Bella
•„Szpieg“
. „ W i l k

morski“
:  Na ry n k u  w ydaw niczym  u- E
E kazaio się o sta tn io  nak ładem  E 
E „ Isk ie r“ w iele in te re su jący ch  E 
z now ości z dziedziny lite ra tu  z 
3 ry  d la m łodzieży. W szystkie = 
3 te  now ości m ożna sc h a ra k te -  :  
3 ryzow ać Jednym  słow em : s 
z przygoda. W śród n ich  bo- = 
|  w iem  z n a jd u je  się 
i  ...pow ieść o tem aty ce  m or- E 
E sk ie j Ja ck a  L ondona ¡)t. E 
E „W ilk m o rsk i"  (przekład  I. z 
i  P . R yćhlińskiego) o raz zbiór E 
r opow iadań tego sam ego pisa- E 
:  rza  p t. „W yga“ ,
E ...aw an tu rn icza  powieść A. Ę 
5 B. H ow den S m itha  p t. „Zło- E 
i  to z p o rto  BellO“ (przekład |  
|  J . B irkenm ayera),
3 ...pow ieść Jam esa  Fenim ore 3 
3 Coopera z okresu  w ojny  o = 
|  w yzw olenie A m eryk i spod = 
ź panow an ia  A nglików  p t. = 
3 „ sz p ie g "  (p rzek ład  H ajo ty). = 
z In n e  now ości ..Isk ie r“  — to = 
E h isto ryczna pow ieść Ju liu sza  z 
E K ędziory  pt. „F lo rian  Ano- = 
S n im “ , k tó re j a k c ja  rozg ryw a = 
3 się w średn iow iecznym  K ra- E 
1 k o n ie , o raz pow ieść Zdzisia- E 
3 w a W róblew skiego 3 m iodzie Ę 
3 ży z Nowej H u ty  p t. „N ia- z 
|  spokojne d rog i“ . 
iniimimiimmnniHiHtmmmmiimuimm

wyruszył p o d  k onał POM sam odzieln ie , gdyż . - c c *  i
kierownictwem yst. technika pomoc za,o*. z st k  « . a  pracować. Szefostwo bowiem
Jagiełły do Sztumu. Bryga- wionął sfabo, chorał “  to współpraca w wycho-
da zwijała się dzielnie, nie był czas na ich staranne, grun- waniu silnego, świadomego

POM-owskiego kolektywu. 
Taki plan działania na-

SZCZędzac pracy. Juz W pierw towne przępioiiadzenie l a f z ~ 
jL,,, „Arrornnntowam nie z  wymianą zużytych części, szyna dniu wyremontowano gb sprzęt nie próżnował w

3 snopowiązałki, kończąc pra geiy najbardziej jest po
cę przy świetle reflektorów, 
Następnego dnia samochód 
ekipy zrobił 22 kursy do po­
szczególnych spółdzielni pro 
dukcyjnych, gdyż _ maszyny 
znajdowały się już na po­
lach.

— B ard zo p rzydał się  nam  ten  
sam och ód  z w arsztatem . A i lu ­
dzie  Czasu n ie  zm arn ow ali i n ie  
l ic z y li s ię  z god zin am i p ra cy  — 
stw ierd za ją  zgod n ie  d yrek tor  
POM, B ukiew iC z i k iero w n ik  
w y d z ia łu  p o lity czn eg o  Z a n iew ­
sk i.

— D zies ięć  dni p o m o cy  ta k iej  
b ry g a d y  w  „ g orącym  cza s ie “ — 
m ów i d y rek to r  — to d la  nas  
w ie le . P om og ła  nam  w y rem o n ­
to w a ć  c ią g n ik  g ą s ien ico w y  KD, 
12 sn op ow iąza lek  i inn e m a szy ­
n y . A  ju ż  po  p rostu  w y ra to w a ł  
n as z b ied y  k o w a l Ja n k o w sk i, 
k tóry  p rzy jech a ł je szcze  przed  
ek ip ą , 1 s ierp n ia  i p racow ał do 
g p aźd ziern ik a . W y k w a lif ik o w a ­
n eg o  k o w a la  n ie  m am y.

— T aki p rzy d a łb y  s ię  i.am  na  
sta łe  — w trąca  to w . Z an iew sk i 
— szk oda , że J a n k o w sk i n ie  m o  
że  u nas p ozostać ...

Z a łoga  Z N TK  w sp om ogła  też  
POM  p rzek azu jąc  m u m ater ia ł 
1 przyrząd y  do w y k o p y w a n ia  
p ier śc ien i pod gruszę żarow ą  
c ią g n ik ó w . Do POM p ow ęd row a  
ły  b ezu ży teczn ie  leżą ce  w  1 N T K  
e lek tro d y  z rem a n en tó w , z łom  
na sw o rzn ie  i śru by  tr zp ien io ­
w e , 40 m ło tk ó w  w ła sn eg o  w y ­
robu i k ilk a  b u tli tien u  za o sz ­
częd zon ego  przy p rod u k cji. A 
w y ra zem  uzn an ia  d la  za łog i 
ZN TK  b y ła  sp e c ja ln ie  w yd an a  
przez P O M -ow ców  „ b ły sk a w ic a “ 
p o d k reśla ją ca  d u że  zn aczen ie  u -  
d z ie len e j p om ocy .
im iiiim iiiiiim tiiiiuiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH

| Wolińskie szkło |
3 D o ty ch cza s, na  p od staw ie  E 
3 w y k o p a lisk  szczą tk ów  h u ty  E 
E szk ła  w  W ie lk op o isce , n au - E 
E k o w c y  tw ierd z ili, że  p ierw - Ę 
E sze p o lsk ie  szk ło  p ochod zi z |  
E X II w iek u  z o k o lic  K ru szw i- = 
E cy . O tóż grupa arch eo lo g ó w  = 
E szczec iń sk ich , pracu jąca  nad = 
5 od k op an iem  sio w ią ń sk ie j o - = 
3 sad y  w  W olin ie, natra fiła  =

trzeb n y . M ściły  s ię  poza ty m  kreślą zawarta przez załogę 
-  p łyn n ość  kadr k iero w n iczy ch  7 . , T K  _ p o M  w
POM, ja k  rów n ież  n isk ie  k w a lif i  Ż .N J.K  u m o w a  z IrU iu  w 
k a cje  zarów n o tra k to rzy stó w , Sztumie. Czas już, by Ko- 
k tórzy  często  n ie u m ie ję tn ie  ek s-ploatują maszyny, jak i mon- mi.et Zakładowy ZNTK prze
terów , d o k o n y w a ją cy ch  n ap raw , analizował dokładnie — jak- 
M ścii s ię  w ię c  brak stale.) o p ie - J
lii, brak p om ocy , n iezb ęd n ej za Że niezadowalający —  StO-

Órgann0iza T y jn te ,7 akP ? “ o°tkor,ZebPy  Ple* Jej wykonania, aby mo 
p od n iósł s ię  poziom  k w a iif ik a - ¿na było przystąpić do sy­
c ił fa ch o w y ch  — i co  n a jw a ż ­
niejsze — św iadom ości jego za­
łogi. T aka w łaśnie sta lą  pom oc 
i opiekę, zapew nić pow inna POM 
w Sztum ie d ługofalow a um ow a 
z aw a rta  w  dn iu  1  s ie rpn ia*  z 
ZN TK .

JEDNORAZOWA POMOC 
NIE WYSTARCZY

I tu właśnie dochodzimy 
do analizy wykonania tej 
drugiej i najważniejszej czę 
ści zobowiązań, wynikają­
cych z umowy zawartej 
przez załogę ZNTK j POM. 
Bo przychodząc z pomocą 
POM w akcji siewnej, zało­
ga ZNTK wykonała zaledwie 
część umowy. A pozostałe 
zobowiązania wymagają dłu 
gotrwałej, żmudnej pracy i 
wiele nadziei na ich reali­
zację nie rokuje pełne sa- 
mouspokojenia twierdzenie, 
które można usłyszeć w Ko­
mitecie Zakładowym ZNTK: 
„Zdążymy. Do Ikońca roku 
jeszcze daleko“.

Jest w umowie takie zobo 
wiązanie: pomoc organizacyj 
no-polityczna. Jak wygląda- 

-ła ona dotychczas? A tak: 
kilka razy odwiedził POM 
w Sztumie tow, Perliński, 
członek egzekutywy Komi­
tetu Zakładowego ZNTK. To 
warzysz ten pełni funkcję 
łącznik^ pomiędzy swoim za 
kładem j a  POM. Czy to wy­
starczy? Czy można nieść 
pomoc polityczną nie uczest 
nicząc ani razu w posiedze­
niach egzekutywy POM-Ow-

stematycznej realizacji pod­
jętych zobowiązań.

YV. Gabriałowlcz

Druga Bista nagród
zgłoszonych przez zakłady pracy

IC  Książeczka PKO z wkła 
l u  dem 100 zł — MPGK w Gdańsku,

Pr. Wyrobów Szklanych w

Kwidzynie.

Ksłąż-jC  Książki — Dom 
*«  ki w Gdańsku.

ÏÏ Rękawiczki skórzane 
damskie — ŻPC „Bał­

tyk“ w Gdańsku.

I © Książeczka oszczędnościo 
wa z wkładem 50 zł — 

Spółdz. Pr. Prac. Przem. 
Drzewnego w Kwidzynie.

IQ  Książka — Spółdz. Pr.
Malarsko - Lakiernicza 

„Fatent" -*Lak“ w Sopocie.

9 ] Wieczne pióro — Zjedn.
Przem. Jajczarsko . Dro 

Marskiego w Gdańsku.
0 0  Biblioteczka wartości 
« "  200 zł — PPK „Ruch“ 
w Gdańsku.
9*3 Szynka wędzona wagi 5 
«w  kg — Zakłady Mięsne w 
Kościerzynie,

Kupon na zrobienie 6 
“  * zdjęć pocztówkowych — 
„Fotoplastyka“ w Sopocie.

OC 4 krzesła polerowane i 
«w  wyściełane — Gościciń-

P reżydium  Rządu pod ję to  uchw alę w spraw ie  pow iększe­
n ia  p ro d u k c ji w arzyw , U chw ala ta , pody k to w an a  dążeniem  
do lepszego zaopatrzen ia  ludności m iast i ośrodków  Prz®' 
m yślow ych, określa  rozm iary  zw iększenia  p rod u k c ji w a­
rzyw , rozm ieszczenie i k ie ru n ek  ich u p raw y . U chw ala p rze ­
w idu je  znacznie rozszerzoną pom oc m a te ria ło w ą państw a 
d la  p lan ta to ró w  w arzyw , k tó rzy  ro zw ija jąc  tę  dochodow ą 
gałąź gospodark i o siągają  dużę korzyści m ate ria ln e .

no - m ięsne I w arzyw ne w  po­
staci gotow ych Już dań  itp .

©O Komplet ozdób choinko- *ka Fabryka Mebli, 
wych — Rob. Spółdz. (d. c. n.)

%

ACZELNY dyrek­
tor skrzywił się, 
zdusił ledwo' co 
zapalonego pa­

pierosa w popielniczce i 
zadekretował na margine 
sie listu: „Obiegiem — 
proszę o opinię".

„(o tt, n n h w a  cześnie rozszerzony  zostan ie  aJak zakłada Się W uenwa so rty m en t  a tra k c y jn y c h  prze
le, produkcjo warzyw W n a  tw orów  w arzyw niczych , ja k  kon 
S7v m  kraiu m a  wzrosnąć z  serw y z g rochu  zielonego, fasola 
^  m i l io n a  to n  W r .  1956 d o  szparagow a, konserw y w yrzyw -
3 min. ton w 1960 r. Rozsze 
rżenie uprawy, warzyw pla­
nuje się przede wszystkim 

rejonach o najbardziej do 
godnych warunkach klima­
tyczno - glebowych oraz w 
rejonach takich ośrodków 
miejskich i przemysłowych, 
jak Warszawa, Stalinogród,
Łódź, Wrocław, Gdańsk, Lu 
blin. Szczecin i Kraków.

IV rozw oju  p ro d u k cji w a rzy w  
n icze j w ażna ro lę  do sp e łn ien ia  
będą m ia ły  PGR 1 sp ó łd z ie ln ie  
p ro d u k cy jn e , w  m y śl bow iem  
u ch w a ły  P rezy d iu m  R ządu pro  
d u k cja  w a rzy w  np . w PG R m a  
b yć  w  1960 r . o 60 proc. w ięk ­
sza n iż  w  1954 r, tv ty m  celu  
PGR m ają  m . in . za ło ży ć  15 no  
w y c h  zesp o łó w  o grod n iczych .

M' ciągu n ajb liższych  5 la t po 
w ażnie zw iększona zostan ie  kon 
tra k ta c ja  w arzyw , zw łaszcza ga 
tunków  deficy tow ych  o raz w y ­
m agających  specja lizac ji. Gospo 
d.arstw a k o n tra k tu ją c e  w arzy ­
w a będą nadal k o rzy sta ły  ze 
zm nie jszen ia  w y m iarów  w  obo­
w iązkow ych dostaw ach  zbóż o 
tak ą  ilość, ja k a  p rzy p ad a  z Ob 
szarów  z a k o n trak to w an y ch  u- 
praw  w arzyw nych .

Gospodarstwom, które 
rozwiną uprawę warzyw, u- 
dzielana będzie większa niż 
dotychczas pomoc w materia 
łach budowlanych, jak np. 
tarcica, cement, gwoździe, 
szkło itp. materiały niezbęd 
ne do budowy nowych Szklar 
ni i inspektów. .

Uchwała przewiduje po­
ważne zwiększenie zaopatrzę 
nią producentów warzyw w 
środki ochrony roślin, sprzęt 
i apar^urę do opylania i o- 
pryskiwania upraw itp. Zna 
cznie wzrośnie także zaopa­
trzenie w narzędzia i maszy 
ny zarówno z produkcji kra 
jowej jak i importu, potrzeb 
ne przy uprawie, pielęgnacji 
i sprzęcie warzyw.

U ch w a ła  p rzew id u je  rów n ież  
w ięk szą  n iż d o ty ch cza s  pom oc  
agro tech n iczn a  d la  gosp od arstw  
u p ra w ia ją cy ch  w a rzy w a . N p. 
sp ó łd z ie ln ie  p rod u k cy jn e , k tóre  
przejdą na sp ecja liza cję  w a ­
rzyw n iczą , zn a jd ą  s ię  pod  o p ie ­
ką sp ec ja ln y ch  agron om ów  - o- 
te j ga łęz i gosp od ark i będą  
grodr.ików , a w  m iarę rozw oju  
m o g ły  o trzym ać na  sta łe  a g ro ­
n om ów  - o grod n ik ów , pozostają  
cy ch  na e ta c ie  POM.

P la n u je  s ię  p ow ażn ą  rozb u d o­
w ę  s iec i p u n k tó w  skupu , rozsze  
rżen ie  i  u sp ra w n ien ie  sp rzed a­
ży  w a rzy w  w  sk lep ach , s to łó w ­
kach, resta u ra cja ch , ja k  ró w n ież  
b ezp ośred n io  na bazarach  i tar­
g ow isk ach .

W la tach  1956 — 1960 p rzew i­
du je Się p ow ażn ą  rozb u d ow ę  
przech ow aln i w a rzy w , a zw łasz  
cza n o w y ch  m a gazyn ów  i urzą­
dzeń ch ło d n iczy ch . N astąp ić  ma 
tak że  rozb u d ow a is tn ie ją c y c h  i 
bu dow a n o w y ch  zak ład ów  prze  
tw órstw a  w a rzy w n iczeg o . Jedno

$|5 „Marchlewski"
przodownikiem

P L O
■Jak In iorm u je  kom órk a w spót 

?av.odnictw a P o lsk ich  L in ii Oce 
an iczn ych , w  III k w arta le  br. 
uroporzec przechod ni o ty tu ł  
p rzod u jącego  sta tk u  PLO zd o ­
był s /s  „M A RC H LEW SK I“ . Z a­
łoga tego  sta tk u  w y k a za ła  s ię  
n ajlep szym i o s ią g n ięc ia m i ek s­
p lo a ta cy jn y m i, w y k o n u ją c  plan  
za XII k w arta! br. w  178,8 proc. 
w ton ach  i 268,1 proc. w  tono- 
m iiach . Na d a lszych  m iejscach  
u p la so w a ły  s ię  za iog i statków  
Z m/S  „C U R IE -SK L O ńoW SK .Ó “ 
m /S „W A R SZ A W A “ , s /s  „ B IA ­
ŁYSTO K ", m/S „ P IA S T “ 1 m/S  
„L EC H ISTA N ".

In d y w id u a ln ie  ty tu ły  p r z o ­
d ow n ik ów  p racy  za  III kw arfai 
zdobyli: A lek san d er  ZAMOROY 
SKI — c ie ś la  z m /s  „ P ia st“ , J ó ­
zef GRZYL — a sy ste n t m asg j- 
p o w y  z m /s  ..G en era ł W alter“  i 
Serg iusz GRZY'B — p racow n ik  
h o te lo w y  z m /s  „ L ech ista n “ .

T y tu ły  p rzo d u ją cy ch  w  za* 
w odzie  p rzyzn an o: k p t. Jan ow i 
KUNTCKIEMU Z m/S „H ugo  
K o iłą ta j“ , starszem u  m ech an ik o  
Ki E lig iu szo w i BO R K O W SK IE­
MU z m /s  „M arian B u czek “ , I 
o ficero w i Jan u szo w i CHODO­
ROW SKIEM U r  m /s  „M ick ie- 
w icz“ i  o ch m istrzo w i K o m an o w i 
ZAJM  z  m /s  „ C u r ie -S k lod ow -  
sk a“ . (b)

Chodzi o haczyk
N iek tó ry m  d y rek to ro m  za k ła d ó w  p ra cy  na 

W ybrzeżu  d ed y k u ją  z g o d n ie  — R ed a k cja  1 k o ­
resp o n d en c i.

Potem sięgnął po nie­
bieski ołówek i napisał 
dużymi literami: ,¿Pouf­
ne". Włożył list do ko­
perty i oddając go sekre­
tarce powiedział: — Do 
wszystkich kierowników 
działów.

Po tygodniu na biurko 
naczelnego wróciła gru­
ba koperta. Do listu przy 
czepiony był spinaczem 
plik opinii.

Personalny napisał nie 
wiele: — Kupść Jan, ślu­
sarz. Ojciec murarz, mat­
ka robotnica. ZMP. Dnió­
wek nie opuszcza, skarg 
nie było. — A potem, 
jakby usprawiedliwiając 
się, dodał: — Rocznik 
1936, nie zdążył jeszcze 
nabroić.

A kierownik działu me 
chanicznego raportował z 
nieukrywanym żalem: — 
Niestety. Wyrabia 120 pro 
cent normy, przodownik. 
Złożył dwa wnioski ra­
cjonalizatorskie. Nigdy 
bym się tego po nim nie 
spodziewał.

— Kupścia nie znamy
— załatwił się ze sprawą 
krótko zaopatrzeniowiec.

Równie lakoniczny był 
kierownik straży przemy­
słowej: — XJ nas nie no­
towany.

Za to kierownik działu 
socjalnego rozpisał się:
— Przewodniczący rady 
mieszkańców Domu Mło­
dego Robotnika, uporząd­
kował bibliotekę, cieszy 
się szacunkiem kolegów, 
powszechnie łubiany, zor 
ganizował zabawę bez...

Naczelny trzasnął pięś­
cią w biurko: — Dość 
tych bredni Może mi 
jeszcze napiszą, że ten 
typ prowadził figurowego 
walczyka.

Oczy sekretarki, która 
stanęła na progu ze 
szklanką herbaty w ręku, 
zaokrągliły się ze zdzi­
wienia.

Rozlana żółć przerwała 
widocznie tamę dyrektor 
skiej godności, bo naczel­
ny nie mógł się powstrzy 
mać: — Naskrobał jakiś 
Kupść do gazety, że 
dr owiec przyjmuje swo­
ich kumotrów, ob smaro­
wał wydział mechanicz­
ny za wypuszczanie bra­
ków, zaopatrzeniowcowi 
nawymyślał za chomikar- 
skie zapasy, wygarnął ko 
mendantowi straży, że 
patrzy na złodziejstwa 
przez palce i o wodę do 
mycia w hotelu robotni­
czym wrzasku narobił. A 
te niedołęgi nie mogą so 
bie poradzić.

— Z tą wodą i z tymi 
złodziejami? — współczu­
jąco zapytała sekretarka.

— Z tym Kupściem! — 
naczelnemu zabulgotało 
w gardle. — Z tym fa­
cetem, co to wszystko na 
pisał. Haczyka na niego 
nie mają!

BANKA

D

3 osta tn io  n a  żużel i szlakę, = organizacji partyjnej i
i  p ow sta jącą  p rzy  w yrob ie :  J h i r h  tp i  n r!? a n i7 a_
s szkła , oraz na  w yroby  szklą z W zGDraniacn te j  organika 
3 ne, pochodzące z i x  w ieku . = cji? Czy wystarczą kilka- 
3 O sta tn io  p race  a rcheo log ie! Ę krotne wizyty jednego towa
I te, l C v  x y3  Sio: I rzysza, by pomóc w zorga- 
E w ian ie  w ty ch  s tro n ach  t r u ł  E nizówaniu szkolenia partyj- 
= nili się w yrobem  łodzi. MÓ- 3 nego, czy też w wytknięciu
i  n y  ciągania” 1 o dżl^ °na" brz eg° |  prawidłowej linii rozwoju or
liiin iim iiiiiu im tiim niim im  m m m m m iii ganizacji partyjnej?

AW NE to  czasy , gd y  u czo n y  o d k ryw ał 
w ie lk ie  praw a p rzyrod y  za pom ocą  
k a m ien ia  rzu can ego  z w ie iy ,  gdy  
szcze lin a  w  o k ien n icy , pryzm at że 

szk ła  i kartk a  b ia łego  pap ieru  w y sta rcza ły  do 
ro zw iązyw an ia  zagadek  .św ia ta . D ziś, gd y  po­
trzeb y  ży c ia  i n ien a sy co n y  giód poznan ia  każą  
r.am w d zierać  s ię  w  coraz to  g łęb sze  w arstw y  
sk o m p lik o w a n y ch  z ja w isk , m u sim y  sięgać  po 
coraz d osk on alsze , a zarazem  oraz bardziej 
z łożon e  narzęd zia , coraz b ardziej w y m y ś ln e  m e ­
tod y  badań.

L aboratorium  fizy k a  n aszej ep o k i __ to  n ie
zaciszn a  p racow n ia , w  k tórej z paru soczew ek  
czy  k ilku  m etrów  drutu  u czo n y  sam otn ie  w y ­
czarow u je  w ie lk ie  od k rycia , a le  raczej hala  
fab ryczn a  p e łn a  ap aratów , narzędzi i lu d zi.

Istn ieją  i dziś je szcze , co praw da, dz ied zin y  
f izy k i, k tóre o b yw ają  się  sk rom n ym i sto su n k o ­
w o środ k am i ek sp ery m en ta ln y m i — n ie  n a leży  
jed n ak  do n ich  na p ew n o fizy k a  jądra a to m o ­
w ego . Ta n ajm łod sza  gaiąź nau ki o przyrod zie  
ro zw ija ć  s ię  m oże ty lk o  w  oparciu  o dobrze  
w yp osażon e  laboratoria . I to  je s t  chyba  g łó w ­
n y  pow ód , że  tu ta j w łaśn ie , w  te j dz ied zin ie  
badań, jak  m oże w  żadnej in n ej , p ow sta ły  
w ie lk ie  d ysp rop orcje  m ięd zy  dorobk iem  n a u ­
k o w y m  różn y ch  k rajów : w ie lk ie  kraje  — 
ZSRR, s ta n y  Z jed n oczon e , A nglia , F rancja  — 
p o zo sta w iły  dziś da leko  w  ty le  kraje  m n iejsze .

W w ięk szo śc i ty ch  k ra jów , a do n ich  m u si­
m y  za lic zy ć  i  P o isk ę , p ew n e  d zied zin y  badań  
ją d ro w y ch , przed e w szy stk im  te , k tóre b y ły  
otoczon e  w  św iec ie  n a jw ięk szą  ta jem n ica , a 
w ięc  w ła śn ie  te , k tóre  m ają o lb rzy m ie  prak­
ty czn e  zn a czen ie , b y ły  bardzo zan ied b an e.

N a szczęśc ie , p ieczo łow ita  op iek a , jak ą  o to ­
czo n e , są w  P o lsce  b ad ania  jąd row e, prow adzo­
ne g łó w n ie  w  u tw o rzo n y m  n ied aw n o  z różn ych  
p laców ek  P A N  — In sty tu c ie  B adań  Jąd row ych  
i w  n iek tó ry ch  u n iw ersy te ta ch , o lb rzym i zapal 
p racow n ik ów  ty c h  in s ty tu c ji i w reszc ie  pom oc  
Z w iązk u  R ad z ieck iego  — kraju  tak  d ośw iad czo ­
nego  w  zagad n ien iach  Jądrow ych  — pozw alają  
W ierzyć, że za leg ło śc i te  od rob im y  szyb ko  i 
s ied m io m ilo w y m i k rokam i pok on am y Odległość 
d zielącą  n a s  od św ia to w ej czo łów k i n au k i 6 
en erg ii jąd row ej.

S p o łeczeń stw o  p o lsk ie  7, o lb rzym im  za in te ­
resow an iem  czy ta  w  prasie  w szelk ie  w zm ian k i 
o ty c h  n a szy ch  w y siłk a ch  l  in tere su je  się  ż y ­
w o  p ostęp em  i organ izacją  badań jąd row ych  
w  in n y ch  k ra jach . D la tego  to  zap ew n e p rzed ­
sta w ic ie l A gen cji R obotn iczej zw ró c ił s ię  do 
m n ie, jak o  do jed n ego  z p ięc iu  p o lsk ich  u cze ­
s tn ik ó w  k o n feren c ji a tom ow e! w  G en ew ie , za ­
proszon ych  do H arw ell — n a jw ięk szeg o  w  E u ­
rop ie  zach od n iej ośrodka badań jąd row ych , 
b ym  n ap isa ł o pracach , jak ie  Są tam  p row a­
dzone.

Wit y®
i

Prof. Zdzisław Wilhelmi

H'| a RW EŁL — to w ie lk i zesp ó l lab orator iów  
fizy czn y ch  i ch em iczn y ch , p o łożony w  
hrabstw ie O xford sh ire , na  zachód od 

L on d yn u . N ie  Jest to jed y n y , ch oć  g łó w n y  
ośrod ek  n au k ow y  A n g lii , w k tórym  prow a­
dzi się  badania  nad en ęrg ią  jądrow a ł je j w y ­
k orzystan iem .

L aboratoria  h a rw e llsk ie , k ierow an e są przez  
w y b itn eg o  fizy k a  a n g ie lsk ieg o , laureata  N agro­
dy  N obla  — sir John a  co o k r o tta . T utaj to  w ła ­
śn ie , w  H arw ell, rozw iązan o  w ażn e  problem y  
ch ło d zen ia  reak torów  p rod u k cy jn y ch , tu pro­
w adzono b ad ania  nad  k on stru k cją  prętów  ura­
n o w y ch , tu op racow ano m etod y  w ydob yw an ia  
p lu ton u  z n a św ie tlo n y ch  prętów' p aliw a.

B ardzo w ażną, m oże g łów n a  dziedziną d zia ­
ła ln o śc i ośrodka w H arw ell s ta io w i O pracow y­
w a n ie  w stęp n y ch  p ro jek tów  reak torów  ekspe- 
ry m en a ln y ch  i 
reak torów  m ccy , 
k tóre  są potrzeb  
ne do rea lizacji 
bardzo am b it­
n y ch  i śm ia łych  
p lan ów  en erg e ­
ty k i b ry ty jsk ie j .

N a  te r en ie  o- 
środ ka w  H ar­
w e ll zbud ow an o  
d otych czas  4 re- 
a k tary  dbśw iad- 
cza ln e . Jed en  z 
n ich , najstarszy , 
to  tzw . G 1 1 c P 
(G raphite Low  
E n ergy  E xp eri­
m en ta l P ile , tzn. 
g ra fito w y  stos ck  
sp ery m en ta ln y  o 
m aiej energ ii)!  
op arty  je s t  on 
na u ran ie  n a tu ­
ralnym  i tlen k u  
uranu i ch łed ze -  
n y  Jest p ow ie-trx*m_

D rugi reak tor  pod obnego ty p u  — to tzw , 
B e p o — B ritish  E xp erim en ta l P ile  O) — o 
m ocy  ok oio  6.000 kW, zb u d ow an y  w  1948 r.

prace zarów n o teo r e ty cz n e  jak i ek sp ery m en ­
ta ln e  p o su w a ją ce  naprzód w ied zę  o jądrze a- 
tom o w y m , o s iłach  d z ia ła ją cy ch  m ięd zy  n u k le ­
onam i, o stru k tu rze  c ia ł. Do ty c h  prac służą  
m . in . a k c e l e r a t o r y ,  t j . urządzen ia  do 
przysp ieszan ia  jon ów .

W ielka w agę p rzyw iązu je  sie do badań na 
polu fiz y k i n e u t r o n o w e j .  B ada  się w ięc  
od d zia ły w a n ie  neu tron ów  z jąd ram i, ich  zd o l­
ność rozszczep ian ia  uranu ; obserw -ując d y fra k ­
cję n eu tron ów  na s iec i k ry sta lic zn e j różn ych  
cia ł, zach od zące pod obnie  jak w  przypadku  
prom ien i R oentgena , w y c ią g a  się  w n iosk i co do 
bu dow y ty c h  c ia ł itd .

A(

Fragment jednego z reaktorów w Harwell, tzw. Brna o.

CZKOLW1EK w  A n g lii za d ecyd ow an o , ie  
e lek tro w n ie  tam  b u dow ane będą typ u  
zb liżon ego  do B ep o  — to je st, że  bęna 

sk on stru ow an e z uranu n atu ra ln ego  1 grafitu , 
a ch łod zon e  gazam i, n ie  zrezygn ow an o  z prac. 
nad reak toram i in n y ch  typów r. i  tak o to  p ow ­
sta ł w H arw ell trzec i reak tor m ałej m ocy z 
c iężk ą  w odą jako m od eratorem , tzw . D ! m p I e 
(d eu teriu m  m oderated. p ile  Iow  en ergyj, a po­
dob nego typ u  reak tor o m ocv  10.000 kW  zn a j­
duje się  w’ b u d ow ie  (tzw . E-443). Z budow ano  
rów nież reak tor m ałej m ocy  do b ad an ia  p roce­
su ,,rozm n ażan ia“ m ater ia łów  rozszczep ia ln ych  
— jest to  tzw . Z e p h y  r.

N a teren ie  Kar 
w ell prow adzi się  
rów nież badania  
d o tyczące  reak ­
torów  ch ło d zo ­
n ych  c iek ły m i 
m etalam i, w 
szczegó ln ośc i so ­
dem  i stop em  so 
du i potasu . 
P om py, które  
m ie liśm y  m oż­
ność og lądać w 
jed n y m  z labora  
toriów  H arw ell, 
s łu żące  do p om ­
pow ania  m eta ­
lu , n ie m ają żad ­
n ych  ruchom ych  
e lem en tó w .

R ów n oleg le  do 
badań o ch arak ­
terze tech n icz ­
n ym , zw iązan ych  
z reak toram i, 
prow adzi sie w 
H arw ell badania  
p od staw ow e, tj,

N '|  AW ET w  ta k  p ob ieżn ym . Jak ten , p rze­
g ląd zie  tem a ty k i prac p row ad zon ych  w 
H arw ell n ie  m ożna  rue w sp om n ieć  o 

p r o d u k c j i  i z o t o p ó w .  W ielka B rytan ia  
ek sp ortu je  ich  o b ecn ie  w ięce j niż w szy stk ie  
in n e  k ra je  A m ery k i i E uropy zach od n iej ra ­
zem  w zięte . W tej produ kcji H arw ell od gryw a, 
obok tzw . R adiochem ica i C enlre w A m ersham . 
głów ną ro lę , przy czym  n ie  ogran icza  s ię  on  
ty lk o  do w y tw arzan ia  i d y stry b u cji izo top ów :  
w H arw ell prow adzi ię  .irace nad w ła sn o śc ia ­
mi radioizotopów' i organ izu je  k u rsy  dla ich  
użytkow ników '. W ciągu o sta tn ich  3 la t zorg a ­
n izow an o tu  25 k u -só w , które u k o ń czy ło  p rze­
szło 350 osób. W w yd z ia le  izo top ow ym  H arw ell 
otnieją rów n ież  urządzen ia  do sep aracji trw a ­

łych  izotop ów , a m ian ow icie  w ie lk i separator  
e lek tro m a g n ety czn y , k tórego m agn es w aży 4£Q 
ton , oraz urządzen ia typ u  d y fu z y jn e g o .

Na teren ie  ośrod k a  w  H arw ell prow adzone  
są bardzo rozleg łe  prace z d z ied z in y  ch em ii i 
tech n o lo g ii ch em iczn ej. I stn ie ją  tu  wuelkie la ­
boratoria „go rą ce“ , t j . pracowm ie wryposa.żone 
w urządzen ia do zd a ln ego  s te ro w a n ia ’ i zdalnej 
ob serw acji prac z su b stan cjam i o bardzo w y  
sokim  p oziom ie a k ty w n o śc i, w  laboratoriach  
ch em iczn ych  H arw ell bada się  m . in . w łasn ośc i 
ch em iczn e  i fiz y k o c h e m icz n e  u ranu , toru , pier­
wiastków' transuranow 'ych i ich  zw iązk ów , opr.i- 
cowmje się  m etod y  rozd zielan ia  i oczyszczan ia  
produktów  ro zszczep ien ia  i prowradzi się  studia  
nad różn ym i w a żn y m i dla tech n a lo g ii p rocesa­
m i, jak np. ek stra k cją  p lu ton u  z n aśw ie tlon ego  
w stosie  uranu itp . w  in n y ch  laboratoriach  
o p racow u je  się  m eto d y  otrzym yw an ia  bardzo  
czystego  grafitu  i b ery lu , u sta la  się m etod y  
obróbki ty ch  m ateriałów ', op racow u je  się k o n ­
s tru k cje  prętów' p a liw a .

B ogactw o  tem a ty k i, n ow oczesn ość  środków' 
te c h n iczn y ch  1 lic zn y  zespół bardzo d ob rych  
sp ec ja listó w , czyn ią  z H arw ell Jeden z n a jw a ż­
n ie jsz y ch  w  śwdecie ośrod k ów  bad ań  nad en er ­
gią Jądrow ą,
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C Z Y  P O D P A L A C Z E ^
zasłana wskazani ■

Tego oto człowieka uży 
li hitlerowcy do swej

że pożar ten był dopiero 
początkiem.

Już w kilka minut po 
wybuchu pożaru na miej. — jestem zasadniczo prze

N na, socjaldemokracja spa
raliżowana, cały ruch ro- 

IEMIECKI Rai botniczy^zduszony. , . .

chstag pło- ' wielkiej prowokacji. Nie
nie!“. Gdy w Ale wróćmy do Dymitro wiadomo co mu przyrzekli, 
nocy 27 lute- wa- Aresztowany i oskar Podczas Drocesu bv} calv 

go 1933 reku wiadomość z,ony ° podpalenie Reich- . .
ta obiegła świat — jesz- sta§u- ma alibi bez zarzu- czas otępiały, meprzytom-
cze nie° było wiadome, 26 } 27 llłtego był w ny. Lecz gdy proces skoń
że wkrótce groźne płomie- Monachium, co mogą czyj sję gdy zapadł wy-

aas SK fjLsasr ss «*. ** i™*», w™
nie to alibi wysuwa Dy- karmiono, gó w więzieniu 

mitrow na pierwszy plan, podczas trwania procesu, 
Jako komunista — mó\yi przestała działać, gdy pew 
.= -  jestem zasadniczo prze „„„ , , , ,
scu znalazł się Goering ciwnikiem terroru indy- ne§° ranIca staną! na pod- 
wraz z przybocznym od- widualnego, wszelkich te- wórzu więziennym i zoba- 
działem SS-manów, a ran- go rodzaju bezsensownych czył katowski topór ‘ ża­
kiem następnego dnia ra- podpalań, ponieważ takie cza} krzvczeć- Daioie mi 
dio 1 prasa zachłystywa- akty są sprzeczne z komu- ” ajue m
ły się sensaqyinymi wiado nistycznymi zasadami i m°wic. Nie ja sam! Nie ja
mościami: „Płonący s y g -  . , . ... sam!“
riał kom unistycznej rewo . „ mw ^5?Cy P°htycz-
lucji! Komuniści podpa- n Wiedząc, ze musi Jako drugi zeznawał Dy
liii Reichstag! Znaleziono 3 d!- ’if kL° mitrow' z  oskarżonego sta
legitymacje partii komnni- mitroti odpow teS  ’ „We- je siĘ oskarżyełelem. Po 
stycznej. Holender — ko- dhlg mego najgłębszego dramatycznym, pełnym 

munista van der Lubbe przekonania podpalenie napięcia starciu z Goerin- 
przyznal się całkowicie do Reichstagu mogło być tyl gem, moralno - polityczne
ko dziełem ludzi obłąka- i prawne zwycięstwo 
nych albo też najgorszych mitrowa nie ulegało

winy“

Notatka 
z pamiętnika 

Goeringa

Dy
już

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIII
Swoiste przygotowania
Stanów Z jedn oczenich  

do konferencji genewskiej
MOSKWA PAP. Kores- pagandowych są poddawani kry  

pondem „Prawdy“ w  No- ty c ® w  ,w i e l u  organach  prasy. 
wym Jorku Ratiani pisze o .. 23 rok “  Przypomina Ra 
pewnych sprzecznościach, tlam “  odbędą Slę wybory 
które wpływają na polHykę P^ezy enta w USA. Kampa- 
zagraniczną Stanów Zjedno- n!a w^ 0lK® 1UZ S1Ę faKt-ycz 
czonych. Podkreśla on, że na nie róż poczęta, 
wszystkim, co czyni się obec

Po wizytach marynarzy 
radzieckich i angielskich

Z rozmów z dziennikarza- 
me w Stanach Zjednoczo- m‘ amerykańskimi można 
nych w dziedzinie dyploma- ^.ysnuc wniosek stwier- 
cii i propagowania wyda- dza Ratiam -  ze wiele. po- 
rzeń polityk, międzynarodo- ht?kow sP ° f° d 
wej, leży piętno swoistych ,u, władzy Partl1 reT
przygotowań do konferencji PuMdianskioi rozumie, iz 
ministrów spraw żagranicz- poddane jest zdobyc:e sym- 
nych w Genewie. f * 11 mas [udowych. zam-

Najbardziej charakterysty tresowanych w utrzymaniu 
czna cechą 'tej działalności * umocnieniu pokoju. Row-
jest obecnie wyraźna sprzecz noczaśf ie . . 3edM* Pewtnl 
ność między czynami a sło- Przedstawiciele oartii repub- 
wam- likańskiej pragną zasłużyć

Separatystyczne rozmowy so,bi® P^ede wszystkim na 
przedstawicieli trzech mo- ’’do.Drą reputację u tychwpływowych koł, które by­

najmniej nie mają na celu 
umocnienia pokoju.

carstw zachodnich w związ­
ku ze zbliżająca się konfe­
rencją w Genewie; konferen 
cje dowódców wojskowych 
bloku atlantyckiego, których

wrogów komunizmu, któ wątpliwości. Dymitrow o- zadaniem było wzmożenie
ło **'T n  t a m  n  1 .  i  „ L  nt ■  K o  l i )  n Ir f  ją p lr n r u n m  to  Ir ^

Czy rząd boflski 
poszuka 

winowajców?
Do grudnia wlókł się

rzy przez ten akt chcieli balił akt oskarżenia tak 
stworzyć atmosferę odpo gruntowanie, że nic z ni«' 
wiednią do zdławienia rn- go nie pozostało. Obna 

, . , chu robotniczego i Komu- żył przed sądem istotę nie,
A potem zjawili się nistycznej Partii Niemiec“, mieckiego faszyzmu,

“świadkowie“. Niejaki Hel ,
mer, kelner z restauracji »:od pierwszej chwili —
„Bayrischer Hof“ członek rnowił później Dymitrow 
NSDAP, który doniósł, że w rozmowne z francuskim 
latem i późną jesień i ą 1932 adwokatem —- trzy rzeczy 
r. van der Lubbe spotykał . Fly dla mnie całkowicie 
się_ w „Bayrischer Hof“ z Jasne: 1) że chodzi tu o
pdkjrżanymi cudzoziem- Prowokację ze strony rzą- o-------------------
cami, najpewniej, „bolsze 2> ze tylko naziści mo proces, którego inicjatorzy
wikami rosyjskimi“. Na podpalić Reichstag, 3) postawili sobie za zada-
pytanie, czy nie mógłby so z<? ^  01̂ 8:u całego procesu nie nie znaleźć i nie uka
bie przypomnieć ich twa- nie b^ z ie  Si  ̂ P°sz^ rać prawdziwych wino-
rzy, odpowiada, że oczywi- kiwaia prawdziwego pod wajców. Skompromitowa
śćie — nagroda 20 tys. ma p. acza; wonnymi muszą ny Sąd zwolnił oskarżo-
rek już przecież czeka. 9 si  ̂ okazać za wszelką ce- nych poza van der Lub- 
marca dzwoni więc do po- nę wrogowie rządu, to zna bem, który, niepotrzebny 
licji, że „bolszewicy“ wda- ^  komuniści*. już faszystom, został ska
śnie nadeszli. Gdy urzęd- 21 września 1933 r. roz- zany na karę śmierci,
nik Policji kryminalnej począł siQ przed IV Izbą obecnie, jak podała pra
przychoozi do restauracji, Karną Sądu Rzeszy wielki sa, żyjący w Holandii brat 
przy_ jednym źe stolików pr0Ces o podpalenie Reich van der Lubbego wszczął 
uidzi trzy osoby, m. m. stagu. Jako pierwszy zo- starania o przeprowadzę- 
barczystego . męzczyznę z staje przesłuchany oskar- nie rewizji wyroku proce- 
memną grzywą Człowiek źony van der Lubbe. Zata su j 0 pośmiertną rehabili 
ten to Georgi Dymitrow... cza s;? jak lunatyk. Gło- tację skazańca. Wniosek 

Cofnijmy się nieco 'w!a °Pada ciężko na ten został przekazany wła 
wstecz. W opublikowa- P;ers’-- Spojrzenie zgaszo- dzom sądowym w Berlinie

ne. Twarz zamarła. zachodnim, które mają
K i m  - .  wkrótce rozpocząć śledz-
i \ im  j e S l  two w sprawie procesu o

v a n  d e r  L u b b e ?  podpalenie Reichstagu.
Zachodzą tylko pytanie,

... . . . . .  ‘ To zdeklasowany drób- czy rząd boński, uznając
Issmy wytyczne do wałki z nomieszczanin, marzący o van der Lubbego za nie- 
czerwonym terrorem. Tym odegraniu wybitnej roli, winnego podpalenia Reich 
czasem unikać będziemy 2;Wiaszcza potem, gdy W'sku stagu — a o to przecież 
bezpośredniej ofensywy, tek wypadku przy pracy wnioskodawcom chodzi — 
Najpierw wybuchnąć mu- grozj mu ślepota. Przej- poszuka prawdziwych
si bolszewicka próba re- śeiowo związał się z mło- sprawców pożaru? Czy 
wolucji. _ Wówczas w od- dzieżowym ruchem komu sąd boński wskaże ich pal 
powiednim momencie u- nistycznym, ale już w ro- cem, tak jak to zrobił Dy 
derzymy“. ku 1931 opuszcza Komuni- mitrow? Bo jeśli nie — a.

P o d o a l i f  ITIOCli Styczny Związek Młodzie przecież tylko tego można
l , l u 9  ży. Później przyłącza się się spodziewać po oskarży-

t y l k o  n a ! )Ś C i do „ugrupowania między cielach, prowadzących roz
narodowego komunistów“, prawę w imię interesów 

Sygnałem do uderzenia które było zaciętym wro- militarystów i mo-.opoli- 
był pożar Reichstagu, któ- giem partii komunistycz- stów — to cala rewizja 
ry przynosi zamierzone nej i którego działalność procesu o podpalenie 
przez faszystowskich pod polega głownię na prowo- Reichstagu będzie tylko 
palaczy skutki. Komuni- kacji. Jest zboczeńcem — zwykłą komedią. 
stjrczna Partia zdruzgota-« homoseksualistą. A. G.

nym przez Goebbelsa pa­
miętniku znajduje się no­
tatka, datowana 31 stycz­
nia 1933 r„ a więc 27 dni 
przed pożarem. „W roz­
mowne z fuehrerem ustali

wyścigu zbrojeń; wciągnię­
cie Iranu do bloku wojsko­
wego; nowa fala „zimnej 
wojny“ w propagandzie i in 
ne fakty tego rodzaju prze­
platają się od czasu do cza­
su z oświadczeniami, w któ­
rych mowa jest o pragnie­
niu pokoju i osłabienia na­
pięcia międzynarodowego.

Korespondent cytuję arty­
kuł wstępny „New York Ti­
mes“ z 14 bm„ który usi­
łuje dowieść, iż między roz­
mowami w sprawie rozbro­
jenia a posunięciami wzma­
gającymi -wyścig zbrojeń nie 
ma rzekomo sprzeczności. 
Ratiani zwraca uwagę, że 
„New York Times" zdaje 
sobie sprawę, iż społeczeń­
stwo amerykańskie myśli 
inaczej.

W Istoc ie  rzeczy  — p isze  Ka- 
tlan l — sp rzeczn o ic l teg o  rodzą  
Ju św iad czą  w y ra źn ie , iź  p e w ­
ne k o ła  zach od n ie  n ie  ch cą  w  
o k resie  m ięd zy  d w iem a  k o n fe ­
ren cja m i w  G en ew ie  p o d ejm o ­
w ać k ro k ó w , k tóre  sp rzy ja ły b y  
d alszem u  o słab ien iu  n ap ięc ia  
m ięd zy n a ro d o w eg o . A przec ież  
sp o łeczeń stw o  a m ery k a ń sk ie  ma^ 
m ożn ość  porów n an ia  ta"kiej p o ­
lity k i z krokam i, ja k ie  p od ją ł 
Z w iązek  R ad zieck i p rzy g o to w u ­
jąc  s ię  do k o n fe re n c ji g en e w ­
sk ie j m in istró w  spraw  zagran i­
czn ych .

M im o, t e  w ięk szo ść  d z ien n i­
k ów  a m ery k a ń sk ich  stara ło  się  
w szelk im i sp osob am i p o m n ie j­
szyć  zn a czen ie  ty c h  k rok ów , n ie  
u d ało  im  s ię  p rzeszk od zić  te ­
m u, źe w  S tan ach  Z jed n o czo ­
n ych  i in n y ch  k ra jach  zachód  
n ich  coraz szersze  k o ła  sp o łe ­
czeń stw a  za czy n a ją  d z ie lić  pań  
stw a  na d w ie  grupy: kraje  pro 
w ad zące  w  p ra k ty ce  p o lity k ę  
u m o cn ien ia  p ok oju  i k ra ie , któ  
re d o ty ch cza s  je d y n ie  w  s ło ­
w ach  w y stęp u ją  w  on ron ie  p o ­
koju .

P rasa  am ery k a ń sk a  p od n iosła  
n iep raw d op od ob n ą  w rza w ę , aby  
p rzek on ać  I zm u sić  lu d zi, k tó ­
rzy zaczyn ają  rozu m ieć  sy tu a cję  
m ięd zyn arod ow ą , b y  u w ierzy li  
w b rew  rozsąd k ow i, iż  su k ces  
k o n feren c ji m in istró w  spraw  za 
gra n iczn y ch  czterech  m ocarstw  
za leżeć  będ zie  rzek om o od przy  
ję c ia  przez  Z w iązek  R ad zieck i 
..za ch o d n ieg o  p la n u “ z jed n o cze ­
nia N iem iec . Jed n a k że  je s t to  
bardzo bru ta ln a  ta k ty k a . A uto  
rzy te g o  rodzaju  m a n ew ró w  pro

Przemówienie
m inistra

Naszkowskiego
w  O N Z
NOWY JORK PAP. 

Przewodniczący delegacji 
polskiej na X sesję Zgro 
madzenia Ogólnego NZ 
wiceminister M. Nasz- 
kowski wygłosił 18 bm. 
na posiedzeniu Komisji 
Politycznej przemówienie 
podczas debaty nad spra 
wą pokojowego wykorzy­
stania energii atomowej.

Min. Naszkowski omó­
wił doniosłe znaczenie 
problemu pokojowego wy 
korzystania energii ato­
mowej, przypominając do 
tychczasowe osiągnięcie 
ONZ w rozwiązywaniu 
tej kwestii. Mówca wiele 
miejsca vy swym przemó­
wieniu poświęcił' kóhlft 
rencji atomowej w Gene 
wie, która odbyła się w 
br.

Następnie min. Nasz- 
kowsiki omówił szczegóło­
wo stanowisko Polski wo 
bec problemu debetowa­
nego w Komisji Politycz 
nej.

W dalszym ciągu mów­
ca omówił dorobek nauki 
polskiej, pracującej nad 
pokojowym wykorzysta, 
niem energii atomowej 
oraz podkreślił duże zna 
czenie pomocy . ZSRR w 
tej dziedzinie.

W zakończeniu przemó 
wienia min. Naszkowski 
omówił różne formy 
współpracy międzynaro. 
dowej w wykorzystywa­
niu energii jądrowej do 
celów pokojowych.

N a zd jęc iu : A n g ie lsk ie  o k ręty  na  N ew ie .

Prasa brytyjska poświę' 
ca w ostatnich dniach 
wiele uwagi zakończonej 
ostatnio wymianie wizyt 
między okrętami wojen­
nymi ZSRR j Anglii.
„Manchester Guardian“ z 
18 bm. podkreśla, że wi­
zyty brytyjskich maryna­
rzy w Leningradzie i ra- 
dzieckich w Portsmouth 
cechowały przyjazne na­
stroje i że wizyty takie 
mogą przynieść tylko po­
żytek, „Times" z 19 bm., 
pisze, że... „rzadko kiedy 
panowało takie podnie­
cenie, jak w ubiegłym ty 
godniu zarówno w Ports­
mouth, jak 1 w Leningra 
dzie w związku z poby­
tem eskadr, które obec­
nie płyną w kierunku 
swych macierzystych por 
tów. Oceniając wizyty 
pod kątem widzenia do­
brej woli. okazanej przez 
gości i gospodarzy w obu 

"miastach, wydarzenie to 
-było wielkim sukcesem. 
Korespondenci towarzy­
szący okrętom marynarki 

 ̂królewskiej w Leningra­
dzie donosili o tłumach 
zwiedzających, serdecznoś 
ci indywidualnych powi- 
tań i uprzejmości radziec 
kich gospodarzy. Ports­
mouth. witając gości- ra­
dzieckich. nie pozostał w 
tyle... Ogółem biorąc od 
roku 1945 żadne wyda­
rzenie nie zamanifestowa­
ło lepiej faktu, że między 
narodami brytyjskim i ro 

i syjskim nie ma jakiejkol 
( wiek antypatii“.

Fot, CAF

R z ą d  I n d i i
p o ś w ię c a

szczeg ó ln ą  uw agą  
przemysłowi ciężkiemu
DELHI PAP. Jak podaje śeiowo z tych względów, a 

radio Delhi, dnia 17 bm pre częściowo po to, aby tapew- 
mier Nehru wygłosił prze- nić pracę poważnej liczbie 
mówienie d0 studentów w ludzi, rząd popierać będzie 
Kalkucie. Nehru omówił o- także przemysł drobny i cha 
siągnięcia Indii w dziedzinie łupniczy. 
rozwoju gospodarczego. Na­
wiązując do planów budowy 
urządzeń nawadniających i 
zapór wodnych, premier o- 
świadczył. że realizacja tych 
projektów jest dowodem ży 
wolności kraju. W dziedzi­
nie przemysłu — powiedział 
Nehru — również osiągnęliś­
my sukcesy, 1 

Nehru stwierdził następ­
nie, że rząd poświęcił szcze 
golną uwagę w drugim pla­
nie pięcioletnim rozwojowi 
przemysłu ciężkiego w celu 
przyśpieszenia postępu gos­
podarczego kraju. Nie moż­
na osiągnąć szybkiego postę 
pu — powiedział Nehru — 
jeżeli trzeba kupować wszy- 
stikie maszyny w innych kra 
jach. Kapitał inwestowany 
w ciężkim przemyśle przy­
niesie z czasem zyski, lecz 
stanie się to nieprędko. Cze-

¿ e s w a m )

Przed referendum w  sprawie Saary

23

wówczas większość aktywów kapitału fran- pierwsi. — swój podpis pod układami pa- proniemieckie“ w Saarze. Główną rolę w 
cuskiego _w Saarze. Zanim jednak „zdążył“ ryskimi, przewidującymi odbudowę^ Wehr- kampanii nacjonalistycznej, żerującej na 
je spłacić, czołgi niemieckie jeździły już machtu, a my w zamian zrezygnujemy z naturalnych dążeniach ludności niemiec- 
ulicami Paryża... " żądań natychmiastowego przyłączenia Za- kiej, odgrywa CDU — filia zachodnio-nie-

głębia Saary do Niemiec i wyrazimy zgo- mieckiej partii chrześeijańsko-demokra-

PO II wojnie światowej rozpoczął się dę na „europeizację“ tego okręgu. Cóż to tycznej, na której czele stoi kanclerz Ade- 
nowy etap walki o Zagłębie Saary. jest ta „europeizacja“? nauer. Wtajemniczeni twierdzą, że kampa-
Okręg tep znalazł się we francuskiej T J  UROPEJSKI“ statut Saary ustana- nię na rzecz odrzucenia „europejskiego“

strefie okupacyjnej. Rząd francuski wyłą- JLj  wia urząd komisarza tego okręgu, statutu Saary, prowadzoną przez tę partię,
____  ___________  czył wkrótce Saarę spod administracji który mianowany ma być przez popiera, a .nawet finansuje, właśnie rząd

władz okupacyjnych, tworząc z niej od- radę ministrów krajów „Unii Zachodnio- Adenauera.
PAŹDZIERNIKA V przeprowadzone rębny okręg. Stany Zjednoczone i Wielka Europejskiej“ i w którego kompetencji zna- 

zostanie w Saarze referendum. Brytania, pragnąc zapewnić 6obie popar- leźć się mają sprawy zagraniczne i woj- 
a-.j .-„ j  cje rządu francuskiego dla polityki remili- skowe Saary. W innych sprawach autono-

Z ag łęb ie  Saary  le ż y  w  m a lo w n iczy m  
dorzeczu  M ozeli, na  p ó łn o cn y m  sty k u  gra ­
n ic y  fr a n c u sk o -n ie m ie ck ie j. O bszar ten , l i ­
czący  za led w ie  2.sno km* p ow ierzch n i i n ie ­
ca ły  m ilion  lu d n o śc i — w  o lb rzy m iej w ię k ­
szośc i n ie m iec k ie j  — je s t w y so ce  u p rzem y ­
słow iony. W ystarczy  p o w ied z ieć , że w  Z a­
g łęb iu  Saary  w y d o b y w a  się roczn ie  16 m i­
lionów  to n  w ęg la , ro s ta n o w i trzec ią  część  
ca łego  roczn ego  w y d o b y c ia  w ęg la  w e  F ran ­
cji.

Głosowanie odbędzie się dokład
nie w rocznicę dnia, kiedy to kari- taryzacji Niemiec zachodnich, zaaprobowa- mię przyznano miejscowym władzom^saar 

clerz Adenauer i ówczesny premier fran- ły oderwanie Saary od Niemiec. Rząd skim pod ogólnym nadzorem „Unii Za
cuski, Mendes-France, serdecznie gratulo- francuski odwdzięczył się współdziałaniem chodnio-Europejskiej“. Pozostawiając t _  ___
wali sobie w Pałacu Chaillot osiągniętego w udaremnieniu realizacji uchwały o usta- mocy dotychczasowa francusko-saarskie beiwarunkowo^^europejski“*’ statut Saary.
porozumienia — podpisanych właśnie ukła- nowieniu 4-mocarstwowej kontroli nad Za- konwencje gospodarcze, s t a t u t  utrzymuje Jak widać, kanclerz Adenauer

MIARĄ sprzeczności francuisko-n,ie- 
mieckich w przededniu plebiscytu 
jest fakt, że w. czasie niedawnych 

rozmów' kanclerza Adenauera i premiera 
Faure‘a nie udało się doprowadzić do ogło­
szenia wspólnej deklaracji, aprobującej

dów paryskich. Częścią tego porozumienia głębiem Ruhry.’ . . « — —.......— , —„uer nie za bar-zasadnicze więzy gospodarcze między Fran dzo kwapj z wypełnieniem przyjętych

„wszelkie źródła tarć w stosunkach fran 
cusko-niemieekich“. Układ przewidywał, że 
po roku odbędzie się w Saarze referen­
dum, w którym ludność wypowie się za cji nad Saarą podnosi udział Francji w

przez siebie zobowiązań...
Jakie jest stanowisko Komunistycznej

był układ * „europeizacji“ Saary, który, O tym, jak wielkie znaczenie ma Zagłę- cją a Saarą. Układ, po ewentualnym zaak- 
jah uroczyście stwierdzono, usunąć miał bie Saary z punktu widzenia układu' sił ceptowaniu go- na drodze plebiscytu przez

między francuskimi i zachodnio-niemiec- ludność Saary, obowiązywać ma do czasu partii Saary wobec plebiscytu7 KP Saary
w ™ ;--------- „I-,™; ---  -  i’ z. Niemca- gtoi ng stanowisku powrotu tego okręgu do

. . , , , . „„ „  Niemiec, z uwzględnieniem interesów go-
Porozumienie zostało podpisane 23. X. spodarczych Francji. Al 

1954 roku, Ugodzie błogosławił Waszyng

kimi monopolami, najlepiej. świadczy ni. zawarcia traktatu pokojowego z Niemca-
in. następujące zestawienie: kontrola Fran- mi.

lub przeciw statutowi o „europeizacji“. ogólnej produkcji stali państw „Europej
Rok właśnie mija. Wydarzenia, które skiej Wspólnoty Węgla 

miały miejsce w ciągu tego roku, bynaj- 35 proc., udział Niemiec 
mniej me świadczą, że był to okres siei- 
sko-anieiskiej współpracy francusko-nie- 
mieckiej w Saarze.

Przypomnijmy, że Saara została oder­
wana cd Niemiec po ich klęsce w I wojnie 
światowej. Zwycięskie mocarstwa podjęty 
w Wersalu decyzję umiędzynarodowienia dlaczego Zagłębie Saary stało się prawdzi-

ramach
powrotu nie w 

układów paryskich, a w drodze

Saary na przeciąg 15 lat. Faktycznie wła- wą „kością niezgody“ między Francją i 
dzę w Saarze sprawowała w tym okresie Niemcami zachodnimi.
Francja, a francuskie banki i monopole Kres tym sporom położyć miała „euro- 
zdołały się dobrze usadowić w tym rejo- peizacja“ Saary. Termin ten narodził się 
nie. W wyniku plebiscytu, przeprowadza- z takiej mniej więcej transakcji, przepro- 
hego w 1935 roku, Zagłębie Saary powró- wadzonej między Niemcami zachodnimi i 
ciło do Niemiec. Rząd hitlerowski odkupił Francją: dajcie nam — Dowiedzieli ci

si również około 35 proc., _ P  „ - - - . . ____ ____ _____ ______ ___ ______  _____
waga sił“ jest pod tym względem zaeho- la się rzeczywiście tym cudownym śród- pejskiego“ statutu Saary, I sekretarz KP 
wana. .W wypadku przyłączenia Zagłębia kiem dla zlikwidowania sprzeczności fran- Zagłębia Saary, Fritz Baesel, stwierdził: 
Saary do Niemiec zachodnich udział ich cusko-niemieckich? „Gdy powiemy .„nie“, nie uczynimy tego
w ogólnej produkcji stali -wynosiłby około Oczywiście, nie._ Wystarczy przypom- w tym cejU; aby następnie przyłączyć Za- 
43 proc., a Francji — tylko 26 proc. Oto nieć, jak bardzo różnie interpretowały o- g}ębje saary do Republiki Federalnej'.

bydwie strony układ w sprawie Saary pod- Oznaczałoby to bowiem podporządkowanie 
czas debaty w zachodnio-niemieckim Bun- naszego kraju Adenauerowi, który przc-
destagu i francuskim Zgromadzeniu Naro- podpisał ten haniebny statut. Chodzi«oz) lllrłnrirru; r>.9 V V£- ___________n.:  _ j _ . ' _____ i o    dowym nad ratyfikacją układów parys 
kich. Rywalizacja przybierała na sile w 
miarę zbliżania się terminu referendum w 
Saarze.

Ożywiona działalność rozwinęły „partie

przede wszystkim o to, by wyrwać Saarę 
z zachodnich bloków wojskowych“.

Słowa te wyrażają myśli wszystkich po­
stępowych sił Saary, Francji i Niemiec.

W. Z .

NIEMCY
„F ran k fu rter  R u n d sch au “ do­

n osi, że b isku p ew a n g e lick i, 
Otto D ib e liu s, p o w ied z ia ł na  s y ­
n od zie  p ro w in cjo n a ln y m  w B er­
lin ie , iż  „do z jed n o czen ia  d ojść  
m oże ty lk o  pop rzez w y m ia n ę  
zdań za in tere so w a n y ch  stron . 
Ta w y m ia n a  zdań  n ie  p ow in n a  
s ię  jed n ak  o g ra n iczy ć  ty lk o  do 
rozm ów  c z tero m o ca rstw o w y ch . 
N a d łu ższą  m e tę  n ie  b ęd zie  s ię  
m ożna ob y ć  b ez rozm ów  m ię ­
d zy  N iem ca m i“ . B isk u p  dodał, 
źe „Jeżeli k o śc ió ł m oże b y ć  w  
te j sp raw ie  p o m o cn y , ch ętn ie  
za o feru je  sw e  u s łu g i“ .

* *  *
D nia 19 bm . m in ister  spraw  

za g ran iczn ych  N R F — von  B ren  
tano p rzy ją ł p rzew od n iczącego  
SPD O llen h au era . W czasie p ó ł­
god zin n ej rozm ow y om ów ion o  
spraw :/ zw iązan e  ze zb liża jącą  
się  k o n feren c ją  m in istrów r spraw  
za g ran iczn ych  czterech  m o ­
carstw  w  G en ew ie  oraz p ro b le ­
m y p o lity k i w ew n ętrzn e j i za ­
gran iczn ej. Po rozm ow ie  o p u ­
b lik ow an o k o m u n ik at, k tóry  
stw ierd za , Iż o d b y ła  s ię  ona „w  
dobrej a tm o sferze“ .

ANGLIA
D zien n ik  „ D a ily  E xp ress“ w  

a r ty k u le  w stęp n y m  w y p ow iad a  
się  za  zm n ie jszen iem  w y d a tk ó w  
na u trzy m a n ie  w o jsk  a n g ie lsk ich
a "ranicą.
„W  zw ią zk u  z c iężk ą  sy tu acją  

gospodarczą W ielk iej B ry ta n ii 
— pisze  d z ien n ik  — m in ister  
fin an sów  z ło ży ł w  p ar lam en c ie  
w n io sek  w  sp raw ie  o gran iczen ia  
w y d a tk ó w  b u d żeto w y ch . M im o  
to o lb rzym ie  su m y  idą na utrzy  
manie, w o jsk  a n g ie lsk ich  w  
N iem czech . R oczn y  k oszt u trzy  
m an ia  ty c h  w o jsk  w y n o s i RO 
m ilio n ó w  fu n tó w  sz ter lin g ó w “ .

„D laczego  — za p y tu je  „D ai!v  
E xp ress“ — A n g lia  m u si ty le  
w y d a w a ć  na  u trzy m a n ie  sw y ch  
w o jsk  w  N iem czech ?

INDONEZJA
W  S em arang  (n a jw ięk sze  m ia ­

sto J a w y  środ k ow ej) o d b y ł s ię  
p o tężn y  w lec , zw o ła n y  z in ic ja ­
ty w y  28 partii p o lity c zn y ch  i 
o rgan izac ji zw ią zk o w y ch , w  tym  
partii n arod ow ej, partii rob ot­
n icze j, n arod ow ej partii lu d o ­
w ej i partii k o m u n isty czn e j. Na 
w iecu  p rzed sta w ic ie le  ty ch  p ar­
t ii u c h w a lili r ezo lu cję  dom aga­
jącą  s ię  u stą p ien ia  rządu Ha- 
rahapa 1 u tw o rzen ia  n ow ego  
rządu k o a licy jn eg o , „ k tó ry  c ie ­
szy łb y  s ię  p op arciem  w ięk szo śc i 
n arod u “ .

Na sesji
M O D
w  S o f i i

SOFIA P A P . 17 bm . w  So­
fii rozp oczę ły  s ię  obrady  
sesji K om itetu  W y k o n a w cze­
go M ięd zyn arod ow ej O rga­
n izacji D zien n ik arzy  (MOD). 
W pracach  ses ji b iorą  udział 
d elegaci i g o śc ie  z 30 krajów .

W o k resie  od o sta tn iej se ­
sji K o m ite tu  W ykon aw czego  
p od n iósł s ię  a u to ry te t MOD 
i w zrosły  je j szereg i. O stat­
nio do K om itetu  W yk on aw ­
czego  w p ły n ę ło  pon ad  130 
d ek laracji z B ra zy lii, K an a­
dy, D an ii, H o lan d ii, Indii, 
In d on ezji, W łoch, U SA  i in ­
n y ch  k ra jów  z prośbą o przy 
Jęcie w  p o czet człon k ów . 
O becn ie  M iędzynarodow a Or 
g an izacja  D z ien n ik arzy  liczy  
ponad 50 ty s ię cy  człon k ów  
z 51 kra jów .

K o m ite to w i W yk on aw cze­
m u MOD p rzed łożon o  w n io ­
ski d o ty czą ce  szerok ie j w y ­
m ian y  d z ien n ik a rzy  m ied zy  
red ak cjam i różn ych  kra jów , 
m ięd zy n a ro d o w y ch  spotkań  
rob oczych  d z ien n ik a rzy  s p e ­
c ja lizu ją cy ch  s ię  w  ty c h  sa ­
m ych  za g ad n ien iach , s tw o ­
rzen ie  k w a rta ln ik a  teo rety cz  
n ego , k tórego  zad an iem  b ę­
dzie ro zw ija n ie  badań p raso­
zn a w czy ch  l w ym ian a  do­
św ia d czeń  w  d zied zin ie  teorii 
d z ien n ik a rstw a  w  różn ych  
krajach .

W im ien iu  S tow arzyszen ia  
D zien n ik a rzy  P o lsk ich  głos  
zab iera ł m . in . sek retarz  ge ­
n era ln y  sto w a rzy szen ia , rp- 
dak tor W ŁA DY SŁA W  GRZE 
D ZIE L SK I, k tóry  om ów ił 
d zia ła ln ość  S to w a rzv szen U  
D zien n ik a rzy  P o lsk ich  p od ­
k reśla ją c  zn a czen ie  z a in ic jo ­
w a n ej w  ty m  roku przez  
SD P  m ięd zy n a ro d o w ej w y ­
m ian y  d z ien n ik a rzy  p o k rew ­
n ych  red ak cji.

In ic ja ty w a  n aszego  s to w a ­
rzy szen ia  zo sta ła  p o d ch w y co ­
na przez MOD 1 zalecon a  
o rgan izacjom  dzien n ik arsk im  
w e w szy stk ich  k rajach .

W im ien iu  S tow arzvszen ła  
D zien n ik arzy  P o lsk ich  red- 
G rzęd zie lsk i zg ło sił gotow ość  
jak  n a jszerszeg o  u d zia łu  n a ­
szy ch  d z ien n ik a rzy  w  g e ­
n ew sk im  sp otk an iu  p rzed ­
s ta w ic ie li p rasy  różn ych  n a ­
rodów , k tóre  od b ęd zie  *ię w  
m aju  1956 r.

Czego boi się 
Harahapa?
d e u h i  P A P . P rasa  in d o n ezv j  

ska don osi, że rząd H arahapa za 
kazał p rzy w o żen ia  i sp rzed aw an ia  
w  In d on ezji przeszło 70 w y d a w ­
n ic tw  za g ran iczn ych  w  ty m  ra­
d z ieck ich  i ch iń sk ich . W ykaz za 
k azan ych  w y d a w n ic tw  o tw iera  
praca M ao T se -tu n g a  p t. „O dyk  
taturze d em ok racji lu d o w ej“ , o- 
raz czasop ism o rad z ieck ie  „ N o ­
w e c za sy “ .

Jak don osi prasa, d e leg a cja  
K om u n istyczn ej P artii In d on ezji 
o d w ied z iła  w  zw iązk u  z ty m  w i 
cep rem iera  D jan u ism ad i i zażą­
dała u c h y len ia  te j d ecy zji na­
ru sza jącej praw a d e m o k ra ty czn i 
narodu.
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T ^ V  AWIDOWSKI rozpo-
1 czął pracę w marcu

br . Dyrekcja MHD
— Artykuły Spożyw
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sta Gdańska jeszcze w paź- sprawa ponownie powędro- 
dzierniku ubiegłego roku. wała do prokuratury.

To w, Feter, prezes WZSP Jest to przykład bez wąt- 
— Artykuły Spożyw opowiada z oburzeniem i... pienia drastyczny. Niemniej 

cze w Gdyni powierzyła mu rezygnacją historię b. spół- — trzeba to stwierdzić: zbyt 
od razu kierownictwo sklei- dzielni pracy „Agra“ w pochopne umarzanie docho. 
pu nr 20, gdzie pracował Gdańsku. W grę wchodzą dzeń również wpływa na 
wrez z żoną. I chociaż ich tutaj setki tysięcy złotych, wytwarzanie się atmosfery 
łączne zarobki mogły wy- Mimo jednak, że od chwili bezkarności, która musi z 
starczyć na życie, Dawidów skierowania sprawy do pro- kolej prowadzić do roz- 
ski szukał dróg łatwego za. kuratury mija już blisko zuchwalenia się złodziei, 
robku. Zaczęło się od 2 ty- rok. śledztwo nie zostało * * *
sięcy złotych. Z takiej su- jeszcze zakończone 1 nie 
my nie mógł się wyliczyć szybko chyba się zakończy, 
już po miesiącu, podczas A sprawa ta jest znana nie- 
pierwszego remanentu kon- małże we wszystkich spół- 
trołnego. Ale „głupie“ 2 ty- dzielniach. I wielu, bardzo padnie tu~sięgńąć do bardzo 
siące to przecież nie powód wielu pracowników spółdziel ważnego problemu współpra 
do wyciągania dalej idących czych zakładów komentuje cy prokuratury z ludźmi za. 
wniosków (oczywiście, zda- w odpowiedni sposób fakt. trudnionymi w komórkach 
ni«n dyrekcji MHD). Więc że ludzie posądzani o te inwentaryzacyjnych i dzia- 
Dawidowski zobowiązał się ogromne nadużycia pozosta- łach rewizji w handlu i spół 
pieniądze spłacić i pozostał ją do dziś na wolności, a dzielczości. Ludzie ci wkła- 
na dawnym stanowisku. A niektórzy z nich nadal pra- dają bezsprzecznie wiele wy 
że nie spodziewa! się w naj cują w spółdzielczości... 
bliższym czasie ponownej * * *
kontroli, zaczął podbierać __ „ - -„ t 
kasy coraz więcej pienię- f W  “T *  f ° d 
dzy W niespełna półtora U  s?m Prokuratury jest 
miesiąca sprzeniewierzył 24 rów*?].e P°wazny. Do-
tysiące złotych. I dopiero ^  Problemu umarzania 
wtedy, gdy to wykryto, Da- Śledztwa.

PONIEWAŻ nic na świe 
cie nie dzieje się bez 
przyczyn, poszukajmy 

źródeł tego zjawiska. Wy

siłku w wykrycie złodzie- 
ja mienia społecznego. Lecz 
z całą pewnością jest jeszcze 
w ich pracy sporo niedocna- 
gań, utrudniających działal­
ność prokuraturze.

— Zdajemy sobie sprawę, 
że w niektórych wypadkach

widowski powędrował do Nie ma oczywiście nic protokoły j dokumenty, spo 
wiezienia. dziwnego w tym, jeśli pro- rządzone i zebrane przez

BRONISŁAW Murawski, kuratura umarza niektóre naS( są niepełne i niedokład 
główny księgowy b. Nlk1; przeoez ne _  mówi kierownik dzia-
Spółdzielni Pracy Re- Ple b!dz]e domagać «« wy- łu rewizji WZSP tow. Woj- 

montu Kotłów i Maszyn Pa ^ eiila pr.°f?Stl 1 ukaran!a nowski. — Ale przecież nie 
rowych we Wrzeszczu obrał ^ le*?:ł kt6re*? 7 7  n !e iest 10 Jeszcze powód, dla 
inny, bardziej skompliko. Potwierdziło dochodzenie którego można by bez dys- 
wany sposób przywłaszcza- sledcze- .A1<- pretensje mogą kusji, bez wnikliwego zba. 
nia sobie pieniędzy państwo *acz£!6 się tam, gdzie stwier dania oskarżenia, które prze 
wych. Pobierając pieniądze d; f " ie, bFaku Postawy do cież jest zawsze sygnałem, 
% banku, na grzbiecie cze- dochodzeń, a w ślad 7a, tym bez próby wskazania błędów 
ków wypisywał mniejsze umof e,nie sprawy, następu- ludziom przeprowadzającym 
kwoty, a różnicę chował do ]e. ¿byt P°chopnie. A takie kontrole, umarzać sprawy, 
własnej kieszeni. Natomiast pretens.ie ° ,â hy}  kwitując je jednym, aż nad-
sumy figurujące w wycią- dokładne badanie niektórych to krótkim zdaniem „brak 
gach nadsyłanych przez spraw ' *byt, pochopne uma dowodów“. W ten sposób ni. 
bank, drogą kilkakrotnych r7f n e dochodzeń można pod weczy się wysiłek tych lu- 
przeksięgowań starał się adresem Prokuratury zgło. dzj rozgorycza się ich 1 znie 
zmniejszyć do liczb wypisa- S1 ' chęca. No i rozzuchwala zło
nych na grzbietach czeków. W WZSP opowiadano mi dziei.
Dopiero kontrola przeprowa m- in- historię z pędzlami w T Y 7 WZ  MHD przytoczono 
dzona niedawno w spółdziel byłej Spólnocie Pracy w. \ \  mi kilka powiedzonek, 
ni wykryła nadużycia. Gdańsku. Jest ona aż nad- które moż,na często

* ^ ' * to długa i zawiła, by 1ą tu usłyszeć wśród pracowników
Podobnych przykładów ^  przytaczać- handlu, powiedzonek w ro-

można by przytoczyć dziesiat Warto jednak zwrócić uwa. dzaju: jak krasę to juz kil 
ki Złodziejstwa. nadużvcia «  na dość cbarakterystycz- ka milionów \  albo: złodz.e 
wszelkiego'rodzaju, podobne ne ołcobczności tej sprawy, jo.n zawsze się jakoś upie- 
przytoczonym lub większe. 0tóz po bb?ko PÓltorarocz- cze“ itp. Wydaje się że 
bardziej wyrafinowane -  nym _ okres.e przetrzymywa- wszystko co było powedzia 
zdarzają się jeszcze w na- m.f n,le Posłuchawszy ne wyżej wskazuje. skąd się 
szym życiu gospodarczym mk°S° z kierownictwa Spoi te powiedzonka biorą, 
dość często. Az nazbyt częs- noty. nie przedyskutowawszy Jest oczywiście naszą 
t0. ' jej 7. ludźmi, którzy dokony- wspólną sprawą i wspólnym

*W ciągu 8 miesięcy br. w wali k(>ntroli — prokuratu- interesem — by usunąć 
placówkach MHD naszego miasta Gdańska pismem grunt, na którym rodzą się 
województwa „zginęło“ 2.358 z dnia V zawiadomiła takie przysłowia. A bez po-
tysięcy złotych. W tym sa- W^ P ,  ze w dniu... 28 lu- mocy prokuratury, bez moż- 
mym czasie dział rewizii kr. umorzono docho. liwie najszybszego i jak na.1
Wojewódzkiego Związku dzenia z brak? dowódów. surowszego karania złodziei 
Spółdzielni Pracy wykrył ^  tymczasem niedawno, zu- mienia społecznego, nie bę- 
ok. 20 większych nadużyć fi- polnie zresztą ptzypadkowo dziemy w stanie zbkwido- 
nansOwych. kierownictwo WZSP zdoby- wać złodziejstwa, zwłaszcza

Bałagan organizacyjny, n0we dowody, które wska w handlu i spółdzielczości 
brak należytej, systematycz ^ują. że na transakcji z pracy. Bez tej pomocy wal­
nej kontroli — oto co sprzy- pędzlami ktoś „zarobił“ spo ka z nadużyciami nie przy- 
ja powstawaniu tych ogrom ro pieniędzy. I że państwo niesie spodziewanych wyni- 
liych strat. Oto pożywk*' dla tyleż na tej transakcji str a- ków.
„działalności“ mniejszych i ciio. No i po 18 miesiącach J. Ossowski
większych złodziei i oszus- mmi mm«w iiiiwuji u 11 iwiwrw iim ■■ mmii— w   m iwi— !■■!»
tów. Lecz obok tych przy

M etoda p racow n ik a  m o s- gady sk lep o w ej, a. k ażd y  z  = 
k ie w sk ie g o  „ G astron om u “ , n ich  sp e łn ia  p ow ierzon e  so- § 
I. 1). K orow k ln a , coraz sze- ble o b ow iązk i. A w ięc  je -  = 
rzej p rzy jm u je  się  w  n aszym  den przec iera  g a b lo ty , drugi t  
h an d lu . P racu jąc  w ed łu g  n iej u staw ia  w ag i, przecin a  pa- •  
trzeb a  p am iętać  o ra cjo n a l- p ier  na ark u sze. Inny zam a £ 
n ej organ izacji m ie jsca  pra- w ia  tow a ry  (zd jęc ie  u góry ). = 
cy oraz o trosce  o k o n su m en  Cały a so rty m en t zn ajd u ją - • = 
ta, o jak  n a jlep szym  zasp ok  i cych  się  w  sk lep ie  tow arów  = 
jan iu  jego  potrzeb . D la tego  p o w in ien  b yć w y sta w io n y  na = 
brygad a , k tóra  nad sw o im  sto le  sp rzed ażow ym  lub na =

p ółk ach  p rzy śc ien n y ch . W a- = 
gi u ch y ln e  n a leży  u staw ić  = 
nie ró w n o leg le , lecz  pod ką s  
tem  30 — 35 stop n i do kra- |  
w ęd z i sto łu . s

P racu jąc  w  ten  sposób  bry 5 
gady sk lep o w e  n ie  ty lk o  za =

sto isk iem  w y w ie sz a  nap is: 
„ P ra cu jem y  m etod ą  K orow - 
k in a“ p ow in n a  p a m ięta ć , że 
napis ten  zo b ow iązu je . Z o­
b ow iązu je  do trosk i o zaopa  
trzen ie  sk lep u  w  dobre ar­
ty k u ły , do db ałości o c zy ­
stość  i porządek  w  sk lep ie  skarbią  sob ie  w d z ięczn o ść  na § 
— oraz o e ste ty czn e  " d ek o - b y w có w  — ale  w  du żym  stop  a 
row anip  w y sta w y , k tóra  sa - n ju prZy czy n ią  s ię  do zw ięk  =— . Ili ił um.y v*j -• * H . . . . .  v - - —

r m ym  sw o im  w y g lą d em  za - szen ia ob ro tów  h a n d lo w y ch  = 
ch ęca  d o  w stąp len i^  do sk le  sk lep u  J =

N a zd jęc iu : sp rzed aw czyn i 5 
Jan in a  K le ln sch m ld t ze  sk le  S 
pu  sp oży w czeg o  PSS nr 12 § 
z G dyni p racu jąca  od roku = 
m etod ą  K orow k ln a  p rzygoto  z 
w u je  tow ar przed  o tw a rc iem  = 
sk lep u ... =

...ubrana  w  b ia ły  fartu ch  5 
sto i obok w ag i u s ta w io n ej s  
pod k ątem  35 stop n i. Od k ie  z

pu.
A  k lien t, k tóry w e jd z ie  do 

sk lep u , p o w in ien  czu ć, że 
n ie  Jest, jak  to się  je szcze  
zdarza, osobą u c ią ż liw ą , przy  
sparzającą k łop otów  o b s łu ­
dze sk lep o w ej — a p r z ec iw ­
n ie  — w y czek iw a n y m  na­
b yw cą , k tórem u  doradza się  
w yb ór, in form u je  o za le ta ch  
I w ła śc iw o śc ia ch  tow aru .

Sam a organ izacja  m ie jsca  dy p racu je m etod ą  K orow k i z
p racy  w  sk lep ie  np . sp o ży w  
czym  w y g lą d a  tak: na godzi 
nę p rzed  o tw a rc iem  sk lepu

na sk lep  u zysk a ł w ie lu  sta- = 
ły ch  n a b y w có w . P rzy czy n i- 5 
la  s ię  do tego  je j tro sk liw a  |

zb ierają  się c z ło n k o w ie  bry obsługa .
i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i ł i i i i i i i i i i M i i i m i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i ł i i i i n m i i i i ł ł t i i i

Silnik Puck-75 zdał egzamin
Kilka miesięcy temu Ry- Pierwsza próba i następne 

backa Spółdzielnia irn. 10-le połowy wykazały jednak, że 
cia PRL w Łebie otftymała silnik 1est niezawodny pod 
silnik kutrowy typu Puck-
15, wyprodukowany przez 
Puckie Zakiady Mechanicz-

względem wytrzymałości i 
funkcjonowania. Dziś zało.

ne. Mechanicy miejscowej ga kutra Łeb-12 jest bardzo 
bazy remontowej silnik ten zadowolona z silnika i pew-
wmontowali do kutra Łeb- 
12. Gdy kuter wyruszał w 
morze, wielu rybaków łeb-

na, że nie zdarzy się jej nie­
spodziewana awaria. Silnik

skiej spółdzielni wyrażało pracuje doskonale — nie 
wątpliwości, czy silnik ten ustępując miejsca silnikom
zda egzamin. zagranicznym.

Progi rozwoju przemysłu terenowego (4)

Możliwości stft irzehn 
fe wykorzystać

Z adaniem  p rzem ysłu  teren  ow ego  naszego  w ojew ód ztw a  
w P lan ie  5 -letn im , b ęd zie , ob ok zasp ok ajan ia  potrzeb  lu d ­
ności. s iln ie jsze  p ow iązan ie , pr od u k cji z potrzebam i stoczn i, 
ryb o łó w stw a  i żeg lu g i — dom i n u jących  gałęzi gospodarki
narod ow ej w naszym  rejo n ie . Szybk i rozw ój przem ysłu
o k rętow ego  w ym aga bow iem  stw orzen ia  siln ego  zapiec/.*  
p rod u k cji u zu p ełn ia ją ce j, Któr a w  dużej m ierze w arunku je  
d alszy  jego  w zrost.

' W organizowaniu zaplecza były już w .Baltonie" trwa- 
produkcyjnego przemysłu o- łą pozycję. Trzeba, aby „Bal 
krętowego, poważny udział tona“ przeanalizowała u sie 
przypada przemysłowi tere- bie możliwość zwiększenia 
nowemu, zwłaszcza, że nie- zamówień również na lalki 
które zakłady produkcję tę regionalne, zabawki płuszo- 
już wykonują. Aby jednak we, haftowane bluzki żorże- 
sprostać zadaniom, trzeba towe, a także rozszerzenia 
znacznie rozszerzyć ąsorty- asortymentu produkcji, któ- 
ment i odpowiednio przygo- rą może wykonywać spół- 
tować zakłady. dzjelczość, jak np. zabawki

O becnie s to czn ie  n asze m uszą drewniane, wyroby igelitowe 
k orzystać  z u słu g  zak ład ów  spoi j inne. 
d z ie lczy ch , przem ysłu  te r en o w e ­
go, a n a w et zak ład ów  p ry w a t- Przemysł terenowy może 
n y ch  ł  rzem iosła  — przew ażn ie  z a ( e m  n | e  t y lk o  przyczynić 
w g łęb i k ra ju : w  Ł odzi, W arsza , . •• ,
w ie , S osn ow cu , B ęd zin ie  itp . a  do zmniejszenia odpływu 
co gorsza  — Im p ortow ać p ok aż  dewiz, lecz do ich uzyska­
ne ilo śc i różn y ch  w y rob ów , n ie - nla przecież wyposażenie 
raz p rostych  i m o ż liw y ch  do w y  „ta tV (W  . „ ń w n ie ż  eksnort k on an ia  u nas. P rzy to czy ć  tu  s ta tK o w , to i.owniez eksport.
m ożna ta k ie  w y ro b y , jak  sprzęt Trzeba tylko wdasciwej ko- 
żeg larsk i i ra to w n iczy  (proęUiko ordynacji całości tego zagad- 
w an y przez sp ó łd z ie ln ię  „Z ajge l“ H r 7 a p n  n a ih a r d z i e i
w  n ied o sta teczn e j ilo śc i), sp rzęt n i e n i a > d 0  F j . ’
o k rętow y , p o k ła d o w y , e lek tro - powołana JOSt W OjewO aZi^a  
g rzejn iczy , o d lew y , hak i. uch  w y  Komisja Planowania Gospo-
ty , b lok i, op raw y o św ie tlen io w e , 
u szcze lk i gu m ow e i in n e , w y p o ­
sa żen ie  k ab in , szerok i w ach larz  
a rtyk u łów  gosp od arstw a  dom o­
w ego, różn e szczo tk i, arm aturę  
s ie c i in s ta la c y jn ej , m eb le  sto lar  
sk le  i ta p icer sk ie , ta b liczk i in ­
form acyjn e  itd.

Fodobnie przedstawia się 
sytuacja w zaopatrzeniu ry­
bołówstwa, które cierpi na 
brak uszczelek kutrowych, 
osprzętu elektrotechnicznego, 
ciężarków do połowów łoso­
sia, kluczy maszynowych i 
ślusarskich, smarownic, o- 
praw wodoszczelnych i sy­
gnalizacyjnych itp.

Szerokie możliwości dla te 
renowego przemysłu spożyw 
czego otwiera zaopatrzenie 
statków w artykuły żywno­
ściowe przez „Baltonę“, gdyż 
ten rodzaj produkcji odpo­
wiada jego możliwościom. 
„Baltona“ wymaga bowiem 
wysokiej jakości i różnorod­
ności wyrobów przy niezbyt 
dużych partiach. Zapotrzebo 
wanie obejmuje m. in. ki­
szonki warzywne, jak ogór- 

. ki,, kapusta, zwłaszcza sok 
kapuściany, przetwory owo­
cowo-warzywne, susze owo­
cowe, przetwory rybne i mię 
sne (wyroby peklowane i wę 
dzone z wieprzowiny i dro­
biu), suchary okrętowe, spe­
cjalne pieczywo, owoce, wa­
rzywa świeże i inne artyku­
ły, w które jak dotąd, zaopa 
truje się nasze statki w cza 
sie rejsów w obcych portach. 

O możliwości podjęcia pro

dar czego. W. G.

Upłynnić
remsnenty

W w y n ik u  n iew ła śc iw e j  
d z ia ła ln ośc i d y rek cji h:\ndlo  
w y ch  i k iero w n ik ó w  sk le ­
pów  MHD p ow sta ły  duże re 
m an en ty  pon adnorm  u v \v  
ne, w iążące  zn aczn e  środki 
ob rotow e, od k tórych  trze ­
ba p ła c ić  w y so k ie  od setk i 
R em an en ty  te  m ożna up łyń  
n ić, le c z  trzeb a  tem u pośw ię  
c ić  w ię ce j  trud u , a przed e  
w szy stk im  częśc ie j p o k a zy ­
w ać k lien to m  a r ty k u ły  prze  
zn aczon e  do u p ły n n ien ia . 
Jak  dotąd , k on tro le  w y k a ­
za ły , że to w a ry  tzw . n iech od  
liw e  bardzo często  le ż a ły  w  
m agazyn ach  przysk lcp o- 
w y ch . J est zrozu m ia le , t e  do 
pók i tow ar n ie  zn a jd u je  sic 
na p ó łk ach  sk lep o w y ch , czy  
na la d z ie , trud no Jest go 
sprzedać.

A zatem  przed e w szystk im  
od k iero w n ic tw a  i p erso n e­
lu  sk lep ó w  MHD za leży , czy  
o b ecn e  rem an en ty  zostaną  
szyb k o  z lik w id o w a n e.

D la tego  o czek u jem y , że od 
p ow ied zą  oni na w ezw an ie  
W oj. Zarządu MHD, przystę  
pu jąc do w sp ó łzaw od n ictw a  
w tej d z ied zin ie .

W. G.

■  ,  M , ..p PJ

K ie ro w c a  c h u lig a n
24 w rześn ia  br. d z iec i z m łod  

szych  klas- szk o ły  TPD nr 33 
szły  do k in a  „Z M P -o w cie“ w e

ale naw’e t zesz łoroczn e  liś c ie  o- 
padłe z d rzew . N ie lep ie j w y ­
g ląda p lac Z eb rań L u d ow ych , 
ul. K lin iczn a , p lac W o'ności itp .

Ź ród ło  ty ch  nieporządków ' — 
to  n ie  ty lk o  rezu lta t braku ku l 
tu ry  n ie k tó ry ch  m ieszk ań ców ,■ ■ _  . , - , ,  1 t u r y  m e K Ł o r y i  n  m i e s i u a n u i w ,W rzeszczu. D ziećm i op .ek ow a! „  U k i  2b t m ata tr0 . u ,  0

się  w y c h o w a w cy . O dy m łod zież  sch lu d n y  w y g ią d m iasta  le g o  
zw artym i szereg a m i p rzech od zi go dar y . w  naJbard7.ieJ za .  
a przez  u lic ę  o p iek u n o w ie  za im iec o n  „  m ic j Scach rzadkoś-

leot: w, t, o 11 n  A 1 o o fl 17 o h u  fi 7 1P -  . _ _trzym yw ali p o ja zd y , aby dzie  
ci m o g ły  b ezp ieczn ie  przejść . c ią  jest, w id o k  p racow n ik a  MPO, 

a ju ż  zu p e łn ie  n ie  m ożna  zna-B le ro w c y  w id ząc  p rzechod zącą  , 4 t  kosz“ na od p ad k i;  
m łod zież  za trzy m y w a li sam orlio  Jedn0C7, ' śn ie  ch c ia łb y m  zw ró -m łod zież  za trzy m y w a li sam orho  
d y , a le  je d en  z n ich , ‘adący cić u w a g ę  na n iep orząd k i panu.  *  . .  C-IC II  łT U h , V I ł t l  I I I C I M 7 , . . . l l l O l  ,711 17 VI
od strofty  O liw y, m im o sygna- j ące w sien jacn. k la tk ach  scho 
ło w _ nauczycieH  ^ m e _szatrzym a! dow ych , n a  p odw 6„ a c h .  Po-
sw eg o  w ozu , zm u szając  dziec  
do p an iczn ej u c ieczk i z jezd n i. 
B ył to sam och ód  „A u totran s-  
p ortu “ z n u m erem  C-73-494 K o­
szalin .

T akie  p o stęp o w a n ie  k ierow cy

m ieszczen ia  te  są p ozostaw ion e  
w łasn em u  lo so w i, d la tego  w y ­
gląd  ich  straszy  o rzech o d n ió w .

P rop on u ję , ab y  spraw ę n iep o ­
rządków' w' m ie śc ie  bardziej 
w z ię ły  sob ie  do serca  prezvd ia

Jest k ary g o d n e. Z w racam y Sje S i c o w y c h  rad n U d o w v c h
? »i«««? ,po,6h „aw  MO d la  u k aran ia  n iesfo rn e  

go szo fera , k tó ry  m óg ł sp o w o ­
dow ać n ie szczę śliw y  w yp ad ek .

S. WOLEJ KO 
lek arz

Ja k  ciĘ  w id z a ...

ich  u su n ięc ie .
T. ORŁOW SKI 

N o w y  P ort

:i Załoga nasycalni
a p e lu je

\ o dostawy surowca i:
O blał m n ie  r u m ien iec  w styd u , 

gd y  czy ta łem  w  jed n ej z c e n ­
tra ln ych  gazet, o brudach pa­
n u jących  w  G dańsku. Isto tn ie— 
w y sta rczy  p rzejść  się  w  p o b li­
żu p rzystan k u  tram w a jo w eg o
na Targu W ęg low ym , bv zna- t  Vłl .

dukcji spożywczej na zaopa- leźć  dow ód  na p o tw ierd zen ie  ♦ Gdańsku Letniewie d lu  l
trzenie statków świadczy ty ch  stów . Tam  ęh y» .t j- ogó- J h v s k ..'tn w a la  T a n i m 1 

i Cwao 1 le  sprząta  się , gd yż  pod ♦ SO a > S K iu o w a ia ,  z a n im  *przykład spółdzielni „Sm, - murem daw n ego  tea tru  leżą n ie  J podjęła zobowiązania na i
l;vlkn ś to w  aan ip rk ńw . riTflelelr t . .__, ¿-tnrwr* ________ i______ t

|  Załoga Nasycalni Ma- j 
t teriałów Drzewnych w *

kosz“ i „Czerwony Kosynier“, 
które swoimi wyrobami zdo

ty lk o  sto sy  p a p ierk ó w  p u d e lek  j a j CRZZ pragnęIa bo-J 
po p ap ierosach  i  n ied o p a łk ó w , ♦ _ , . . . .  t

czyn, o których nieraz już 
mówiono i pisano eą i inne, 
którym chcemy dziś poświę­
cić „słów kilkoro“.

* *  *

Nie będzie to „odkrycia 
Ameryki“, jeśli stwierdzimy, 
że świadomość kary. która 
nastąpi w razie wykrycia po 
pełnionego nadużycia, jest 
czynnikiem hamującym prze 
stępcze działanie złodzieja. 
A już na pewno — obawa 
przed karą jest jednym 
czynników wstrzymujących 
od wkroczenia na złą drogę 
jednostki słabe, skłonne ulec 
pokusom łatwego wzbogaca­
nia się. Ale dzieje się tak 
pod jednym warunkiem. 
Tym mianowicie, że kara na 
stępuje szybko i jest dosta­
tecznie surowa.

Nie będzie też „odkryciem 
Ameryki“ stwierdzenie, że 
liberalizm, że każdorazowy 
fakt pobłażliwego stosunku 
do kradzieży, czy oszustwa, 
że przewlekłość w wymiarze 
sprawiedliwości — roz­
zuchwala złodzieja jeszcze 
'bardziej i stwarza atmos?" 
rę bezkarności. w któi j 
przestępstwa mnożą się.

Do wyłożenia tych dwóch 
elementarnych prawd skła­
nia nas fakt, że dotychcza­
sowy sposób i wyniki ściga­
nia ludzi, którzy dokonali 
nadużyć są w naszym woje­
wództwie dalece niezado­
walające.

Sięgnijmy po przykłady z 
handlu i spółdzielczości pra­
cy. Otóż zarówno w WZSP 
jak i w WZ MHD towarzy­
sze narzekają przede wszyst 
kim na bardzo przewlekły 
tryb rozpatrywania przez 
prokuratury oskarżeń o po­
pełnienie kradzieży mienia 
społecznego. I pretensje te 
nie są bezpodstawne. Wy­
starczy wspomnieć, że do 
dnia dzisiejszego kierowni­
ctwo WZSP nie wie co sta­
ło się ze sprawami skiero­
wanymi do prokuratury mia

W OSTATNIM okresie zaostrzyły się 
trudności w zaopatrzeniu rynku 
w mięso, wystąpiły również trud 
ności z masłem. — Dlacz.ego? — 

pytają czytelnicy. Spróbujmy na to od­
powiedzieć.

Zacznijmy od sprawy nam znanej. Wie­
my, że rolnictwo nie rozwija się tak, jak 
byśmy sobie życzyli, że pozostaje ono 
daleko w tyle za rozwojem naszego prze 
mysłu, za potrzebami. Stąd biorą się ogól 
ne trudności z mięsem.1 Mamy mięsa 
w ogóle za mało — niedobór tego arty­
kułu występuje u nas już od kilku lat. 
I z poważnym niedoborem weszliśmy w 
bieżący rok, ponieważ w roku 1954 czer­
paliśmy częściowo na pokrycie potrzeb 
bieżących z naszych rezerw mięsa.

Mówiąc o trudnościach z mięsem, na­
leży pamiętać, że spożycie mięsa nie 
stoi u nas na miejscu, że zwiększa się 
ono w miarę wzrostu zatrudnienia i po­
prawy warunków materialnych ludzi pra­
cy. Jeżeli przed wojną, w r. 1938 prze­
ciętne spożycie mięsa na jednego miesz­
kańca wynosiło 22,4 kg, to w ubiegłym 
roku wzrosło ono do 37 kg. Potrzeby 
szybko rosną, a produkcja za nimi nie 
nadąża.

W ciągu 9 miesięcy br., skup żywca 
przeprowadzono u nas nie najlepiej. Plan 
został wykonany w skali krajowej w 94 
proc. Nie mogło się to oczywiście nie 
odbić na podaży mięsa na rynku. W 
czerwcu i lipcu plan skupu był realizowa 
ny z pewnymi nadwyżkami, ale od sierp 
nia nastąpiło znaczne pogorszenie w do­
stawach i dotychczas brak poważniej­
szej poprawy pod tym względem.

Co wpłynęło na pogorszenie wyników 
skupu? — może ktoś zapytać.

W ty m  roku  m ie liśm y  spóźn ioną  w iosn ą , 
b yd ło  p óźn iej w y sz ło  na  łą k i i pastw iska . 
T rzeba je b y ło  ż y w ić  k a rto flam i, przez co 
u szczu p liło  s ię  ic h  zapas przezn aczon y  dla  
trzod y  ch le w n e j. R ów n ież  teg o ro czn e  żn iw a  
z a czę ły  s ię  z k ilk u ty g o d n io w y m  o p óźn ien iem . 
N astąp iło  p rzed łu żen ie  p rzed n ów k a. A źe pa­
szy n ie  m am y zb y t w ie le , to o p ó źn ien ie  w io ­
sn y , a n a stęp n ie  i żn iw  w p ły n ęło  w p ow ażn ym  
stop n iu  na  p o gorszen ie  k o n d y c ji b yd ła  i jego  
w agi oraz u tru d n iło  tu cz  trzod y  ch lew n ej. 
C hłop i zaś p o w strzy m u ją  s ię  z dostaw am i n ie- 
d o tu czo n y ch  sztu k , bo na ty m  tracą , a  p ań ­
stw o , k u p u ją c  trzod ę  ch lew n ą , o trzym u je  przy  
tej sam ej ilo śc i za k u p io n y ch  sztuk  m n iej k i­
logram ów  m ięsa  n iż  n orm aln ie , i  tak  np. 
p rzec iętn a  w aga za k u p io n y ch  św iń  we w rze­
śn iu  br. b y ła  o ok oło  4 kg, a sztu k  z k o n ­
trak tacji — r.aw et o 8 kg  n iższa  niż w  tym  
sam ym  m iesiącu  w  roku u b ieg ły m .

A czy hodowla od zeszłego roku nie 
wzrosła?

0 mięsie i maśle
Cwszem. Wzrosła — i to poważnie. 

Mamy teraz w kraju około 10 milionów 
świń, tj. o milion świń więcej niż przed 
rokiem. Ale z tego przyrostu pogłowia 
do natychmiastowej konsumeji nadaje 
sie zaledwie znikoma, niewiele znacząca 
część. Świnią bowiem może być przezna 
czona do uboju w „odpowiednim wie­
ku“, kiedy posiada .„swoją wagę". Otóż 
'z wspomnianego miliona przyrostu — 760 
tys. stanowią sztuki młode, poniżej 6 
miesięcy, a 160 tys. sztuk — to macio­
ry, konieczne dla dalszego rozwijania ho 
dowli. W ogóle większość całego pogło­
wia trzody chlewnej, bo 6,2 miliona sztuk, 
stanowią świnie młode, które zabezpieczą 
należyte wyżywienie ludności w następ­
nych miesiącach, ale w chwili obecnej 
sztuk dorosłych, nadających się do ubo­
ju, nie mamy więcej, niż przed rokiem.

Należy również pamiętać o tym, że- 
sierpień był okresem gorączkowych robót 
żniwnych, a w następnych nuesiąach 
wskutek opóźnienia żniw nastąpiło po­
ważne spiętrzenie robót (omłoty, orki je­
sienne, siewy, wykopki). Ucierpiały na 
tym obowiązkowe dostawy.

W tej sytuacji, wobec trudności z na­
byciem mięsa, powstał zwiększony po­
pyt na masło. To jest rzecz zrozumiała. 
Ale czyżby jedynie to decydowało o od­
czuwanym braku masła?

Nie tylko to. Konsumcja masła rów­
nież wzrasta u nas z roku na rok. W 
1954 roku handel uspołeczniony dostar­
czył na rynek o 32 proc. więcej masła 
niż w roku 1953. Na rok bieżący za­
planowano na zaopatrzenie rynku około 
60 tys. ton masła, tj. o 7 proc. więcej 
niż w roku poprzednim. Ponadto poważ­
ne ilości masła sprzedawane są przez 
chłopów na bazarach w dużych miastach 
oraz na targowiskach małomiasteczko­
wych.

Spójrzmy teraz jak realizowano tego­
roczny plan. Oddajmy znowu głos licz­
bom. W ci .ii; n trzech kwartałów handel

uspołeczniony sprzeda! ludności o ponad 
3 tys. ton masła więcej niż przewidywał 
plan i dostarczył na rynek o 18,5 proc. 
więcej tego produktu niż w ciągu trzech 
kwartałów roku ubiegłego.

Z czego czerpano na pokrycie zwięk­
szonego popytu?

Skup mleka od stycznia do lipca br. 
przebiegał globalnie — biorąc, w skali 
całego kraju — pomyślnie. Dał nawet 
nadwyżkę mleka, z której można było 
wyprodukować większe niż planowano 
ilości masła. Chyba w tym wypadku 
niesłusznie postąpiły czynniki zajmują­
ce się rozdziałem masła, że całą nadwyż­
kę przeznaczyły na spożycie, nie groma­
dząc dostatecznie dużego zapasu. Jak wy 
nika z przytoczonych poprzednio liczb, 
plan i . tak przewidywał wzrost spożycia 
masła w roku bieżącym. Trzeba więc 
było oszczędniej gospodarować nadwyż-. 
kami, ażeby się nie dać zaskoczyć trud­
nościom.

A trudności właśnie nastąpiły. W sierp 
niu i wrześniu, a więc w okresie go­
rączki żniwnej, a później wielkiego spię­
trzenia robót rolnych, obniżył się gwał­
townie skup mleka, tym bardziej, że trud 
ności paszowe, spowodowane opóźnieniem 
wiosny i żniw, wpłynęły na obniżenie 
mleczności krów. Skup mleka nadal nie 
przebiega dobrze.

Brak mleka spowodował niewykonanie 
planu produkcji masła; w skali krajowej 
powstał niedobór w wysokości około 
1.500 ton masła.

I r  ty m  p ow ażn ym  n ied ob orem  w esz liśm y  
W czw a rty  k w arta ł, w  k tórym  h an d el u sp o ­
łeczn io n y  będ zie  m ógł dostarczać  na  ry n ek  
tysk o  tak ie  ilo śc i m asła , ja k ie  przew id yw ał 
plan , i żad n e p rzek roczen ie  p lan u  — jak  to 
b y io  w  p op rzednich  k w arta łach  — nie będzie  
m o żliw e . T rzeba też  p od k reślić , że za o p a trze ­
n ie  ryn k u  na rok b ieżący  w e w szy stk ie  Husz­
cze je s t  w y ższe  n iż  w  roku pop rzednim . Poza  
w zrostem  d ostaw  m asła  w  p ierw szych  trzech  
k w a rta ła ch  br. o 18,5 proc., h an d el u sp o łecz ­
n io n y  sp rzed a  w  c iągu  roku te  sam a ilość  
tłu szczó w  zw ierzęcy ch , co w  roku  u b ieg ły m , 
r o ślin n y ch  zaś — o  7.3 proc, w ię ce j.

Takie w ogólnych zarysach są przyczy­
ny zaostrzenia się trudności rynkowych 
w ostatnich miesiącach. Wiemy _ zresztą, 
że zasadniczym źródłem trudności zaopa­
trzenia rynku wewnętrznego w produk­
ty spożywcze jest niedostateczny rozwój 
produkcji rolnej. Partia nasza opracowa­
ła na H Zjeździe środki dla przyśpiesze­
nia tempa rozwoju rolnictwa. Efekty, 
oczywiście, nie mogą być natychmiasto­
we. Po IV Plenum cała partia opraco­
wuje środki, które zabezpieczyłyby dal­
szy, szybszy niż dotychczas rozwój rol­
nictwa. Ale ‘co robić, ażeby na b i e ­
ż ą c o  p o p r a w i ć  zaopatrzenie rynku 
w mięso i masło?

Wszystko zależy od pełnej realizacji 
obowiązkowych dostaw żywca i mleka, 
i to właśnie na b:ężąco, od rozwijania 
skupu nadwyżek produkcji rolnej, zwła­
szcza zaś rozwijania kontraktacji trzody 
chlewnej. Zależy od zwiększenia dyscypli­
ny dostaw, a jednocześnie od usunięcia 
zaległości. w dosławach zarówno żywca, 
jak i mleka. A to wymaga wzmożonej 
pracy polityęzno-uświadamiającej wśród 
szerokich mas chłopskich j energicznego 
reagowania na fakty uchylania . się chło­
pów od obowiązkowych dostaw wobec 
państwa.

Trzeba stwierdzić, że w ostatnim okre­
sie prezydia gromadzkich i powiatowych 
rad narodowych, jak również pracow­
nicy skupu, a nawet instancje partyjne 
skoncentrowały całą swą uwagę na sku­
pie zboża, zaniedbując skup żywca i mle­
ka. Zapomniano, że należy prowadzić 
jednocześnie skup wszystkich artykułów 
objętych obowiązkowymi dostawami.

Wzmożenie dyscypliny obowiązkowych 
dostaw, rozszerzenie skupu nadwyżek, 
aktywizacja aparatu skupu, mogą przy­
nieść pewną poprawę na rynek, zarówno 
w zaopatrzeniu w masło, jak i w mięso. 
Tym bardziej, że obecnie tuczy się 6,2 
miliona młodych świń, tj. znacznie więcej 
niż w zesźłym roku. Trzeba jednak zro­
bić wszystko, ażeby je odpowiednio utu­
czyć, aby mogły w najbliższych miesią­
cach trafić na rynek. Znaczy to, że należy 
umiejętnie gospodarować zapasami paszy 
treściwej, z największą starannością prze­
prowadzić wykopki, nie dopuścić do -stra­
ty ani jednego kilograma ziemniaków. 
Należyte zabezpieczenie hodowli rozsze­
rzy naąze możliwości stopniowego usu­
nięcia zaostrzonych ostatnio trudności 
m!ęsnych i tłuszczowych.

B. TROŃSKI

J wiem zbadać jak najdo-1
♦ kładniej możliwości jego |
♦ wykonania.
|  — Ponieważ wysuwano j
i  najwięcej projektów zmie 1 
} rzających do przekroczę- i
♦ nia zadań planu — pisze t 
t pracownik nasycalni, BO » 
} LESŁAW SZYMAŃSKI * 
J — więc załogi »^ziałów ♦ 
} podjęły szereg zbbowią-1 
; zań mających na celu wy J 
{ konanie planu z nadwyż- j 
J ką. I tak załoga działu ; 
t impregnacyjnego nasyca-1
♦ nia drewna zobowiązuje t
♦ się nasycić dodatkowo j
♦ 400 ms drewna (slupów J 
} teletechnicznych i podkla f 
} dów), a plan za pażdzier |  
.  nik wykonać w 105,9 - 
t proc.
i Załoga działu mecha- £
♦ nicznego zobowiązała się : 
j usprawnić pracę maszyn, i 
i aby pracownicy innych » 
} działów nie mieli żad- * 
{ nych przeszkód. W dzia-1
♦ le wyładunkowym pra- j
♦ c- wnicy dodatkowo prze- j 
j segregują 1.500 m* siu-1 
J pów do Impregnacji w i
♦ terminie do 30 bm., pra- :
♦ cownicy załadunku, m i-» 
i mo że są to ludzie w » 
j starszym wieku, zobowią i
♦ zali się dodatkowo zała- i 
t dować 10 wagonów drew • 
|  na.
♦ W realizowaniu podje- *
♦ tych zobowiązań wyróż- i 
J niło się już szereg pra- j
♦ cowników. Są to: B. * 
♦PRUSKI. J. GALIKÓW- i  
♦SKI i FF. DATTA — z |
♦ działo impregnacyjnego, i
J L. KARCZEWSKI. FR. ; 
: SMZEWSKI i J. POLA- j 
j SZEK — z mechaniczne- ; 
i  so, j
t Ponieważ jednak reali- ; 
t zacja w!ększości zobowia ; 
j zań uzależniona jest oó l
♦ dostaw suchego drewna z { 
t Wydziału Nasycalni -z |  
; Warszawie — więc też za J 
! loga Nasycalni Materia-1
♦ łów Drzewnych w Gdań- ♦ 
J sku apeluje do Minister-}
♦ stwa Kolei o terminowe!
|  dostawy surowca. (K) ♦
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P o d  y w a p ę  D O K P
C z y  z a k a z  przerw  w  przejazdach

f e s t  u z a s a d n i o n y !

A kiedy u nas?
W „Życiu Warszawy" z 

dnia 5 października ukazała 
e-ię notatka pt. „Nie będzie 
w Warszawie wódki dla mlo 
dzieży i w dni wypłat". Z 
notatki tej dowiadujemy się. 
że 17 sierpnia br. kierownik 
Wydziału Handlu Prezy­
dium Stołecznej Rady Naro 
dowej podpisał zarządze­
nie, które m. in. mówi o za 
kazie sprzedaży napojów 
alkoholowych zwykłych i ga 
tunkowych w dniach wy­
płaty. Wódki nie wolno sprze 
dawać młodzieży do lat 13 i 
osobom nietrzeźwym.

Ponadto wszelkie napoje 
alkoholowe, w tym, i wino, 
zostaną wycofane ze stołó­
wek, bufetów pracowni­
czych, dworców kolejowych 
i autobusowych, targowisk 
oraz miejsc, w których urzą 
dza się imprezy na wolnym 
powietrzu.

Kiedyż wreszcie nasze 
władze terenowe odważą 
się wydać podobne zarzą­
dzenie. (d)

♦ Sklep  MHD n r  68 z a r ty -  ♦
5 ku lam i m oto ry zacy jn y m i we ♦ 
{ W rzeszczu o trzym ał oiedaw - ♦ 
{ no p ierw szy  w ty m  k w arta  { 
J le tra n sp o r t 37 sz tuk  m otó- { 
{ cyk li MO-f. J
♦ Sklep MHD n r  86 irow a- X
♦ dzi rów nież  sprzedaż row e- ♦
♦ ró w  na  ta lony.
♦ W szystko byłoby dobrze, ♦ 
;  gdyby  nie ta  nieszczęsna dy ;
♦ s try b u c ja . Otóż sk lep  o trzy- ♦ 
im a ł  25 row erów  DAM SKICH» 
;  dla inkasen tów  g rom adzkich , { 
J a p rzecież in k asen tam i p rze i
♦ w ażnie są m ężczyźni. G orzej {
♦ jeszcze  b y ło  w  T czew ie , J
♦ gdzie tam te jszy  MHD o trzy - ♦
♦ m ał p rzyd zia ł 30 ro w eró w  ♦
♦ WYŚCIGOWYCH dla  n k a - ;
♦ sen tów . Czy tak ie  r o w e ry ;
♦ spe łn ią  sw e zad an ia  na  w iej ;  
J s k ic h  drogach? C hyba n ie !»  
;  N a zd jęc iu : sp rzedaw ca J e  *
♦ rzy  M azur og ląd a  n ow e m o j
t t o c y k le .  J
♦ F ot. Z. K o sy c a rz « 
►♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

PO ogłoszeniu komunikatu 
DOKP w Gdańsku, dotyczą 
cego zakazu przerw w po­
dróży (wsiadania i wysiada 
nia na stacji pośredniej po­
między stacjami docelowymi) 
przy przejazdach za bileta­
mi miesięcznymi pracowni­
czymi i szkolnymi, redakcja 
nasza jest wprost zasypywa 
na listami czytelników, pro­
testujących przeciwko temu 
zarządzeniu.

Zanim przytoczymy niektó 
re z tych głosów, musimy 
wskazać na jeden zasadni­
czy aspekt zagadnienia, wy 
nikający ze specyficznej sy­
tuacji trójmiasta. Zakaz 
przerw w podróży za bileta­
mi miesięcznymi do pracy 
lub do szkół i z powrotem do 
domu na innych terenach 
kraju ma pełne uzasadnie­
nie, gdyż chodzi tam o ko­
munikacje podmiejską, do­
jazdową. Inaczej jest w kom 
pleksie Gdańsk — -Sopot — 
Gdynia, stanowiącym orga­
nicznie powiązany ze sobą 
zespół trzech miast, gdzie na 
sza kolej elektryczna prze­
staje być dojazdowym śród 
kiem lokomocji, a staje się 
środkiem komunikacji miej 
skiej, podobnie jak tramwa

K R O N I K A  D N I A

W G dyni od b y ło  s ię  o sta tn io  
zeb ran ie  sp ra w o zd a w czo -w y b o r­
cze koła  L ig i K ob iet żon  m ary­
n arzy , na k tórym  om ów ion o  do 
ty ch cza so w e  w y n ik i i n ied o ­
c ią g n ięc ia  w pracy k oła .

W d y sk u sji pad ły  k ry ty czn e  
uw agi pod ad resem  rad y  zakla  
d o w ej i dyrekcji*  PM H, które  
n ie  pom agają  zarządow i w  roz­
w ią zy w a n iu  tru d n ośc i, na jak ie  
n a p o ty k a  w  sw ej p racy . Chodzi 
przede w szy stk im  o pom oc w 
rozszerzen iu  w p ły w u  na szereg i 
n iero zg a n izo w n y ch  je szcze  k o ­
b iet.

N a p rzew od n icząca  nowep.o 
zarządu w yb ran o  k o l. M ISIA - 
KOW Ą. U czestn iczk i zeb ran ia  
w e zw a ły  do w sp ó łzaw od n ic tw a  
n ied a w n o  pow sta łe  koło  LK 
żon ryb ak ów . W sp ółzaw d on ictw o  
to  p ow in n o  b yć oparte na s er ­
d eczn ej w sp ó łp racy  i pom ocy .

Z k oresp on d en cji
W. KRZYŻANO W SK IEJ

Nowy punkt skupu
o p a k o w a ń  s z k la n y c h

PSS w Gdyni otworzyła 
przy ul. Komandorskiej 27 
na Grabówku nowy punkt 
skupu opakowań szklanych.

Przy okazji przypomina­
my, że takie punkty skupu 
istnieją przy ul. Śląskiej 16 
i Czerwonych Kosynierów 
138. W.

Nowy łańcuszek wpłat 
na SFOS

T ym  razem  w  łań cu szk u  ty m  
zn a leź li s ię  n a u czy c ie le . Otóż 
n a u czy c ie l ob . T eod or D elon g  
w p ła c ił na  k on to  SFO S 20 zł 
i jed n o cześn ie  w ezw a ł n a u czy ­
c ie li — Jana P yk osza , M arię  
M azurow ą, K azim ierza  N ied ź-  
w ied zk iego , L eon a L ew ick ieg o , 
S ta n is ła w ę  K w ia tk o w sk ą -B rą g lie  
w icz, L eok ad ię  K w ia tk ow sk ą , 
M arię R utt, R om ualda G adzal- 
sk iego , E dw arda R u sin iak a  i 
T eo fila  K a rw o w sk ieg o  do w p ła ­
cen ia  pod obnej k w o ty .

D rugi ła ń cu szek  w p ła t o tw o ­
rzy ł d y rek to r  MPO — W nuczko, 
w p ła ca ją c  na k on to  SFOS 50 zł 
i w zy w a ją c  ró w n o cześn ie  d.yrek 
torów  p o szczeg ó ln y ch  przed się­
b iorstw  m ie jsk ich  — dyr. W o­
d ociągów  i K an a lizacji W łady­
s ław a M ertę, dyr. M PRB nr 1 
— A lfred a  G w oździew^cza, dyr. 
M FRB nr 2 — Jerzego  Iw an o-

Upozorowała
w łam anie

Ludwika Świątek, kierów 
niczka sklepu odzieżowego 
MHD nr 25 w Gdyni, zgło­
siła w dniu 3 bm. w Koraen 
dzie MG włamanie do skle­
pu. Na kratach nie było 
jednak śladu włamania. 
Nasunęło to więc podejrze­
nie, że L. Świątek upozoro­
wała włamanie, by uspra­
wiedliwić manko. I rzeczy­
wiście, przeprowadzony re 
manent wykazał manko w 
wysokości' 30 tysięcy zło­
tych.

Śledztwo ujawniło, że Lud 
wika Świątek pobierała rów 
nież wyższe ceny za różne 
artykuły. , Świątkowa zosta 
nie niewątpliwie przykład­
nie ukarana. W.

w a, dyr. M ZBM  nr 2 — W ła­
d y sła w a  M azura, dyr. MZBM  
nr 1 — Jerzego  S tach u rsk iego , 
dyr. M ZBM  nr 3 — Jerzego  L i­
b ersk ieg o , dyr. dyr. MHD — 
J ó zefa  U rb ań sk iego , K azim ierza  
R edo, D arm aszka, Z ofię  H elm a- 
n ow ą , A n ton iego , B alcerk a  i A - 
lek san d rę  D obrow olsk ą  oraz 
dyr. hal i ta rg o w isk  Z ofię  Mar* 
c in iak ow ą , dyr. GZG, W rzeszcz
— B ron isław a  B y rsk ieg o  i GZG
— Ś ród m ieśc ie  ob. T alachow - 
sk iego .

P rzyp om in am y, że k on to  PK O  
na SFOS ma n u m er 52-9-351.

Interesujący odczyt
TW P o rgan izu je  w  dn iu  21 

bm . o godz. 18 o d czy t na tem at  
..P rob lem  o sob ow ośc i w  św ie tle  
nauki P a w ło w a “ . O dczyt od b ę­
dzie  s ię  w  lo k a lu  T eatru  L alek  
Wp W rzeszczu* przy u l. G runw al 
dzk iej 16. B ile ty  w  cen ie  1 zł 
do n ab ycia  w  k asie  teatru .

Zabytki polskości Gdańska 
w plastyce XV—XVIII w.
Pod tak im  ty tu łe m  u s ły szy m y  

dziś w  M uzeum  P om orsk im  w  
G dańsku k o le jn y  o d czy t z c y ­
k lu  o d czy tó w  zo rgan izow an ych  
przez K om itet O bchodu 500-lecia 
G dańska. P o czą tek  o d czy tu  o 
gpdz. 17.30. O dczyt w y g ło s i Jerzy  
T u k a łło .

]e, autobusy, lub trolleybusy. 
Różnicy tej w komunikacie 
DOKP nie wzięto pod uwa­
gę, a że 'jest ona bardzo i- 
stotna i że nawćt niejedno­
krotnie decyduje o celowo­
ści 'korzystania z biletów 
miesięcznych pracowni­
czych i szkolnych, o tym 
świadczą argumenty, które 
zacytujemy z listów naszych 
czytelników.

Ob. J. S. z Sopotu pisze:
„P racu ję  w  G dańsku, a m iesz  

kam  w  S op ocie . D y rek cja  m o­
jej in s ty tu c ji n a to m ia st m a  sw ą  
s ied zibę w e W rzeszczu . C zęsto  
się  zdarza, że b ezp ośred n io  z 
rlomu ud aję się  do d y rek cji. A 
cc m am  robić ob ecn ie?  We 
W rzeszczu n ie  w o ln o  m i prze­
cież w y sią ść  y pociągu  e le k ­
try czn eg o “ .

Ob. Olszewska podaje w 
swym liście taki prosty przy 
kład:

,P racu ję  w  G dań sk u , a m iesz  
k im  w  K am ien n ym  P otoku . 
W racając z pracy m u sia łam  za 
la tw ić  p ew n ą sp raw ę w  P rezy ­
dium  MRN w S op ocie . Czyż n ie  
b y łob y  p rościej, gd y b y m  v.'y- 
siad ła  na s ta c ji Sop ot, za ła tw i­
ła sw e sp raw y  i do dom u p o ­
w róciła  spacerem ? N iestety , 
trzeba b y ło  w y sią ść  w  K am ień  
nym  P otok u , w rócić  do S op o­
tu p iech otą  i zn ów  iść  do do  
mu p ieszo . P roszę  o b liczy ć  ił 
straciłam  czasu?“

Słuszny 1 bardzo ludzki 
problem (znajduje on odbi­
cie w wielu listach) podej­
muje rada miejscowa pray 
Centralnym Zarządzie Mor­
skich Stoczni Remontowych 
w Gdańsku:

„P arad ok sa ln a  będzie  s y tu a ­
cja — czy tam y w  liśc ie  —- j e ­
żeli k tó ry ś  z p asażerów  zm u ­
szon y  potrzebą fiz jo lo g iczn ą  (a 
W iemy, że w w agon ach  kolei 
e lek try czn y ch  urządzeń sanitar  
n y ch  n ie  m a) w y sią d z ie  z po­
ciągu przed zak oń czen iem  p o ­
dróży, za co w  m yśl p rzep i­
sów  p o n ies ie  karę p ien iężn ą “ .

Trudno nie zgodzić stę z 
tymi uwagami. Nie chodzi 
jednak tylko o zakaz wysia 
dania na stacjach pośred­
nich. Również zakaz wsiada 
nia w specyficznych warun 
kach trójmiasta może stwo­
rzyć poważne trudności przy 
korzystaniu z trakcji elek­
trycznej. Oto co, np. pisze na 
ten temat ob. Romuald Fili­
powski:

„ S tu d iu jem y  na  P o lite ch n ice  
G dań sk iej, p racu jem y  w  O li­
w ie, a m ieszk a m y  w  G dańsku. 
D otych czas p osiad a liśm y  b ilety  
nriesięfcżHe w  relacji G dańsk— 
O liw a. Jak m am y o b ecn ie  d o ­
jeżdżać z O liw y rto P o lite ch n i­
ki i z P o lite ch n ik i do m ie jsca

zam ieszkan ia? Z jed n ej strony  
nie ch cem y narażać się  na  pła  
cen ie  m an datów , z d ru g iej zaś 
stron y  podobno n ie  m ożna  m ieć  
d w óch  b iletów  m iesięczn y ch . 
P rzecież  w m oim  w yp ad k u , a 
tak ich  osób Jest p ow ażn y  pro­
cen t w  tró jm ieśc ie , n aw et po 
siadan ie  dw óch  b ile tó w  n ie  o- 
tząd za . P o liczm y  ile  potrzebuje  
biletów' m iesięczn y ch :  

z O liw y do G dańska I
z O liw y do P o litech n ik i i 
/  P o litech n ik i do G dańska__1

R azem  3 
Jak 'wyjść z tego  Im pasu?“ — 

koń czy  sw ó j list ob. F ilip o w ­
ski r

Zbyteczne jest przytaczać 
dalsze listy. Wszystkie one 
zmierzają do jednego — do 
wykazania trudności spowo­
dowanych zakazem wysiada 
nia i wsiadania na trasie 
przejazdów. Sądzimy, że spra 
wy te powinny być staran­
nie rozważone przez DOKP. 
Redakcja ze swej strony pro 
wadz.i w tej kwestii rozmo­
wy 7, władzami kolejowymi, 
z których wynikiem zapozna 
my naszych czytelników.

W. O.

U w a g a  piłkarze szkolni
i i i  mmmm m m iii u rn  m ii m n H U M im im m u it t iiM it H łm M iłm u u u u iit m iiu ł im M H  u m u m ii m iu im m M m im im im iH

Jeden z  4 3
szczęśliwców

C z y n
godny pochw ały
Ob. Władysław Maslyk be

dąc w sklepie spożywczym 
MHD nr 14 w Nowym Por 
cie zgubił 50 zł. Gdy przy­
szedł po raz drugi do tego 
sklepu po zakupy, ekspe­
dientka Teresa Ogrodnik 
oddała klientowi zgubione 
pieniądze, mimo, że klient 
nic nie mówił o swojej stra 
cie.

Czyn ekspedientki zasłu­
guje na pochwałę.

Radio na dzień 21 bm.
P rogram  II na fa li 230,1 m

7.00 — D zien n ik . 7.15 — Muz. 
7 40 — W iad. 7.45 — „B łęk itn a  
sz ta fe ta “ . 8.00 — K on cert. 8.40 
— U tw o ry  sk rzyp cow e . 11.55 — 
S erw is  CZRM. 12.04 — W iad.
12.IG — P rzeg ląd  p rasy  s to łe cz ­
ne.). 12.15 — M uzyka. 12.30 —
Program . 12.40 — A ud. szk olna  
dla kl. I—II „Z p iosen k ą  je s t  
nam  w e so ło “ . 13.00 — W iązanka  
w alców  strau ssow sk ich . 13.10 — 
Z ca łeg o  św ia ta . 14.00 — W iad. 
14.10 — „K arol i A n n a “ — opow . 
I.. Franka. 14.30 — K o n cert s o ­
lis tów . 15.00 — W iązanka m e­
lo d ii  film o w y ch . 15.20 — P ieśn i 
w ło sk ie . 15.25 — P o lsk a  m u zyk a

rozryw k ow a . 17.00 — Z życia  
Zw. R adzieck iego . 18.15 — W iad. 
19.00 — M uz. i akt. 19.25 — R e­
portaż. 19.40 — K om p ozytor  ty ­
godn ia  — Fr. C hopin . 20.25 — 
A ud. aktualna . 20.40 — M uzyka  
tan eczna . 21.30 — D zien n ik . 22.00
— K on cert. 22.33 — F elie ton . 
23.25 — M uzyka. 23.50 — O stat­
n ie  w iad om ości.

P rogram  W ybrzeża. 36.00 — 
K oncert. 16.50 — M uz. tan . 17.30
— D zień . W ybrzeża. 17.45 — P io ­
sen k a  ty g od n ia . 17.50 — M uzyka  
sk a n d yn aw sk a . 18.20 — M uzyka  
op eretk ow a . 21.50 — D zien n ik  
ryb ack i.

Dokqd dziś 
pójdziemy?

T eatr W ielk i w  G dańsku —
„ W sp ó łw in n i“, w MDK  
W rzeszcz ul. W ajd eloty , — 
godz. 39.30.

T eatr D ram atyczn y  w  G dyni —
„K łop ot z m ężczy zn a m i“ — 
godz. 19.

T eatr K am eraln y  w  Sop ocie  —
„M atu rzyśc i“, godz. 19.

K i n a
G D A Ń SK  — „Leningrad** —

„P ięk n o śc i n o c y “, od la t 18, 
godz. 16, 28 i 20, „K am era ln e“ 
— „C yw il na s ta d io n ie “ , od lat 
7. godz. 15.30, 17.30 1 19.30.
„ B a jk a “ w e W rzeszczu — „ P o ­
grom czyn i ty g r y s ó w “, od la t 7, 
godz. 16, 18 1 20. „ Z M P -o w iec“ 
w e W rzeszczu — „M istrz św ia ­
ta • od lat 14. godz. 16, 38 1 20. 
„1 MaJa“ w N ow ym  P orcie  — 
„M acl#v ia“ , od la t 16, godz. 
18 i 20, „ D e lf in “ w  O liw ie  — 
„U rok szatana**, od la t 14, godz. 
16, 18 1 20.

G DYNIA — „ A tla n tic “ — „Li- 
lio m fi‘% od  la t 16, godz. 15.45, 18 
i 20,15, „G op lan a“ — „ P o ła w ia ­
cze k rab ów “ , od  la t 16, godz. 16. 
18 i 20, „W arszaw a“ — „ B łę k it­
n y  k rzy ż“, od la t 7, godz. 16, 13 
1 20, „ P ro m ień “ w  C hylon i — 
„ J u tro  b ęd zie  za p ó źn o “, od  1. 16, 
g. 17, 19, „ N ep tu n “ w  O rłow ie — 
„ K o rd z ik “, od la t 7, godz. 18 
i 20, „A u rora“ w  R um i — „Sp ra  
w a  dra W agnera“, od  la t  12, 
godz. 20.

SOPOT — „ B a łty k “ — „ K on ­
w ój d ok tora M“, od  la t 14, godz. 
15.30, 17.30 i  19.30, „ P o lo n ia “ — 
„ S ó l z ie m i“, od la t  12, godz. 18, 
18 1 20.

Z boku warczała jakaś ma 
szyna i pomrukiwał głos.
Tirr&; przestał liczyć palce i 
obejrzał się. Koło niego sie­
dział człowiek o bystrym wy 
gładzie, ze słuchawkami na 
uszach. Patrzał i słuchał, 
czujny jak jastrząb czyha­
jący na ofiarę. Przy nim sta 
ło wielkie, opływowe pudło 
z plastyku. Z ekranu pły­
nęły dźwięki obcego języka.
Nagle człowiek ze słuchaw­
kami przekręcił szybko kon­
takt aparatu, mruknął jakieś sło­
wo do małego, ręcznego mikrofo­
nu, i gwałtownym ruchem wy­
łączył kontakt. Timesowi przy­
pomnieli sie tłumacze w ONZ, 
nie rozstający się ze słuchawkami. 
Aparat był zapewne automatycz­
nym tłumączem, a pomrukujący 
człowiek — lingwista, wzbogaca­
jącym zapas siów automatu. Ko­
ło ekranu czynili notatki dwaj in­
ni lingwiści. Times przypomniał 
sobie senatora, przemierzającego 
krokami salę obserwacyjną. Oka­
zuje się, że przemówienie jego nie 
będz-ie czczym, pompatycznym ge­
stem. Będzie m~2hanicznie przetłu 
maezene i zrozumiane przez gości.

Times usiłował odgadnąć wątek 
sztuki, która właśnie dobiegała 
końca po drugiej stronie świecą­
cego okna — stereoskopowego
ekranu. Zainteresowały go już 
losy bohatera. Zdążył go polubić. 
Byl to zapewne skutek dobre! gry. 
Ten aktor mógłby zostać bohate­
rem porannych audycji telewizyj­
nych, ulubieńcem gospodyń.

Ekran poszarzał wreszcie i wy-, 
bielił się zwolna, jak okno, za któ 
rym opadła szara, gęsta mgła. 
W ciemności ktoś zaklaskał z uzna 
niem. Człowiek siedzący obok Ti­
mes^ zesunął słuchawki z uszu i 
powiedział żwawo:

— To ju2 wszystko. Czy pow­
tórzyć?

Dziennikarze milczeli. Fo chwi­
li odezwał się lingwista siedzący 
najbliżej telewizora:

— Tego macie chyba dosyć. 
Puśćmy lepiej taśmę, na której 
Nathen i ten ich radiowiec prze­
komarzają się na temat sygnali­
zacji i dostarczania fali. Mnie się 
zdaje, że ten radiowiec także mó­
wi radiowym żargonem, a przy 
próbach liczy — raz, dwa, trzy — 
zupełnie jak my.

Po krótkiej krzątaninie w pół­
mroku ekran ożywia się na nowo. 
Ukazali się zaziemscy słuchacze, 
siedzący przed swoim ekranem 
telewizyjnym. Rozbrzmiewały lek­
ko zniekształcone akordy jakiejś 
znanej symfonii.

— Szaleją za Strawińskim i 
Mozartem — zwrócił się do Ti­
mes^ lingwista ze słuchawkami, 
nakładając je na uszy. — Nie zno 
szą Gerschwina. Co pan na to? — 
Teraz zaczął patrzeć z uwagą na 
ekran. Post, który siedział tuż 
przed Timesem, odwrócił się od 
niego i powiedział:

— Zabawne, jak bardzo oni są 
podobni. do ludzi! Jakiego koloru 
włosy miał ten aktor? — Robił 
właśnie notatki, które miał przeka 
zać telefonicznie redakcji.

— Nie zauważyłem.
Times zastanowił się, czy nie po 

winien przypomnieć reporterowi, 
że Nathen dlatego tylko wybrał 
tę, a nie inną gamę kolorów, bo 
ta mu sie bardziej spodobała. 
Później może się okazać, że przy­
bysze mają jasno-zieloną skórę i 
niebieskie włosy. Prawdzie odpo­
wiadają natomiast gradacje kolo­
rów, podobieństwa i kontrasty, a 
także stosunek kolorów do siebie.

Z ekranu znów rozbrzmiewała 
obca mowa. Mieli głębsze głosy 
niż my. (Times lubił niskie gło­
sy). Czy miał o tym napisać? Nie, 
i to nie było pewne. Jak Nathen 
mógł ustalić ich właściwą wyso­
kość?

Gdy tak siedział, pełen wątpli­
wości, przypomniał sobie twarz 
Nathena pełną niepokoju, czy też 
może powściąganego strachu.

Ekran nie ukazywał teraz przed­
stawienia, tylko scenę rzeczywistą, 
młodzieńca, pracującego nad sto­
łem kontrolnym. Młodzieniec od­
wrócił się do widzów, pomachał 
ręką, ułożył wargi komicznie w 
kształt litery O (co Times zaczynał 
rozumieć jako ekwiwalent uśmie­
chu), po czym wskazując na przy­
rządy, zaczął ęoś wyjaśniać przy 
pomocy wyszukanych, niezgrab­

nych gestów i starannie wy 
mawianych słów.

Times podniósł się cicho, 
wyszedł na jasny korytarz; 
podążył odbytą już drogą, 
składając w zamyśleniu 
szkła i chowając je do kie­
szeni.

W sali było już więcej o- 
sób. Obsługa telewizyjna i 
dźwiękowa, stała przy swoich 
aparatach, senator, znalazł 
sobie krzesło i czytał. Na 
drugim końcu sali ośmiu lu­

dzi siedzących na krzesłach usta­
wionych w koło, rozprawiało o 
czymś w spokojnym skupieniu. 
Times rozpoznał wśród nich kilku 
znajomych, wybitnych uczonych, 
specjalistów od teorii pola.

Dobiegł go urywek zdania: „...w 
odniesieniu do uniwersalnych wiel 
kości stałych, jako miernika..." 
Była to prawdopodobnie dyskusja 
o wyrażeniu formuł jednej mate­
matyki w formułach innej, dla 
szybkiej wymiany informacji. Do­
niosłość tego momentu była oczy­
wista: jeżeli potrafią się porozu­
mieć z przybyszami, oczekiwać 
będą mogli potopu nowych odkryć. 
Chętnie podszedłby do nich, aby 
posłuchać, ale pozostało już nie­
wiele czasu do chwili przybycia 
statku, a chciał zadać jeszcze jed- 
n0 pytanie.

Skonstruowany przez Nathena 
aparat nadawczo-odbiorczy brzę­
czał ciągle, nastawiony na pasmo, 
na którym nadawał krążący po­
jazd gwiezdny. Nathen przysiad! 
na blacie stołu telewizyjnego, oparł 
szy podbródek na dłoni. Nie spoj­
rzał na nadchodzącego Timesa; 
powodem było jednak zamyślenie, 
a nie brak uprzejmości. Times 
siadł koło niego i wyjął paczkę 
papierosów, ale zaraz przypom­
niał sobie, że palenie wzbronione.

(Ciąg dalszy nastąpi)

— U m iem  p rzep ow iad ać  — za 
żartow ał w  o d p ow ied zi na gra­
tu la cje  W ŁADYSŁAW  K U R EK , 
zd ob yw ca  I nagrody w  IX k o n ­
k u rsie  P o lsk ieg o  K om itetu  Olim  
p ijsk ieg o . W ładysław  K urek  naj 
p ierw  b y ł za sk oczon y  1 zdener  
w o w a n y  m oją  w izytą . Skąd pra 
sa w ie , że  ja  o trzy m a łem  p ierw  
szą nagrodę? O ficja ln e  k o m u n i­
k a ty  pod ają  ty lk o  n u m er 042142 
— G dyn ia .

Po p ew n y m  w ah an iu  zgod ził 
Bię jed n ak  na w y w ia d . W yp isy ­
w ał w ła śn ie  n ow e a n k iety  na 
X  k on k u rs PK Ol. Pom aga mu 
d z ie ln ie  jeg o  6 -letn i sy n ek . Ry 
siek .

Jak to się  sta ło , że zgad liśc ie  
w sz y s tk ie  w y n ik i m eczu?

— P rzep ow iad am  pogod ę, pra  
cuję bow iem  w PIHM , a teraz  
z ko le i n au czy łem  się  przep o­
w iad ać w y n ik i meczów' — zażar  
tow a ł je szcze  raz je d en  z 43 
szczęś liw có w  IX k on k u rsu .

A w  Jaki sposób?
tZawsze b y łem  z a w zię ty m  k i­

b icem . O statn ie  dw a m iesiące  
przed kon k u rsem  p iln ie  ś led z i­
łem  w y n ik i p o szczeg ó ln y ch  drti 
żyn I i i /  lig i. Mam tu ta j z e ­
szyt, w  k tó ry m  za p isu ję  w szy sl 
kie sp o tk an ia  i w y n ik i. Znam  
sk łady  d rużyn , ich  szan se na 
w łasn ym  boisku i w  czasie  g o ­
śc in n y ch  w ystępów '. Na p od sta ­
w ie ta k  śc is łe j an a lizy  i z es ta ­
w ień w y n ik ó w , op racow ałem  
klu cz. N a  p od staw ie  teg o  k lu ­
cza na  IX  kon k u rs — razem  z 
16 k o leg a m i — w y sła łem  350 kom  
b in acji w y n ik ó w . R azem  o trzy ­
m aliśm y  3 w y g ra n e . Ja  zd o b y ­
łem  I n agrod ę  — 35.120 zł, j e ­
den z k o leg ó w  II n agrodę — 
780 zł, a drugi — n agrod ę  po­
c ieszen ia  12 zł. W n astęp n ym  
k on k u rsie  w eźm ie  ju ż  u d zia ł 20 
k o leg ó w , w  ty m  n a w e t 3 k o le ­
żanki, i razem  w y ślem y  450 
k om b in acji w y n ik ó w .

— Ile  sp o d z iew a cie  się  w ygra  
nych?

— To tru d n o  p rzew id z ieć , bo 
na w sz y s tk ie  sp o tk an ia  m ożna  
w y m y śleć  p rzesz ło  59 ty s . kom  
b in acji.

— N a  co p rzezn a czy c ie  otrzy  
m aną nagrodę?

— Te trzy d z ie śc ie  p ięć  ty s ię ­
cy  z ł d z ie lę  pośród  w szy stk ich  
kolegów', b io rą cy ch  ze m ną u- 
dział w  k o n k u rsie . K ażdy  z nas 
otrzym a po 2.200 zł. N o przy­
dadzą s ię  nam  w ła śn ie  na za ­
kupy z im o w e.

— Ż y czę  w am  d a lszych  su k ­
cesó w  w  m a tem a ty czn y m  prze  
pow iad an iu  w y n ik ó w  m eczów .

W. W.

• W niedzielę na stadionie Lechii
uroczyste otwarcie ligi

•  Godz. 14 o wejście do II ligi w alczę:
Gedania-Bzura Chodaków
Jak jtiż podawaliśmy, w sobotę, dnia 22 bm. roze­

grana zostanie I runda spotkań o mistrzostwo Szkolnej 
Ligi Piłkarskiej. Następnego dnia, tj. w niedzielę, dnia 
23 bm. piłkarze szkolni z terenu trójmiasta wraz ze 
swymi opiekunami zbiorą się na stadionie Budowla­
nych we Wrzeszczu, gdzie odbędzie się uroczyste otwar 
cie tej pięknej sportowejimnrezy młodzieżowej.'
Program uroczystości otwar 

cia jest następujący: zbiór­
ka zawodników i opiekunów 
o godz. 12,45 za trybunami 
stadionu.

Godz. 13,15 ustawienie 
kolumny marszowej.

Godz. -13,30 wymarsz na 
boisko, przemówienie przed­
stawiciela władz, ślubowa­
nie, wciągnięcie flagi na na 
maszt i defilada.

Przypominamy, że obec­
ność zespołów jest obowiąz­
kowa, Drużyny przychodzą 
na stadion ze sprzętem spor 
towym.

Po uroczystości otwarcia 
o godz. 14, rozegrane zosta­
nie atrakcyjne spotkanie pił 
ki nożnej 0 wejście do II 
ligi państwowej pomiędzy 
gdańska GEDANIĄ, a mi­

strzem grupy warszawskiej 
BZURĄ CHODAKÓW.

W dotychczasowych spot­
kaniach Gedania wygrała u 
siebie z Podlesianką i prze­
grała w Lubaniu z tam­
tejszą Spartą. Bzura nato­
miast zremisowała z Podie- 
sianką i pokonała Spartę Lu 
bań. Jak widzimy, drużyny 
reprezentują mniej więcej 
w.yrównany poziom, tak że 
w niedziele oczekiwać na­
leży zaciętego pojedynku. 
Wygrana Gedanii oznacza 
zwiększenie szans na awans, 
przegrana - przekreśla ma­
r z e ń o  II Lidze.

Aktualna tabela jest na­
stępująca:
1. B zu ra-C h od ak ów  t  3 i : l
2. Sp arta  L ubań 2 J .3:1
3. G edania 2 2 2:4
4. P o d lesia n k a  1 1 2:3

Gedania -  Pogoń Szczecin
na ringu w  hali W P K

Ligowy zespół GEDANII 
rozegra w niedzielę trze­
cie spotkanie mistrzowskie. 
Po dwóch kolejnych poraż­
kach ze Spartą Bielsko i 
Prosną Kalisz, zespół ten 
spotka sie z drużyną PO­
GONI SZCZECIN (były Ko­
lejarz).

Po słabym starcie, sympa 
tycy drużyny gdańskiej ocze 
kują od niej zwycięstwa. Mi 
mo iż zespół szczeciński w 
trzech meczach zdobył 4 
pkt., istnieją realne szan­
se na zwycięstwo, a tym sa 
mym zdobycie przez Gdańsk 
dwóch pierwszych punktów 
w tegorocznych rozgryw­
kach mistrzowskich.

W drużynie szczecińskiej 
zobaczymy utalentowanego 
Fronęika, Murawskiego, Kar 
ezyńskiego, Pińskiego i ex za 
wodowca Walendzika.

Zespół gdański oparty zo­
stanie na Soczewińskim, 
Białym, Bańkowskimi Polłek 
sie, Wendtcie i Bullerze.

Początek zawodów, które 
rozegrane zostaną w hali

autobusowej WPK we Wrze 
szczu, s&dz. 11.

Wielkie wyścigi
MOTOCYKLOWE

odbędą się w Sopocie
Miejski Komitet Odbudo­

wy Warszawy i Sekcja Mo­
torowa LPŻ w Gdańsku ot 
ganizują w najbliższą nie­
dzielę na torach wyścigo­
wych w Sopocie wielkie wy 
ścigi motocyklowe o nagro­
dę Miejskiego Komitetu Od 
budowy Warszawy.

W w y śc ig u , d o  k tó reg o  zg ło ­
sili s ię  ju ż  za w o d n icy  CW KS 1 
BU DO W LA N Y C H  W A R SZ A ­
WA, CW KS B Y DG O SZC Z, B U ­
DO W LANYCH 1 FLOTY  
G D A Ń SK  w ezm ą m . !n. ud zia ł 
M ARK O W SK I, D Ą BR O W SK I. 
K U PC Z Y K , H EN EK  1 W ŁO DAB  
CZYK.

CAŁK OW ITY DOCHÓD Z IM 
PREZY PR ZEZN A C ZO N Y  JEST  
NA  SFO S. B ile ty  w  cen ie  1» 
zł (tryb u n y), 8 z ł (w ejśc io w e)  
oraz 4 zl d la m łod zieży  I w o j­
ska są do n a b y cia  w  p la có w ­
kach ..O rb isu“ . B ile ty  rozp ro­
w adza ró w n ież , n a  l is ty  zb io ­
row e d la  cz ło n k ó w  ZZ 1 kół 
sp o rto w y ch , M K K F w  G dańsku.

t •

M H D ART. PRZEM. ROŻNYMI
w Q D Y N I

zawiadamia, że w każdą niedzielę sklepy będą czynne
od godz. Ii do 17 bez przerwy obiadowej, a mianowicie 
sklepy branży:

Gdynia, ul. Świętojańska 66 
„ „ Świętojańska 98

Chylońska 91

♦ ceramicznej
|  perfumeryjnej 
X żel. met.
1 drogeryjnej 
t drogeryjnej 
J drogeryjnej 
{ komisowej 
|  gal. skórzanej
♦ gospod. dom.
I zabawkarskiej 
5 papierniczej 
|  wyr. artyst.

sklep nr 2 
sklep nr 7 
sklep nr 9 
sklep nr 10 
sklep nr 14 
sklep nr 15 
sklep nr 19 
sklep nr 26 
sklep nr 35 
sklep i r 40 
sklep nr 46 
sklep nr 71

"i Ogłoszenia drobne
♦ MHnmnuHunmmnmiumuHii♦
♦ K IE Ł P IN SK I J ó z e f —
♦ D zlerżgoń , zg u b ił zwoi*  
X n ie n ie  le k a rsk ie  w y d a -  
X n e  8 bm . przez k om isją
♦ lek arsk ą  w  Sztu m ie .
X 3591-P♦
♦  -r ■ ■ -♦
♦ B R Z Ą K A Ł A  J ó zef 1 Ma
♦ tu siń sk i K azim ierz. El*♦ *
} bląg, zagu b ili p rze- - t -
♦ k l ty m cza so w e  nr 2455 

Czerw. Kosynier. 91 I * 3064 za k ła d ó w  im .
Świętojańska 18 i W ielk iego  P ro le tar ia tu
Al. Zwycięstwa 244 f w Elblągu. 
Świętojańska 50 
Świętojańska 78 
Świętojańska 122 
Świętojańska 108 
Świętojańska 60 
Świętojańska 61

Zaopatrujcie sie w sklepach MHD!

3619-P

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Większą ilość kandydatów na kondukto­
rów i konduktorki z terenu trójmiasta
przyjmie dyrekcja WPKGG. Warunki przy 
jęcia: ukończony 18 rok życia. Wynagro­
dzenie wg umowy zbiorowej, które wzra­
sta w miarę wykonania z nadwyżką swych 
zadań planowych i’ może osiągnąć dwu­
krotne pobory zasadnicze. Pracownik przy 
stępujący do pracy po przeszkoleniu otrzy­
muje za zwrotem 25 proc. wartości umun­
durowanie letnie i zimowe, czapkę, płaszcz, 
buty filcowe, rękawice, bilety wolnej jaz­
dy dla siebie i rodziny oraz dwie tony 
węgla rocznie dla rodzinnych, dla samot­
nych 800 kg. 25 proc. wartości umunduro­
wania potrąca się średnio, w 24 ratach. 
Bliższych danych udziela i załatwia. for­
malności zatrudnienia dział kadr, Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Towarowa 1 (przy teatrze 
..Wybrzeże“). Przyjęcia nie wymagają skie 
rowania Urzędu Zatrudnienia. 2288-K

t  U N IE W A Ż N IA  s ię  p ie -  
J czątk g  firm o w ą  treśc i:  
{ „P o w szech n a  S p ó łd z ie l-
♦ n ia  S p o ży w có w  Oddz.
♦ Obr. A rt. Sp oż. w  E l- 
J b lągu , S k lep  n r  24 —

2 2 9 3 -K  |  u i. R ob otn icza  10".
3522-P

Trzech wykwalifikowanych szewców de 
reperacji obuwia poszukujemy od zaraz. 
Zgłoszenia w sekcji kadr OZR Stoczni 
Gdańskiej, Wrzeszcz, Lipowa 9/11. 8131-G

Inż. geologa — specjalność wiertnictwo,
zatrudni Przedsiębiorstwo Geologiczno-Ba 
dawcze. Zgłoszenia: Gdańsk-Narwik, ulica 
Marynarki Polskiej, barak 20/21. 8206-G

Tokarzy na prace akordowe i szkutników
zatrudni od zaraz Gdyńska Stocznia Re­
montowa w Gdyni. Reflektujemy na siły 
wykwalifikowane z praktyką w tych za­
wodach. Zgłaszać się poprzez samodzielny 
Oddział Zatrudnienia w Gdyni. 2277-K

Kwalifikowanego ceramika budowlanego 
na stanowisko kierownika produkcji po­
szukują od zaraz KZTPMB w Kwidzynie. 
Zgłoszenia pisemne lub osobiste w sekcji 
kadr KZTPMB w Kwidzynie, ul. Kościusz 
ki 39. ' 2280-K

W ydaw ca
W ydaw ca

RSW  „ P ra sa “ — R ed agu je K o leg iu m  — R ed ak cja : G dań sk , T a rg  D rzew n y  3/7. Red. N a cze ln y  te l .  315-72. — R ed ak tor d z ia łu  lis tó w  t In terw en cji p rzy jm u je  0(J s o ą z. 10- 12. — C entrala  350-41 łą czy  zi 
RSW  „P rasa"  — R edaguje K o leg iu m  — R ed ak cja: G d ań sk ,T arg  D rzew n y  3/7, te l .  335-S0, W ydzia ł F in a n so w y  — te l. 320-34. — Z am ów ien ia  1 w p ła ty  n a  p ren u m eratę  p rzy jm u ją  w sz y s tk ie  u rzetl” pocztos  

przs’jmu.1ą w szy stk ie  m ie jsco w e  od d zia ły  i  d e leg a tu ry  P rzed sieb .^  stw a  U p o w szech n ien ia  P rasy  1 K siążk i „ R u ch “. — W p ren u m era c ie  p ocz tow ej z ł 3,—, D ruk  GZG G dańsk i N r rj

. ze  w szystk im i dzia łam i. R edakcja  n o cn a : 335-57. — A d m ln l- 
pocztow e oraz  listonosze. Z am ów ien io  na o re n u m e ra tę  zak ład ow a  

“■ ząm . 3432 — W-6-1135


